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Podczas tegorocznych le tn ich m a n e w r ó w , m in i s te r O b r o n y Narodowe j , gene ra ł Spycha l sk i , o raz genera ł Frey-
Bielecki odby l i inspekc ję n a 2-osobowym od r z u t owcu . 

E w a n g e l i c y polscy przeży l i uroczysty m o m e n t — konsekrac ję 

o d b u d o w a n e g o zboru n a p l acu Ma ł achowsk i ego w Warszaw ie . 

Mu r zyń sk i e j śp iewaczce , Doro thy Elli-
son , k t ó r a w y s t ę p o w a ł a w Polsce, 
bardzo p r z yp ad ł y do gus tu l u d o w e la lk i . 

J ak co roku D ieuze ob-
chodz i ł o uroczyśc ie rocz-
nicę bohatersk ie j wa l k i 
I Dyw i z j i G renad i e r ów , 
k tó ra w czerwcu 1940 r. 
przez w ie le godz i n sta-
w i a ł a czo ła n a c i e r a j ą c ym 
p a n c e r n y m p u ł k o m hit-
l e rowsk im os ł an i a j ą c co-
fa j ą ce się oddz i a ł y a r m i i 
f r ancusk i e j . 

W p a ź d z i e r n i k u br. od-
będz ie s i ę tu ods łon ięc ie 
p o m n i k a g r enad i e r ów u-
f u n d o w a n e g o przez spo-
łeczeńs two po lsk ie i fran-
cuskie . P o m n i k ten sta-
n ie się jeszcze J e d n y m 
s y m b o l e m p r z y j a ź n i fran-
cusko-polskiej . 

M a ł a Franço ise , to j u ż p r a w d z i w a kob ie ta — 
s p ó ź n i ł a się n a poc iąg . W i d o c z n i e za d ł u go na-

m y ś l a ł a s ię j a k i e z ab r a ć ze sobą toa lety . 
Kopaczewsk i z ż o n ą po powroc i e z 

t rzostw św i a t a w Sz tokho lm ie . 

W y s t a w a prac z n a k o m i t e g o rzeżbia-
mis- rza Z a d k i n a o d b y w a s ię w „ M a i s o n 

de la Pensée França ise . 

Przy g robach po lsk ich g r enad i e r ów : podprefekt p. Delport , mer D i e u z e - p. L i a rd , r a dca A m b a s a d y P R L — W e n g i e r o w zasteora a t l n ^ h » wn i 
skowego - m a j o r Kró l i kowsk i . Obok ~ dz iewczę ta w s t ro jach a l z a ck i c h n iosą w ien iec od ambasadora P R L następca a t t ache woj-



N A S Z A O K Ł A D K A 

Jan Graczyk, kolarz polskiego 
pochodzenia, dzielnie bron i swej 

f ikacj i 
syfikacji og 
m łody kolarz z 
Mówi się o n i m jako o rewelacji 
tegorocznego wyścigu. 

rzadko ustępuje 
' mieisca. 

ela 

W BiVMERXEs 
Dla każdego 11 wolnych posad 
Fotoreportaż z wizyty francuskiego okrętu 

w Gdyni 
Partyzanckie ścieżki. Opowiadanie, 
jumelage. Fotoreportaż W ł . Sławnego 
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Kr E D Y stanęl iśmy ponad o-
g romnym liretowlsklem. — 
wśród rozkopanych mas zie-

m i , w jazgocie maszyn, dźwigów, 
kopaczek, spychaczy, zrozumieliś-
my, od razu, że oto przed n a m i 
wyrasta coś, co zmieni zupełn ie 
oblicze jednej trzeciej części War-
szawy. Zrozumiel iśmy, że ta Jed-
na trzecia część naszego mias ta 
nabierze w ciągu roku śmiałego, 
nowoczesnego rozmachu, stanie 
się zapowiedzią p ięknej Warszawy 
przyszłości. 

Budu j e się w stolicy Polski o-
gromną , sze.śclo 1 pół kilometro-
wą arterię, k tóra połączy najdal-
sze części miasta n a wschodzie i 
zachodzie, stworzy piękne, niezna-
ne nawet warszawiakom perspek-
tywy. 

Śmiało napięty łuk 
, ,Od Ulicy Okopowej do Szwed5&-

kiej — niewiele to znaczy dla lu-
dzi nie znając.vch Warszawy. Ale 
d la jej mieszkańców pojęcie to 
Jest aż nazbyt dobrze zrozumiale. 
Ulica Okopowa leży na Wol i , któ-
ra Jest zachodnią dzielnicą mia-
sta, Szwedzka leży na dalekiej 
Pradze — a więc na wschodzie. 
Podróż z jednej z tych dzielnic do 
drugie j t rwa ła dotąd zazwyczaj 
około godziny. Zeby przebyć dzie-
lącą Je przestrzeń trzeba było 
przecisnąć się przez śródmieście, 
poi ionać liczne zatory na skrzyzo-
v/aniach, wiele czasu stracie przed 
czerwonymi sygna łami , przedostać 
się przez jeden z dwóch zatłoczo-
nych mostów n a Wiśle. Była to 
cala eskapada. Teraz będzie ina-
czej. 

Budowana obecnie trasa, nazwa 
n a nazwiskiem bohaterskiego c-
brońcy i Prezydenta Warszawy z 
roku 1939 — Stefana Starzyńskie-
go, łączyć będzie Pragę z Vi(Olą z 
pomin ięc iem śródmieścia. Śmia-
ł y m l uk i em omi j a ć będzie naj-

T R A S A 
Stefana STARZYŃSKIEGO 
O K R Ą Ż A W A R S Z A W Ę 

bardziej zatłoczone skrzyżowania. 
Będzie biec od Okopowej poprzez 
piękne, parkowe tereny w okolicy 
dworca Gdańskiego, obok s łynne j 
Cytadeli , poprzez nowy most n a 
Wiś le .okrąży tereny Ogrodu Zoo-
logicznego 1 s t amtąd na ty łacn 
nowoczesnego, wybudowanego już 
osiedla mieszkaniowego Praga 11, 
połączy się z przebudowaną u l icą 
Szwedzką, a poprzez n i ą ze stwo-
rzoną w la tach 1948-49 Inną , wiel-
ką arterią komun ikacy j n ą : Trasą 
W — Z , 

W ten sposób wokół śródmieścia 
zostanie zarysowana polowa wiel-
kiego kola , którego średnicą bę-
dzie właśnie Trasa W — Z , a któ-
rego d ruga polowa, otaczająca 
po łudn iowe dzielnice miasta w> 
stanie prawdopodobnie zbudowa-
na w la tach przyszłych. 

Pierwszy most-tunel 
Jest to przedsięwzięcie napraw-

dę na wielką skalę, a tempo bu-
dowy jest rzeczywiście imponują-
ce. Wystarczy powiedzieć, że jed-
nocześnie budu je się jezdnię, a l 

weluje teren, w wielu miejscach 
Sworzy nasypy. \T dwóch miej-
scach przebi ja się tunele, budu je 
się dwupoziomowy most na Wlśtó, 
a prócz niego aż trzy wielkie wia-
dukty . Ale to przecież nie wszy-
stko. Ponad to w k i lku miejscach 
zaczęto Już uk ładan ie torów tram-
wajowych, chodników usta wianie 
l a t a r ń ul icznych. Asfa l tu je się 
boczne dojazdy do nowej trasy. 

Najważn ie jszym l najtrudniej-
szym elementem budowy Jest nowy 
most. Będzie to pierwszy w War-
szawie most dwupoziomowy. Na 
do lnym poziomie, przypominają-
cym swą konstrukc ją tunel poru-
szać się będą t ramwaje . Na gór-
n y m — samochody 1 przechodnie 
Idący pieszo. Zwieziono już z n u t 
stalową konstrukcję mostu; Było 
to nielada zadanie d ła transpor-
t u — dość powiedzieć, że części 
jednego przęsła ważą trzysta c-
slemdzlesiąt ton. Mon ta ż posuwa 
się bardzo szybko. Zaczęto go 
przed dwoma tygodniami po środ-
ku rzeki i teraz most rozciąga 
iwe ram iona w dwie strony, coraz 

bl iżej brzegów. Całość mostu zo-
stanie ukończona w l istopadzie 
bieżącego roku. 

Można pędzić 
fub spacerować 

Tak więc nowa trasa im. Stefa-
na Starzyńskiego będzie błogosła-
wieństwem dla kierowców samo-
chodów l ludzi , k tórym się śpiii-
szy. Nowa trasa obliczona jest 
bowiem tak , by mog ła podołać 
najs i ln ie jszemu nawet ruchowi . 
Nie będzie n a niej wcale skrzyżo-
wań ,lecz tylko zjazdy w i:ok - — 
tak j ak n a autostradach. Ale nie 
ty lko ci, k tórym się śpieszy sk.>-
rzystają z owej budowy. Również 
i ci, którzy ma j ą właśnie czas i 
chcą pójść na piękny spacer. 

Nowa trasa stanie się jednym z 
najp iękniejszych terenów space-
rowych. W tym celu będzie z alej 
mog ła korzystać po łowa m i a s t a : 
Praga , Wo la . Żoliborz, pó łnocna 
część śródmieścia i Stare Miasto. 

Bolączką Warszawy był zawsze 
brak dogodnych wyjść nad Wi-

słę l b rak uporządkowanych bul-
warów nad samą rzeką. W ubif-g-
łych la tach porządkowano brzegi 
Wis ły po kawa łku , stopniowo, 
ale wciąż brakowało szerokicłi 
bu lwarów, przecinających caie 
miasto. Obecnie przy okazj i budo-
wy Trasy oddany zostanie do u-
ży tku nowy, odcinek, najpiękniej-
szy chyba z dotychczasowych : wo-
kó ł Cytadeli i po drugie j stronie, 
przy Ogrodzie Zoologicznym. 

Twórcy Trasy m a j ą nadzl-i. ę, 
że w przyszłym roku uda Im się 
jKJłączyć ten odcinek z drugi .a, 
b iegnącym wokół lubianego przez 
warszawiaków Stad ionu Dzies.e-
clolecla n a d Wis ł ą po strome 
Prag i , W ten sposób powstała-iy 
ogromna , wielokilometrowa tra-sa 
spacerowa, z której można l:y po-
dziwiać ca łą panoramę miasta, a 
której do tąd tak toardzo brako-
wało. 

Tajemnica na pół miasta 
Ludzie budu jący nową trasę: (ej 

pro jektant inż . Sigal in , inspekVir 
nadzoru Inż. Radzi i # >wski, ki>i-
rownik mon t a żu mostu inż . Ku-
la. ma j ą nadzieję, że całość bo-
dzie gotowa w lipcu przyszłego ro-
ku . A więc budowa trwałaby -za-
ledwie nie całe dwa lata. Byl'jy 
to swego rodzaju rekord a ws>'y-
stko wskazuje, że termin zcs'anie 
dotrzymany. Jednocześnie, m r n o 
Iż prace są j u ż bardzo zaawanso-
wane, m i m o że cały teren przy-
szłej trasy rozbrzmiewa hukl-im 
maszyn — w Warszawie dot,i,U 
m a ł o się o tym mówi. Ale nie l l i-
tego, by budowa nie interesowa-
ł a warszawiaków. Po prostu uni-
ka się propagandowego zgiełku i 
przedwczesnych zachwytów. 

Trasa m a być wielką niespo-
dzianką d la stolicy. Niespodzian-
ką godną wielkiego 1 nowoczes-
nego miasta. 

Kaz imierz D Z I E W A N O W S K I 

Fragmen t nowe j arteri i w budowie . Foto K. JAROCHOWSKI. 
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D L A K A Ż D E G O 
n WOLNYCH POSAD 
JA K wiadomo, prowadzona lest 

obecnie w Polsce szeroka dzl-a-
łalność, ażeby poprzez uspraw-

nienie organizacj i pracy w przed-
siębiorstwach przesunąć zbędnych 
pracowników do innych zak ładów 
pracy. 

Widoczne są j u ż pierwsze rezul-
taty. Zwoln iono dotąd z zak ładów 
pracy około 150.000 pracowników, 
a większość z nich skierowano do 
innych prac. W zakładach, z kt.i-
rych odeszła część pracowników — 
w pierwszym rzędzie niedbałych i 
opieszałych — poważnie wzrósł 
szacunek d la pracy i obowiązko-
wość. 

Okaza ło się, że przy lepszej or-
ganizacj i pracy i przy mniejszej 
liczbie pracowników można by 
również zmniejszyć pracę w go-
dzinach nadliczbowych, co bardzo 
podrażało produkcję . 

Gdzie zwafniać? 

Gdzie przyjmować? 
w całym kra ju dyrekcje przed-

siębiorstw razem z samorządem 
robotniczym, tzn. z radą robotni-
czą, organizacją par ty jną i związ-
kowa radzą nad tym, jak zmiuej-
szyć stan zatrudnienia oraz w ja-
ki sposób przeprowadzi-; zwolnie-
nia pracowników, a także kogo 
zwolnić. Na przykład w Warszaw-
•!Kiej Fabryce Motocykli na konfe-
rencji samorządu robotniczego w 
dn iu 18 czerw~ca uznano, że do-
tychczasowe zmniejszenie s tanu 
zatrudnienia o 178 osób jest nie-
dos'ateczne i że istnieją dalsze 
możliwości zwolnienia jeszcze 104 
osiib — pracowników fizycznych i 
umysłowych. Również minister-
stwa, aby pomóc zak ładom pr-icy 
w usprawnieniu organizacj i i fo-
konaniiT zmian , wysyłają do przed 
siębiorstw specjalne ekipy fachow-
ców, które badają wyniki p r i cy 
dobrych fabryk i przenoszą ich d-.v 
świadczenia do innych zakładów 
pracy. 

Wszystko to pozwoli zak ładom 
pracy obniżyć koszty produkcj i i 
u ła twi poprawę płac robotni-
czych. Ustalono bowiem, że osiąg-
nięty dzięki oszczędnościom zysA 

przedsiębiorstw zostanie w częScl 
przeznaczony n a tzw. f undusz za-
kładowy. 

Fundusz ten przeznaczony jest. 
Jak wiadomo, n a potrzeby robot-
ników. n a urządzen ia socjalne. 
Jak ż łobki i przedszkola, altx3 r.a 
budownictwo mieszkań względnie 
Jest wypłacany Jako dodatek do 
pensj i . 

Zwolnienie n a d m i a r u pracow-
ników w niektórych zak ładach m a 
również duże znaczenie d l a całej 
gospodarki narodowej, ponieważ 
umoż l iw ia kierowanie zwolnionych 
do innych zak ładów pracy, w i£t.V 
rych odczuwa się stały brak pra-
cowników. Sytuac ja taka zaryso-
wała się ostatnio szczególnie moc-
no w ca łym kra ju , a zwłaszcza w 
ośrodkach uprzemysłowionych. — 
Wyn i k a to n ie ty lko z szybkiego 
wzrostu produkcj i , ale także z 
fak tu , że rozpoczyna obecnie pra-
cę młodzież urodzona w cziste 
wojny, kiedy to l iczba urodzeń-
była o wiele niższa od normalne j . 

Młodzież ta nie zaspakaja w 
całości potrzeb rosnącego przemy-
słu szczególnie w sytuacj i kiedy 
starsi, wysłużeni pracownicy od-
chodzą n a emeryturę. 

40 miejsc dia jednego 

mę i c i y z ny 

J a k wielkie jest , zapotrzebowa-
nie n a robotników świadczą naj-
lepiej cyfry — otóż w skali kra-
ju na 1 mężczyznę poszukując^-go 
pracy czeka 11 wolnych miejsc 
pracy, a np. w woj. katowickim 
n a 1 mężczyznę przypada ponad 
40 wolnych posad. 

Rzecz jasna, że przy masowy.;h 

zwolnieniach w niektórych mn ie j 

uprzemysłowionych miejscowoś-

ciach, la-udno jest odrazu zapew-

nić pracę wszystkim zwa ln i anym. 

Odnosi się to zwłaszcza do kobiet, 

które nie m a j ą zawodu 1 które ze 

względu na dom 1 dzieci nie mogą 

przyjąć każdego zaproponowatujgo 

i m zajęcia. 

T rudno też czasem znaleźć pr:i-
cę w biurze tzw. pracownikom u-
mys łowym, którzy nie m a j ą odpo-
wiedniego przygotowania do pra^y 
w admin is trac j i , a wzbran ia j ą się 
często przed podjęciem pracy fi-
zycznej, nawet lepiej p ła tne j . 

D l a usunięc ia tych trudności ' 
przygotowania odpowiedniego za-
jęcia rząd dwukrotn ie zwiększył 
fundusze n a u rucham ian i e nowycn 
miejsc pracy. Przy pomocy t y i h 
funduszów rady narodowe otwi<j-
r a j ą spółdzielnie pracy i warszta-
ty usługowe, organ izu ją pracę 
cha łupn iczą d la kobiet obarczo-
nych rodziną. Ponad to rozszerza 
się sieć kursów nauk i zawodu m 
tych wszystkich dziedzinach gos-
podarki , gdzie brak pracownik >w 
u t r udn i a obsługę ludno.ści, np. 
b rak Jest ekspedientek w sklepach, 
pielęgniarek. pracowników teio-
technik l i tp . 

w Warszawie np . w bieżącym 
roku wyuczy się zawodu ekspe-
dientów około 2 tys. osób, co ;ia 
pewno wpłynie n a lepszą pracę 
h and l u . 

J a k wiadomo od 1 l ipca 1958 r. 
weszła w życie nowa ustawa o 
rentach i emeryturach. Na po-
prawę rent rząd przeznaczył w 
skali rocznej prawie 2,5 miliarcia 
złotych. 

Obecnie, przy średnich placa:-,n. 

renty wynoszą n.e wiele mn ie j niż 

zarobek pracującego. 

W tej sytuacj i starzy ro' otnic.» 
przechodzą n a zasłużony odpoczy- -
nek. Odchodzących rencistów za-
k łady pracy żegnają uroczyiScu, 
przyzna ją im nagrody pieniężne 
a państwo odznacza wielu z nien 
orderami 1 krzyżami zasługi. Mi-
m o odejścia n a emeryturę starzy-
pracownicy nie tracą więzi z za-
k ł adam i pracy — są oni w dal-
szym ciągu cz łonkami związku 
zawodowego i korzystają z upraw-
nień przysługujących cz łonkom 
związku jak np . wczasy, lecznic-
two itp. 

Od lewej: prezes świet l ik , delegat Po lon i i amerykańsk ie l Micha lsk i , 
oraz wiceprezes Hanke . 

POLONIA AMERYKAŃSKA 
n a w i ą z u j e ł ą c zno ś c 

z rodakami w Kraju 

Sq i biurokraci 
Nie we wszystkich Jednakże za-

k ładach sytuacja wygląda tak d > 
brze. Zdarza się, że zwalnlai i i . i 
dokonywane są mechanicznie, bez 

w r • . ® uprawn ień organizacyjnych, by-

M I 'BM^iW Z ^ ' zwaln ia się ludzi , któ-
• m - ^ w ^ ^ m w ' » ^ rzy będą miel i trudności ze zna-

^ ¡Il lezieniem inne j pracy. 

POSIADACZE APARATÓW |dzfe X niisk r 
fc n ien le dobrych doświadczeń z»-

tt A C I ^ ^ M W b U ^ k ładów pracy oraz n a przekona-

rU I UUKArlllN Tltl i 
, , ||| t rudn ien ia 1 organizację produk-

Redakcja ,,Tygodnika Polskiego ogłasza fc cji w przedsiębiorstwie jest m-?-
fc zbędnym warunk iem pomyślnego 

WIELKI KONKURS ¡ ^ ^ ^ 
N A FOTOGRAFIĘ | Î GCZE w SPRAWIE 
A M A T O R S K Ą | Rodzice 

Fotograf ie , o dowo lne j tematyce, na leży nadsy łać do „Ty- I T E ^ E M r ^ s z f ^ M 

.godniKa%olsklego--. rue Tai tbout . Par is (9), wraz z ku- | J 

ponem konkursowym zam ieś zozónym poniże j . ^ zabrać głos w dyskusji na jej te-
Każdy kupon u powa żn i a do nades łan ia jednego zdjęcia . ^ 

Fotograf ie nie mogą być mnie jszego fo rmatu n i ż 9 x 12 cm. ^ Myślą, że winą za istniejący 
Każde zdjęcie na leży na odwroc ie podpisać nazwisk iem ^ stan, za wynaradawianie sią mło-
i im ien iem autora oraz podać adres. fc dzieży ponosimy w dużym stopniu 

Zdiec ia konkursowe nada j ące się do reprodukc j i będą fc my, rodzice. O Polsce przedwojen-
pub l i kowane w „Tygodn i ku Po l sk im" . fc « « potrafimy mc pochlebne. 
" " N a j l e p s z e z d j ę c i r z o s t a n ą nagrodzone. ^ i t o ś ć ^ T n T ^ j e ^ — ^ r ^ T l 

, nagroda wart . 10.000 fr. ^ J s T w U m ^ ' z a ^ U o ° z T J ^ i 
II nagroda wart . 7.000 fr. J j KUPON W KONKURS IE S "i!/ starsi, jak tez i nasze dzieci. 

• 11 wart 5 000 fr i? S Stopa życiowa w Belgii jest wyż-
yw nagroda wart . 5.000 tr. F O T O G R A F I Ę A M A T O R S K Ą : ^ sza i dlatego skłonni jesteśmy nie 

IV nagroda wart . 2.500 fr. <s ^ doceniać osiągnięć Kraju. A tym-
V .las^rnria wart 1 500 fr. ł- im ię i nazwisko ^ czasem w Polsce dużo zmieniło sią 
V nagroda wart . 1.500 tr. v » lepsze, co można ocenić zwła-

_ . .. . S a d r e s & s^cza gdy pamięta sią jak było 
Termin nadsy łan i a zdjęc ^ g prsed wojną i jakie spustoszenia 

u p ł y w a 15 września . | z a w ó d | P « » - i - _ 

W/////M'//////Ł ' = y J j n j J J J J J J n j / J J J J J J i J J J I S } T j ' h pawilonu na trwającej obecnie wy-

L .\ r o 1958 je.st wy j ą tkowo uro 
dza jne w Polsce, jeśli cho-
dzi o odwiedz iny Kraju przez 

Po laków, którzy dawno , d awno 
n ie byl i w Ojczyźnie . Obok pisa. 
rzy i aktori:>w, wir tuozów i poli-
tyków oraz zwykłych , ,szarych" 
ą j^sknionych za macierzą i krew-
n y m i Po laków, z j aw ia j ą się rów-
nież i dz ia łacze społeczni emigra-
cji . którzy swój przyjazd do Pol-
ski t raktu ją n ie tylko jako odwie-
dz iny , ale również j ako okazję do 
nawi f i zan ia stałych kontaktów 
między wychodźs twem a , ,starym 
k r a j em" . 

Ostatn io przybył do Polski pre-
zes Rady Po lon i i Amerykańsk ie j 
prof. Franciszek Świet l ik , w to-
warzystwie k i lku cz łonków władz 
tej Rady . W towarzystwie ,,Polo-
n i a " w Warszaw ie odby ła się 
konferencja prasowa z prezesem 
Świet l ik iem, w której uczestni-
czyło ki lkudziesięciu stołecznych 
dz ienn ikarzy . R ada Po lon i i jest 
bardzo rozgałęz ioną w Stanach 
Zjednoczonych chary ta tywną orga-
n izac ją , m a j ą c ą na celu niesienie 
pomocy Po i ąkom n a ca łym świe-
ci S. 

M Ł O D Z I E Ż Y 

i dzieci 
stawie światowej w Brukseli. Gdy-
byśmy tuta] pokazali światu, jak 
nasza Ojczyzna, tak bardzo znisz-
czona wojną, z trudem, ale sta-
le, krok za krokiem dąży ku lep-
szemu, byliby dumni z tego Pola-
cy rozsiani po całym świecie. Do-
wiadywaliby sią ludzie, ze Polacy 
potrafią dobrze pracować, widzia-
łaby też wyniki pracy narodu pol-
skiego nasza młodzież. Stwierdzi-
łaby to na własne oczy, i potem 
na pewno z większym zaintereso-
waniem szukałaby wiadomości o 
Polsce w gazetach, w radiu i te-
lewizji. 

Trzeba wykorzystywać każdą o-
kazję, aby przypominać o Polsce, 
która ma swoją wielką kulturę i 
bogate tradycje. To zahamowało-
by w znacznym stopniu odchodze-
nie naszej młodzieży od polskoś-
ci. 

ANIDRZEJ W A J S Z C Z A K 
Genk, L lmburg i a (Eelgia) 

Prezes ."iwiellik oświadczył 
dz ienn ikarzom, że Po lon ia ame-
rykańska pragnie przyjść z po-
mocą na jbardz ie j pntrzebuj; jcym 
w kra ju 1 rozpoczęta luż szeroko 
zakrojoną złiiórkę funduszów r.a 
ten cel. Pierwsze du l pobytu prof. 
Świet l ika \y 1'olsce nie pozwa la j ą 
m u jeszcze na dostateczną orien-
tację, j aka pomoc jest na jbardz ie j 
potrzebna; wyraża jednak przeko-
nanie , że będzie to pomoc Innego 
typu n iż bezpośrednio po woj-
nie pomoc ,,unrro\yska" która po-
legała przede wszystkim na do. 
starczeniu żywności i odzieży. 
Prof . Swiod lk zapowiedzia ł , że 
w czasie podróży po kra ju , w któ-
rym zamierza przebywać przez 
miesiąc, odwiedz i punkty repa-
tr iacyjne, Mówca sądzi , że repa-
tr ian tom pomoc będzie najbar-
dziej potrzel.'na. 

Zapy tany o pierwsze wrażen i a 
z Polski — tak jak wszyscy i nn i 
przebywający w Warszaw ie — 
wyraz i ł podziw dla ogromu dzie-
ła odbudowy stolicy. O pozosta-
łych wrażen iach obiecał powie-
dzieć po lepszym zor ien towan iu 
się w kra ju . 

Parę słów jeszcze o x>fcf. .Sw îe-
t l iku. Prezes Rady Poloni i .\me-
rykańsk ie j , sędzia Franciszek 
Xawery Świetl ik, jest Amerykani-
nem polskiego pochodzenia . Uro-
dził się w Mi lwaukee j a ko syn e-
m ig r an t a z Poznańskiego. Ukoń-
czywszy szkołę i wydz ia ł p r a w n y 
Uniwersytetu rozpoczął pracę na-
ukowca, wyk łada j ąc przez d ług ie 
lata n a wydz ia le p rawa Uniwer-
sytetu Marquette, gdzie przez o-
siemnaścle lat sprawował funkc ję 
dz iekana. Obecnie prezes Świet l ik 
jest sędzią sądu okręgowego w 
Mi lwaukee . 

Od wczesnych lat Franciszek 
Świet l ik pracu je w rozma i tych 
organ izac jach po lon i jnych , zaj-
m u j ą c w nich czołowe stanowi-
ska. Prezes Świetl ik posiada ho-
norowy doktorat p r awa Uniwer.sy-
tetu Creighton i honorowy lek-
torat l i teratury Al l iance College 
w Cambr idge Spr ings . Ciekawost-
ką będzie może, że trzej synowie 
prezesa Świet l ika są p r awn i k am i , 
a czwarty s tud iu je prawo. 

Prezesa Świet l ika powi tano w 
Polsce bardzo serdecznie, (r) 
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MU R Y Baslyl i l n ie by ły na jwyższy-

m i m u r a m i Pa ryża . Ale ich wię-

z ienny cień pada ł na całą Fran-

cję. Kiedy zaś w d n i u 14 l ipca 1789 roku 

zburzy ł je lud Pa ry ża j aśn ie j zrobi ło się 

w całej Europie . Nad zbu r zonym i mura-

mi kró lewskiego w ięz ien ia wzeszły bo-

w iem barwy tr icoloru — świa t ło pierw-

szej w Europ ie Repub l i k i . 

14 l ipca był i jest świętom całej po-

stępowej Europy . A szczególnie bl iski 

Jest n a m — Po lakom, i-osy naszych na-

rodów w i ąza ły się i sp la ta ły ze sobą 

od stuleci. Ale dopiero t radyc ja repu-

b l i kańska n ada ł a im treść ż y w ą po dziś 

dz ień . 

Przed 1SD i 100 laty wznoszony n a 

u l icach Pa ry ż a okrzyk „Vive la Po-

l o g n e ! " oznacza ł — „V ive la l i be r t é ! " . 

W Pa ry ż u Mick iewicz pisał „ P a n a Ta-

deus za " i redagowa ł „T rybunę L u d ó w " , 

na Chausse d 'An t i n Chop in tworzy ł naj-

pięknie isze Mazu rk i , na u l icach Pa ryża 

zg iną ł w obronie f rancusk ie j i polskiej 

wolnośc i generał Jaros ław Dąbrowsk i , i 

na f rancusk ie j z iemi Po lacy w 1940 i 

1944 roku oddawa l i życ ie za wo lność 

Europy . 

Nie m a bowiem tak ie j dz iedz iny pol-

skiej i f rancusk ie j przeszłości, gdz ie na-

sze drog i n ie spotyka łyby się z losami 

przy jac ió ł F r ancuzów . Z a r ówno w do-

b rym — iak w z ł ym . Dlatego też przy-

j a ź ń nasza iest p r awdą i faktem wspól-

nej h istor i i obu narodów. 1 dlatego też, 

w t rudnych dn i ach wspćłczesności , prag-

n i emy n a d a w a ć jej treść coraz pełniej-

szą i g łębszą . Jest to sp rawa naszego 

wspó lnego dobra — a s łać się też ona 

może j e d n y m z ważk i ch e lementów, 

tworzących dobrą przyszłość całej Eu-

ropy. 

14-ty l ipca jest więc naszym świę tem. 

Jest świętem wszystkich Po laków żyją-

cych na tej z iemi — jest też d n i em w 

k tórym im ię Franc j i p ow t a r z amy nad 

Wis ł ą , p o zd r aw i a j ą c to wszystko, co 

F ranc j a repub l i kańska da ł a Europ ie i 

św ia tu — i to wszystko co w naszych 

wspó lnych losach stworzyło naszą przy-

j a ź ń . 

W dz ień świą teczny za tem wspó ln ie 

od śp i ewamy „ M a r s y l i a n k ę " — i wspó ln ie 

Wznies iemy okrzyk „Vive la F rance ! " i 

„Niech ży je F r a r c j a ! " . Ale najistotniej-

sze j ednak są sprawy dn i powszednich . 

Dlatego też t ym dn i om i powszedn im 

faktom o ż y w i a j ą c y m dalszy rozwó j pol-

skiej i f rancusk ie j p r zy j a źn i poświęcamy 

uwagę na j t rosk l lwszą . Wspó łp raca ludz i 

ku l tu ry i sztuki , kontakty n aukowców , 

wspó l na p am i ę ć i troska wszystkich o 

dobrą , spoko jną przyszłość naszych na-

rodów oto powszedni sens owej przy-

j a źn i . 

T rwa ona od stuleci. W i e m y , że t rwać 

będzie nada l . Pow t a r z amy więc raz je-

szcze: 

Vive la France! Vive quatorze Ju i l let ! 

Jerzy B R O S Z K I E W I C Z 

F R A N C U S K I 
WOJENNY 

O K R Ę T 

Z W I Z Y T Ą 

W GDYNI 
1-go l ipca rano przybył do por tu gdyil-

sltiego z of ic ja lną wizytą okręt Repub l ik i 
Francuskie j . .Gueprat te" . 

Na spotkanie przybywającego okręru 
wyszedł w morze polski okręt wojenny n^ 
którego pokładzie znajdowal i się: at tache 
morski Repub l ik i Francuskie j p. F i l io 
Le Bourgeois, oraz o f ce r komplementa ^y i-
ny Polskiej Marynark i Wojennej . Wpły-
wający do portu okręt oddał salut naro.io-
wy. Odpowiedziały m u dz ia ła baterii na. 
bra3żnej. Przy Nabrzeżu Polsk im cumu^-^-
cy okręt wita ła kompan i a honorowa IVIi-
rynark l Wojennej , at tache wojskowv am-
basady Repub l ik i Francuskiej w Warsza-
wie p. Amedee Mauer , konsul francu.s l i 
w Gdańsku p. Marcel Grisard oraz t ł umy 
mieszkańców Gd,yni. 

Rozlega się komenda : . .Baczność! Pre-
zentu j broń ! " Orkiestra Marynark i W.)-
Jennej gra Marsyl iankę. Na fłagsztoKU 
niszczyciela powoli podnosi się f laga fran-
cuska. Z kolei orkiestra gra hymn polski. 
Okręt sprawnie przycumował do nabrze-
ża. Po opuszczeniu t rapu dowódca okrętu, 
kap i t an fregaty Alfred Postec w towarzy-
stwie oficera komplementacyjnego Pol-
skiej Marynark i Wo jenne j schodzi na U d 
aby dokonać przeglądu kompan i i honoro-
wej oraz przyjąć meldunek JeJ dowódcy. 
Następnie dowódca ucaje się do samo ;io-
du , aby w towarzystwie polskich oflcei r?w 
udać się z wizytą do dowódcy PolsifleJ 
Marynark i Wojennej , kon t radmi ra ł a Zdzi-
s ława Studzińskiego, Jak również przewod-
niczącego prezydium M R N , Konstantego 
Reka . 

W niespełna godzinę później następuje 
na okręcie rewizyta dowódcy MarynarKi 
Wojenne j oraz przewodniczącego prezy-
d i um M R N . W godzinach popołudniowy -.n 
kompan ia honorowa marynark i francus-
kiej wraz z dowódcą i oficerami niszczy-
ciela . .Guepra t te" uda ła się na ,.estir-
płatte, aby na płycie bohaterskich obroń-
ców złożyć wieniec przepasany szarfami o 
barwach narodowych Francj i . 

W czasie 5-dniowego pobytu załoga o-
krętu zwiedziła tró jmiasto Gdynlę-G'ań^K-
Sopot, jak również zamek ma lbors r l 
J edna z g rup oficerów, podoficerów i nin-
rynarzy uda ł a się do stolicy. Odbyło się 
też spotkanie pi łkarskie pomiędzy druży-
nam i Marynark i Wojenne j francuskiej i 
polskiej. 

Tehst i foto: Z. K O S y C A R Z 

Codz ienn ie mieszkańcy t ró jm ias ta zwied za ją l iczn ie f rancusk i okręt wo j enny . 

Dowódca niszczyciela sa lu tu je k ompan i ę honorową . 

Niszczyciel „Guepra t te " wchodz i do po r t u gdyński^sfs w i t any przez k ompan i ę h o n o r o w ą Maryna rk i Wo jenne j . 



Tydzień we Francji... 
D r u g a pod ró ż gene ra ł a de G a u l l e do 

Alg ier i i w zbud z i ł a n ie mn ie j s ze zaintere-
sowan ie n i ż p ierwsza, choc iaż n ie obfito-
w a ł a w równ ie g łośne 1 efe ł i towne mo-
men ty . 

T y m razem genera ł de G a u l l e odwie-
dz i ł t ak ie miejscowości j a k B a t n a 1 S l d l 
Be l Abbes, gdzie ponoć a r m i a — m n i e j 
Elę z a j m u j e po l i t yką a więcej operacja-
m i wo j skowymi . Gene ra ł de G a u l l e ba-
da ł — j a k twierdz i p rasa — moż l iwośc i 
zas tosowan ia nowe j strategi i wobec pow-
stańców. W o j s k a f rancusk ie m a j ą prze jść 
d o wielk ie j ofensywy, po lega jące j n a ude-
rzen iu przeciw g ł ó w n y m ba zom powstań-
ców, z n a j d u j ą c y m się w oko l icach Aures , 
Kaby l l i i w gó rach T lemcen . M ó w i si-j 
też o t ym , że ofensywa f r a n c u s k a roz-
poczn ie się przed re fe rendum , ażeby d o 
tego m o m e n t u , ,oczyścić" teren od pojy-
s tańców i zmnie jszyć i c h wp ł ywy n a lud-
ność m u z u ł m a ń s k ą . 

Obok p r zes tud iowan i a sp raw zw i ą zanych 
z k o n t y n u a c j ą wo jny w Alg ier i i . .odr 3Ż 
m i a ł a n a celu wzmocn ien ie dyscyp l iny 
w a r m i i 1 si lniejsze pow i ą zan i e Jej z rzą-
dem. W otoczen iu p rem ie ra r z ądu p a n u j e 
przekonan ie , że większość of icerów i żoł-
nierzy z oddz i a ł ów spadochron i a r zy sta-
nę ł a za genera łem. Zwraca się t u u w a g ę 
n a f ak t , że t ak wyn i k i podróży j a k i 
p rzemówien ie gene ra ł a wywo ł a ł o pewne 
rozczarowan ie wśród ak tywis tów , ,komi-
tetu 13-go m a j a " . — Ze szczegó lnym 

' n iezadowo len iem stwierdzi l i on i . że oca-
mier w czasie podróży , ,n ie zna l az ł wol-
nego c z a s u " n a przyjęcie przedstawic ie l i 
K o m i t e t u Oca len ia . N iepokoi ich równ ież 
że w p r zemów ien i u n ie zos ta ło u ży te 
wyrażen ie , , i n t eg rac j a " . 

A le p . G . Mol le t , k tó ry b ra ł udz i a ł w te j 
podróży z łożył u spaka j a j ą ce w te j m ierze 
wy jaśn ien ie delegacj i z C F T C 1 F O (zwią-
zk i zawodowe). Z d a n i e m G u y MolŁela 
n ie by ł o w p r zemów ien i u gene ra ł a mo-
wy o in tegrac j i d la tego, że genera ł „ży-
czy sobie, żeby In tegrac ja p r zes ta ł a być 
s łowem, a s t a ł a się f a k t em . Algierczycy 
s a m i pow i nn i udowodn i ć , że chcą integra-
c j i " . 

Trzeba stwierdzić , że p r zemówien ie wy-
głoszone przez de Gau l l e ' a przad opusz-
czeniem Algier i i by ło-poświęcone szczegól-
n ie z agadn i en i om spo łecznym i eko.io-
m i c z nym . Zosta ł zapowiedz iany obszer.ny 
p r o g r a m k iKdytów d l a rozwo ju p r zemyś l a 
1 d l a modern i zac j i ro ln ic twa , p o p r a w a 
w a r u n k ó w ma t e r i a l n ych l udnośc i muzu ł-
mańsk i e j . Urzeczywistn ienie tak iego pro-
g r a m u zależy w poważne j mierze od „ko-
l on i s t ów" , od f r ancusk i ch m a g n a t ó w z i em 
skich, k tórzy mie l iby go f i nansować , cze-
go dotychczas n ie zrobi l i . W osta tecznym 
j ednak c a c h u n k u z aważą c h y b a n a sy-
tuac j i losy operac j i wojskowych, gdyż n ic 
n ie z apow iada w na j b l i ż s zym czasie za-
wieszenia b ron i 1 pe r t r ak tac j i w celu po-
ko jowego u r egu l owan i a p r ob l emu algi-^r-
Bkiego. 

Przygotowania do Referendum 
K r a j jest u p rogu feri i l e tn i ch , któ-

re zwykle poc i ąga j ą za sobą os łab ien ie 
życia pol i t j 'cznego, n i emn i e j t e m p e r a t u r a 
po l i t yczna u t r z y m u j e się n a dość wyso-
k i m s topn i u choć pon i że j s t a n u gorączko-
Wiigo dn i czerwcowych. 

Poszczególne par t i e po l i tyczne przy.?o-

W p ł y w a j ą j u ż p i e rwsze zg ł os zen i a do 

KLUBU PRZYJACIÓŁ 
„ T Y G O D N I K A POLSKIEGO' 

w n a j b l i ż s z y m n u m e r z e o g ł o s imy 
l istę zg łoszeń . 

P r z y p o m i n a m y , że : 
uczes tn i c two w K l u b i e n i e w y m a g a 

— a n i p ł a c en i a sk ładek ; 

— a n i c h o d z e n i a n a z e b r a n i a ; 
— a n i w y p e ł n i a n i a dek l a r a c j i człon-

kowsk i c h . 
W y s t a r c z y t y l ko n a p i s a ć p a r ę s ł ów 

do r edakc j i , m n i e j w ięce j w e d ł u g po-
n i ż szego s c h e m a t i : 

„ P r a g n ę n a w i ą z a ć ko re spondenc j ę z 
osobą i n t e resu j ą c ą s ię s po r t em , a l bo 
m u z y k ą , a l bo l i t e r a tu r ą , a l b o fi latelis-
t y k ą i t d . " Czy te l ny p o d p i s , adres , 
e w e n t u a l n i e w iek l u b z a w ó d . 

Tak i l ist n a s z a r e d ak c j a og łos i w 
sta łe j r u b r y ce , ,K l ub P r zy j ac i ó ł " Ty-
g o d n i k a Po l s k i e go " . W ten sposób in-
ny c zy te l n i k , m a j ą c y p o d o b n e zainte-
r e sowan i a , będz ie m ó g ł d o zg łoszone j 
osoby n a p i s a ć i n a w i ą z a ć z n i ą bez-
poś r edn i ą ko respondenc j ę . 

Czy te ln i cy ! Zg ł a s za j c i e s ię do K l u b u 
P r z y j a c i ó ł . P o z w o l i w a m to nie jedne-
go się n a u c z y ć , o n i e j e d n y m dowie-
dz ieć , a m o ż e i z d o b y ć szczerego przy-
jac ie l a . 

Adres redakc j i : L a S e m a i n e Polo-
naise, 23. r ue Ta i fbou t , Paris-9. 

t o w u j ą się do wa l k i w z w i ą z k u ze zmia-
n ą Kons ty t uc j i . P . B i d a u l t r zuc i ł h a s ł o 
s tworzen ia nowego „ r u c h u demok r ac l l 
ch r ześc i j a ńsk i e j " co zosta ło ź le przy ję te 
przez k ie rown ic two M R P . P . . B i d a u l t 
p r awdopodobn i e spodz iewa się pozysK-ać 
k i l k a mn ie j s zych p a r t i i p raw icowych co 
s ł u ży ł oby j a k o p u n k t wyjśc ia d o zjedno-
czen ia prawicy . 

Ze swej s t rony , , l udz ie 13-go m a j a " j a k 
się okreś la s k r a j n a p raw ica , n i e rezvg-
n u j ą z p r o g r a m u s tworzen ia j edne j i je-
d y n e j p a r t i i o typ ie faszystowskim. Cie-
kawe jest, że c hc ą on i pos ł u żyć się ge-
ne r a ł em , j a k o swym s z t anda rem . Del-
becąue , jeden z p rzywódców Algie^skL^go 
K o m i t e t u Oca l en i a Publlczanego, przema-
w i a j ą c w os t a t n i ą n iedz ie lę w L i l l e o-
świadczy ł , że k i l k ak ro t n i e p r o p o n o w a n o 
m u wzięcie u d z i a ł u w r ó ż nych spiska. ' i i 
prsiBciw Repub l i ce . O sp iskach tych po-
l i c j a w iedz ia ł a a le n ie b y ł a w s t an ie i c h 
zd ł aw i ć . , , S t a r a ł em się więc — doda ł Del-
becque — zna leźć się gdzie t rzeba w odpo-
w i e d n i m czasie, by n i e u ch r onne pows'a-
n i e o r i en towa ło się n a gene ra ł a de Gau l-
le-a-. 

J a k dotychczas genera ł de G a u l l e n l s 

reagu je n a tego r odza j u wypowiedz i 1 
p róby pos l u i i lwan i a się Jego Im ien iem . 

Ale z d r ug i e j s t rony z achowu je o n rów-
n ież mi lczen ie w sprawie jego s t o s u n k i 
do lewicy a szczególnie do Pa r t i i Komu-
nis tyczne j . P r a s a o m a w i a f ak t n leatako-
w a n l a k o m u n i s t ó w przez genera ła . "Hu-
m a n i t é " w a r t yku l e P ierre C o u r t a d e a 
k i l k a d n i t e m u za j ę ł a się t y m z jaw s-
k l em . Z d a n i e m Cour t ade ' a , chodz i t u o 
p e w n ą t ak t ykę ob l i czoną n a okres do re-
f e r e n d u m ; chodz i o to, ażeby os łab ić u-
wagę m a s l udowych wobec an tydemokra-
tycznych k roków, k tó re będą pod ję te za-
raz p o re fe rendum. 

Decyzje pod ję te przez p remiera w d n i u 
7-go l ipca , a m i anow ic i e powo ł an i e k i l i i u 
nowych m in i s t r ów , wśród n i ch Souste l le 'a 
n a s tanowisko m i n i s t r a I n f o rmac j i , j u ż 
w y w o ł u j ą na j rozma i t s ze komen ta rze . J a k i 
Jest sens te j n o m i n a c j i ? Czy genera ł J e 
G a u l l e ostatecznie s zuka oparc i a v.- śro-
dow i sku , , Kom i t e t u O c a l e n i a " ? O t o pyta-
n ie , k tó re śoble s taw ia prasa . 

Przyczynek do historii 
,,13 maja" 

Os t a t n i a n a r a d a infor^nKCyjna Pa r t i i 
Soc ja l is tyczne j w Issy les M o u l i n e a u x — 
wbrew p r zew idywan iom nie tyle by ł a po-
święcona walce między większością í 
mnie jszośc ią , k t ó r a n ie ap robu j e po l i tyk i 
G u y Mo l łe ta , i le u s t a l a n i u h is tor i i d n i 
ma j owych . 

N a u w a g ę z a s ł u g u j ą I n f o rmac j e Ju l es 
M o c h a , k tóry Jak w i a d o m o był mini-
strem w gabinecie p . P . P f ł im ł i n a . J u l e s 
M o c h u j a w n i ł , że n a 9 g sne ra l ów obroń-
cy us t ro j u repub l i kańsk iego mog l i l iczyć 
ty l ko n a czterech. Gorsza Jeszcze by ł a sy-
t u a c j a w po l ic j i i w CAS. Trzeba by ło 
l iczyć się z p r ób ą desan tu spadochronia-
rzy. 

Zwo lenn icy G u y Mol łe ta , j a k 1 on sam, 
u w a ż a j ą , źe i ch s tosunek do r z ądu de 
G a u l l e ' a pow in i en t y ć określony j ako 
, , czu jne oczek iwan ie " . By ły i i n ne głosy, 
j a k np . jednego z delegatów z Korsyk i , 
k t ó ry uwa ż a , że to le ranc ja wobec d z i a ł a ń 
p raw icy n ie jest w s tan ie zapobiec /o jn ie 
domowe j . 

N a froncie z jednoczen ia obozu lewicy 
bez znacznych z m i a n . Apel L ig i P r a w 
Cz łowieka do z jednoczen ia lewicowych sił 
n i ekomun i s t yc znych o t r zyma ł również czę 
ściowe poparc ie k i l k u r adyka ł ów pro-gaul-
l is towsklch , którzy j e dnak nie zgadza j ą 
się z t a k t yk ą , ,Un i on de l a G a u c h e Socia-
l i s te " , g łoszącej a b so l u t n ą opozycję wobec 
r z ą d u de Gau ł ł e ' a . 

Ambasador Polski 
u generała de CauHe^a 

w pon iedz i a łek 7-go t)m. Ambasador 
Po l sk i p. S t .Ga jewski z łoży ł wizytę gene-
ra ł ow i d.s Gau l l e . 

...I na świecie 
Nowe kontakty dyplomatyczne 

M i m o zapowiadaJącycvh się wakac j i let-
n i c h , ożywien ie p a n u j e w życ iu ayp loma-
tycznym . W Genewie , kon fe renc j a eksper-
tów a t omowych o śm i u p ańs tw , w te j licz-
b ie 1 Po lsk i , o b r adu j e n a d a l , ,przy 
d r zw i ach z a m k n i ę t y c h " , i Jeśli o f i c j a l n i e 
m o w a Jest t y l ko o kon t ro l i doświadczeń 
z b ron i ą a t omową , to n i e Jest t a j e m n i c ą , 
że za k u l i s am i ob rad toczą się i r o zmowy 
n a t u r y ogóln ie jszej , przede wszystk im o 
s p r awach rozbro jen ia , k t ó re wk rac za j ą « 
dz iedz inę po l i tyk i . 

I n n y d ia log z aw i ą za ł się w ub ieg łyct ł 
d n i a c h . W liście d o prezydenta Eisenho-
wera , Chruszczow zap roponowa ł zwo ł an i e 
nowe j kon ferenc j i ekspertów p a ń s t w 
W s c h o d u i Z a c hodu , k t ó r a m i a ł a b y zba^ 
d a ć metody pozwa la j ące , ,zapobiec niespo-
dz i ewanemu a t akow i jednego k r a j u prze-
c iwko d r u g i e m u " . W t y m celu, Z S K R 
p r o p o n u j e między i n n y m i us t anow ien ie 
pos te runków kon t r o l nych n a s tac jach ko-
le jowych, w por t ach 1 n a d rogach , inspek-
cję lo tn iczą , fo tograf ie z powietrza , i td . 
P ierwsze reakcje mocars tw z achodn i ch 
z d a j ą się być przychy lne . W Waszyng ton i e 
u w a ż a j ą , że propozyc ja radz iecka jest zgo-
d n a z ż ą d a n i e m a m e r y k a ń s k i m , aby przy-
szłe spo tkan ie . ,u s zczy tu " by ło ba rdzo 
s t a r ann i e przygotowane . W Londyn i e 
s twierdza ją , że powta r za o n a po części p r o 
pozycje j u ż s f o r m u ł o w a n e przez r z ąd an-
gielski . 

Wreszcie, t rzy mocars twa zachodn ie od-
powiedz ia ły n a l isty Chruszczowa w spra-
wie po r z ądku dz iennego konferenc j i , u 
s zczy tu " . P u n k t w idzen ia zachodn i pozo-
sta ł n iezmien iony co do j edne j z ważniej-
szych spraw, a m i anow ic i e : decyz ja o 
ws t r z yman i u p r ób a t omowych nie może 
być oddz ie lona od i n nych p rob l emów roz-
bro jen ia , k tó re p ow i n ny być rozpa t rywane 
w całości . M i m o , że trzy odpowiedz i za-
chodn ie zgadza j ą się co do treści, ogó ln ie 
z a uwa żono , że t y m r a zem genera ł de 
G a u l l e odpowiedz ia ł l is tem osobistym, róż-
n i ą c y m się co do f o rmy od no t Ameryk i 
1 Ang l i i , w ton ie bardzo u m i a r k o w a n y m . 

J ak i ko lw i ek będzie dalszy rozwó j stosun-
ków wschodnio-zachodnich , j u ż dz iś jest 
widoczne, że dyskus j a obracać się będzie 
w p ierwszym rzędzie woko ło sprawy uzbro-
jen i a a tomowego , k tó re jest dz iś najgroź-
n ie j szym niebezpieczeństwem d l a ludzKo-
ści. 

,,Europa" w dalszym ciągu 
pozostanie bez stolicy 

Min is t row ie S p r aw Zag r an i c znych sze-
śc iu p ańs tw t a k zwane j , , m a l e j E u r o p y " : 
F r anc j i , W ł o ch , N R F , Belgi i , Ho l and i i 1 
L u k s e m b u r g u od łoży l i n a n ieogran iczony 
t e r m i n wytiór m ias t a , k tóre m i a ł oby cen-
t ra l i zować wszystkie t a k zwane ins ty tuc je 
europejskie , j a k P a r l a m e n t EuropeJSKl. 
W s p ó l n o t a W ę g l a 1 S ta l i , E u r a t o m , B a n k 
Inwestyc j i Europe jsk ich , T r y b u n a ł Euro-
pejski , i tp . 

J a k w i a d o m o sp rawa w j o o r u stol icy 
, , E u r o p y " stoi od wie lu miesięcy n a po-
r z ą d k u d z i e nnym i k a n d y d a t u r y n a tę sto-
l icę są ; Pa ry ż , S t r asbu rg , Nicea , 1 Oise 
ze s t rony F r a n c j i ; Med i o l an . Stresa i 
M o n z a we W ł o s z e c h ; B rukse l a w Belg i i i 
L u k s e m b u r g , stol ica ma ł ego k r a j u te jże 
nazwy . Lecz j a k do t ąd , n a ż a dne j konfe-
renc j i rywa l i zu j ące ze sobą p a ń s t w a n ie 

m o g ł y do jść do zgody i to s a m o powtó-
rzy ło się i n a o s t a t n im spo tkan i u . 

I ns ty tuc je , , m a ł e j E u r o p y " pozostar .ą 
więc, j a k do tąd , rozs iane po r ó żnych mia-
s tach je j k r a j ów . 

49-ty Stan i 49-ta Gwiazda 
S e n a t a m e r y k a ń s k i pos tanowi ł w łączyć 

t e ry to r i um AlasK.i do Federacj i S t a n ó w 
Z jednoczonych Jako czterdziesty dz iewią ty 
s t an amerykańsk i . A laska s tanowi na jbar-
dz ie j n a p ó ł noc wysun ię t ą część kontynen-
t u P ó ł n o cne j Ameryk i i n ie m a wspólriej 
g ran i cy z ż a d n y m z czterdziestu o śm i u po-
zos ta łych s t anów , lecz n a l ądz ie gran iczy 
jedyn ie z K a n a d ą , wschodzącą do Wspól-
no ty brytyjskie j . 

Na razie decyzja Sena t u pos tawi ł a kło-
pot l iwe zagadn ien ie : gdzie umieśc ić i .a 
sz tandarze a m e r y k a ń s k i m czterdziest,\ 
dz iewią t ą gwiaz^lę obok czterdziestu o śm i u 
symetryczn ie umieszczonych gwiazd , któ-
re symbo l i z u j ą pozostałe s t rany? D l a pro-
j ek t a n t ów i rysowników otwiera się nowe 
pole rywal izac j i . 

Rada Unii Europejskiej 
Większośc ią 43 g łosów przeciw 16 Ra-

d a U n i i E u r opy Zachodn i e j p rzy ję ta 
wniosek delegata duńsk iego , odrzucają.-y 
„ p ł a n R a p a c k i e g o " . 

Podczas ba rdzo ożywione j deba ty wy-
szły n a j a w poważne różn ice s tanowisk 
L u d w i g Mstzer , delegat n iemieck i f-,ocjal-
demokra t a ) wystąp i ł przeciw uzb ro j en i u 
a r m i i n iemiecko-zachodnie j w broń atomo-
wą I wypowiedz ia ł się za rozpoczęciem 
ro zmów z Moskwą n a bazie p l a n u Rapac-
kiego. 

Nas tępn ie R a d a przy ję ła wniosek dele-
ga t a f rancusk iego p. Cornigl ion- Mod-
nler wed ług którego wszystkie p ańs twa 
cz łonkowie , , U n i i " g w a r a n t u j ą sobie na^ 
w z a j e m , n ie ingerenc ję wo jskową w spra-
wy wewnętrzne. Wn iosek p r oponu j e aby 
p a ń s twa P a k t u Warszawsk iego udz ie l i ły 
sobie n awza j em podobnych gwaranc j i . 

Tajemniczy list anonimowy 
Nie l ada sensację wywo ła ł o w Ang l i i o-

pub l l k owan l e anon imowego l istu. skiero-
wanego do ambasado r a Z S R R w Londy-
nie, w k t ó r y m n ie jak i , . W " , poda j ą c się za 
l o t n i k a amerykańsk iego , odbywa jącego lo-
ty ćwicTs^bne n ad te ry to r i um Ang l i i , zapo-
w iada , że m a z a m i a r zrzucić w pob l i żu 
wybrzeża angie lsk iego, b ombę . , A " lub 
bombę , , H " j ako znak protestu przeciw 
zb ro jen iom a t omowym mocars tw zachod-
n i ch , a następn ie , wraz z za łogą ssmoło-
tu . schron ić się w Zw i ą z k u Rad ż i e r k lm . 

Ambasado r radziecki , p . J a k u b Ma l i k , 
p rzekaza ł l ist do brytyjskiego Min is terstwa 
S p r a w Zag ran i c znych , k tóre barazo po-
ważn i e zapowiedz ia ło ank ie tę w tej spra-
wte. Anon imowy l o tn i k j a k do t ąd nie 
zrzuc i ł bomby , j ednak wywo ła ł p rawdz iwą 
burzę w prasie ang ie lsk ie j : podczas g d / 
jedne dz ienn ik i u w a ż a j ą jego krok za nie-
smaczny żar t . i n ne mów i ą o czynie o b ł v 
k a ń c a . Lewicowa prasa szeroko rozwi ja 
t ema ty groźby a tomowe j 1 niebezpieczeti-
stwa lo tów ćwiczebnych z b o m b a m i , , A " 
i , , H " , podczas gdy n iektóre konserwa-
tywne dz ienn ik i pode j r zewa ją " ZSRR o 
s fa łszowan ie l is tu w celach p ropagandy . 

W międzyczasie, po l i c ja ang ie lska , s łynny 
Sco t l and Y a r d odna l a z ł a rzekomego au-
to ra l istu, n ie jak iego Wha łes ' a , robo tn ika 
rolnego, byłego l o t n i k a R A F , k tóry jed-
nak że p lącze się w zeznan i ach 1 nie tłu-
maczy celu swego l istu. Ta j emn i c a . ,czl .> 
w ieka z b o m b ą H " pozosta je nierozwią-
zana . 

DO NASZYCH CZYTELNIKÓW 
A M A T O R Ó W P Ł Y T 
Kto z naszych Czytelników pragnie zakupić płyty 

(microsiilons) z pięknymi piosenkami ,,Śląska" i ,,Ma-
zowsza" , niech jak najszybciej zwróci się do Redakcji 
,,Tygodnika Polskiego". 

Możemy im dostarczyć te płyty po niezwykle atrak-
cyjnej cenie, specjalnej dla naszych Czytelników 

Pł-YTY 33 1/3 Obr. — 25 c m . 

L 0024 - K a r o l i n k a - Sprzeczka - Hej , m ó j J a s i nek - G d y b y m to j a m i a l a _ 
Ond raszek — S łoneczko — Bandoska opo l ska — P i l o rec zka 
Cena w r a z z kos z t am i przesy łk i : 1.400 f r a n k ó w 

~ - K a w a ł i r y _ B a n d o s k a - Oga rek - Prze-
p ió reczka — Cy raneczka — Do l i n a . 
Cena w r a z z kos z t am i przesy łk i : 1.400 f r a n k ó w 

L 0086 - Po l onez wa r s z awsk i -- L a u r a i F l lon - Co j a myś l ę _ D w a se rduszka -
Gęś w o d ą - P r zy śp i ewk i w ie lkopo lsk ie _ K r akow i a c zek - F u r m a n . 
Cena w r a z z k o s z t am i p r zesy łk i : 1.400 f r a n k ó w . 

P Ł Y T Y 45 Obr. — 17 c m . 

" " - - - p o d k o w e c z k i d a j d e o g m a 

Cena w r a z z kos z t am i p r zesy łk i : 800 f r a n k ó w . 

N 0047 - Uęś się w row ie pas ie - Zos ia f i g l a rka - P o f a j e ranc i e _ R ż n l i W a l e n t y 
Cena w r a z z kos z t am i p rzesy łk i : 800 f r a n k ó w . a ien ty . 

Prenumeratorzy „Tygodnika" proszeni sq o nadsy-
łanie zamówień. Czytelnicy załączą przy 

zamówieniu niniejsze ogłoszenie. 



PROSTO Z POLSKI I 
Powódź w Polsce 

Gwa ł t owne u l ewy 1 burze spo-
wodowa ł y n o w ą w ie lką falę po-
wodz i w Polsce. W ie le rzek wy-
stąp i ło z brzegów. Na n iektórycł i 
odc inkach za lane zostały na Dol-
n y m ś l ą sku tory kolejowe, co spo 
wodowa ł o przerwy w komun ika-
cj i . 

K r a k ó w ży je pod w r a ż en i em 
klęski . 

So la , D imajec , Pop r ad J setki 
po toków górskich o nieł>ywałej 
s i le spadku , wy.stąpiły z brzegów 
í z aa t akowa ły wioski i m ias ta , za-
bier,aiąc po di-odze ludz i , mosty i 
d o m y , rwąc drogi i l i n ie kolejo-
we. 

O n iebywa łe j sile wód m o i e 
św iadczyć szyt>l<ośi- tego sp ł ywu , 
k tó ra w momenc i e szczytowym 
d o p ł y w u do zhiorniUa, np . w Roż-
nowie . wynos i ł a :i.l(X) met rów n a 
sekiuidę. W wa runkach normal-
nyci i szybkość ta wynos i 240 m . 
n a sekundę. Szylil^ość sp ływu wód 
d o zi» iornika w l*(U'ąhce wynos i ł a 
1.02.1 m.-sek. (nocma ln ie 64 m.-s.). 
W o d a w zbior iuUu przybra ła wte-
dy o 81 cm. ponad stan a larmo-
wy . W tej krytycznej chwi l i za-
grożf>na była l ama W wypadku 
je j pękn ięc ia los e lektrowni war-
tości 100 m i l i o n ów złotych by łby 
przesądz(>n.y. Na szczęście szyb-
ko.śtr n a p ł y w u wód zma l a ł a . Ełeli-
t r own i a ocala ła . 

W o d a zerwała rv>8 mos t ów i 
mo.stków o łącznej d ługości ;).19,i 
m . , zn iszczyła l ub uszki>dzila 260 
k m . d r óg 1 połączeń kolej<»w.v^ch 
oraz 2.300 b udynków na terenie 
w ie j sk im i ok^du 2.700 w mias tach 
a w t.ym 30 szkól. Dbszar zala-
nych irżytUów rolnycl i ob l icza się 
n a oko ło 30.(K>0 lia Ogó ł em zaś 
sirał.y na teri-nie całego woje-
w ó d z t w a i i rakowskiego wed ług 
wstcpnego szacunku ob l iczane są 
na s umę około 67(ł m i l i o n ów zło-
tycłi . 

Na doraźną l i kwidac ję szkód po-
trzel ' i iy będzie fun<lusz w wyso-
kości m i l ionów ziotycli-

Niezaleźnie od tego rząd uru-
c i iumi i do ra źn ie kwotę lo milio-
n ó w złotych 7 przeznaczen iem na 
zasi łk i i n ap r awę oliiekti.w oraz 
2 m i l i o ny ztofycli ha zal i i ip odzie-
ż.v. P(.l\ przi^znarz.ył d l a powo-
dz ian h m i l i o n ów zlot.ych. 

Zakończenie IM sesji 
Sejmu 

2 l ipca odl iy lo się ostatnie po-
siedzenie 111 sesji ^śejniu. Tema-
tem oł jrad było przyjęcie k i l ku 
now.vch ustaw. Na szczegiMną u-
wagę zas ługu je us tawa o naucza-
n i u zawodu i warun l i ach zatrud-
n i a n i a m iodyr ł i p racown ików . 

Us tawa w z ł u a n i a międzj- inny-
m i p r z y jmowan i e do pracy mto-
dycłi do lat U , ustala zatrudnie-
n i e m łodoc ianych ly lko po ukoń-
czeniu 7 klas szkoły podstawowej , 
za l i l ada konieczność nauk i zawo-
du l ub przyu i ' zan ia do z awodu w 
zal i ladzie i iracy, określa czas pra-
cy do 6 godz in dz ienn ie dla mło-
dz ieży przed ukończen iem IG roku 

Z J ' C I A . 

Z kolei u c hwa l ono ustawę o 
emery ta l nym zaopatrzen iu iioleja-
rzy i ich rodz in . 

Ustawa ta znaczn ie polepsza e-
mery fa l ne za ' ipat izen ie kole jarzy. 
Okreś la m i n i m u m renty na 500 
zł. , znosi jej górną granicę , wpro-
w a d z a dodatek rodz inny r ówny 
wysokości doda tku pobieranego 
przez kole jarza pracu jącego, zali-
cza do stażu pracy lata okupac j i , 
{przebywanie w olłozie, niezawodo-
w ą s łużbę wojs l iową itp. 

W da lszym c iągu obrad wice-
marsza łek Z. Kl iszko przedstawi ł 
S e jmow i u chwa l ę Rady Pań s twa 
B d n i a 29. 4. br. o odwo ł an i u Ka-
ro la Ku ry l u k a ze s tanowiska mi-
n is t ra ku l tu ry 1 sztuki oraz wiiio-
sek prezesa R a d y Min i s t rów o po-
wo ł an i e n a to s tanowisko Tadeu-

sza Ga l ińsk iego , dotychczasowego 
zastępcy przewodn iczącego Komi-
tetu do Sp r aw Rad io fon i i i Tele-
w iz j i . Se jm aprobowa ł u chwa ł ę 
Radj- Pa i l s twa i wniosek premie-
ra . 

Parlamentarzyści 
angielscy w Polsce 

Na zaproszenie S e j m u po lsk iego 
przyb.yła do W a r s z a w y delegac ja 
bryty jsk ich pa r l amen ta r zys tów , w 
nas t ępu j ą cym składzie : p. W . 
Birck, konserwatysta , przewodni-
czący delegacj i ; pp . Y .M. Howard , 
J. L i ndsay — konserwatyśc i ; S. 
Dey, Ch , P anne l 1 R. Woo f — la-
hourzyści . Delegac ja bryty jska u-
czestniczyla w obradach Se jmu . 
P rog r am pobytu p r zew idu j e zwie-
dzen ie Wa r s z awy , K rakowa , Opo 
l a i ws i poznańsk ie j , 

4 miliony paczek 
z całego śvyiata 

w c i ągu ostatniego roku nade-
s łano do Polski około 4 m i l i o n ó w 
paczek. Z k r a j ów zamorsk ich 
przez Urząd Celny w G d y n i nade-
szło 800.(X)0 paczek, a przez Urząd 
Celny w Warszaw ie , który cli 
paczki nadchodzące z k ra j ów eu 
ropejskich oraz tak zwane palnię-
ty (paczki do 2 kg.) — S m i l i o ny . 

Nie n ak ł a da się c ła j edyn ie na 
paczki nadchodzące , j a ko da ry , 
n a adres Polskiego Czerwonego 
Krzyża . Toteż dary d la powo-
dz i an na j lep ie j byłoby k ierować 
w łaśn ie do Czerwonego Krzyża z 
adnotac j ą , że paczka przeznaczo-
na iesi d l a ludnośc i dotknięte j 
klęską powodz i 

l a c z k i z d a r am i .adresowane 
bezpośretlnio do osób za in teresowa 
nyci i pod lega ją oc len iu , jednali-
że osoby z n a j d u j ą t e się w trud-
nycl i wa r unkach mater i a lnych , a 
więc i nwa l i d z i , renciści i tp. mogą 
s ta iać się o zwo ln ien ie paczki od 
cla na podstawie zaśw iadczen ia z 
Rady Narodowej o ich t rudne j sy 
tuacj i . 

Doda jmy , że cło za przedmioty 
.przys\'łane kre\\n.\'m czy znajo . 
m y m rzecz.ywiście d la ich osołiis-
tego użyt^iu jest hardzo niskie. I 
tak na przyk ład cło za pa rę uży-
wanych pantori l wynos i 5 zł Tak. 
że 5 zł. p iąc i się od ki lograir ia u-
żywane j odzieży. Natomiast trud 
no uważać za da r nie podlegają-
cy opłacie celnej, gdy ktoś otrzy 
m i i j s n a przyk ład co tydz ień d w a 
k i l og ramy p ieprzu , czy kilł^a kilo-
grain('»w kaw.y. Rzeczy te oirzy-
mi i j e n a hande l i s łuszne wobec 
tego Je.st, by płaci ł za n ie cło, 
bo i tak na t.ym dobrze zarobi . 

Polsk ie urzędy celne zwa l n i a j ą 
roczn ie około 20.000 osób od pła-
cenia cia, wchodząc w ich trud 
n ą sytuację ma te r i a l n ą . Także 
wszj-scy studenci zagran iczn i stu. 
d i u j ą cy w Polsce (podobnie jak 
dzieje się to we wsz.vstkich in-
nycl i kra jacł i ) n ie p łacą cla za 
nadsy ł ane im z k ra j ów ojczys-
tycii paczki . War tość paczek, prze-
syłan.ych s tudentom, a n ie podle-
ga j ących oc len iu , s ięgać może 2 
tys, zł., podczas gdy d ł a i nnych , 
osób zwo ln i one od cła mogą l».yć 
paczki o warto.ści n ie przekracza-
jącej 600 z łotych. 

Węgiel i woda 
Polska na leży do tych pańs tw w 

Europie , które m a j ą na jw iększe 
os iągn ięc ia w zakresie hydronie-
chan i zac j i kopa l ń węgla . J u ż w 
k i lkunastu kopa ln iach dz i a ł a j ą po-
tężne hydromon i t o ry . które ura-
b i a j ą węgiel za pomocą wyrzu-
canego pod d u ż y m c iśn ien iem 
s t rum ien i a wody . 

Os ta tn io nows m sukcesem w tej 
dz iedz in ie mo że się pocinyal ić 
kopa ln i a . .Dęb ieńsko" . Kopa l n i a 
jest mocno z a w o d n i o n a i tę wła-
śnie w rdę , kt<^rą d awn i e j trzeba 
było u suwać bezuż.vtecznie. wyłio-
rzystano tu do t ranspor tu węg la 
n a powjeirzchnię. Urządzen ie zain-

Herold og łasza rozpoczęcie uroczystości . 

650 LAT 
L I D Z B A R K A 

WARMIŃSKIEGO 
H e j n a ł z wieży zamkowe] 

ogłosił 15 czerwca rozpo-
częcie uroczystości 650-leoa 

istnienia Lidzbarka. W godzi-
nach rannych, ulicami miasta 
przejechał w otoczeniu gierm-
ków, w historycznym stroju ne-
rold, odczytujc(c mieszkańcom 
program jubileuszowych imprez, 
które ciągnąć się będą do końca 
roku. 

W tym dniu w salach zamko-
wych otwarto wystawę dawnyci 
pamiątek warmińskich i współ-
cżesnego malarstwa ludowych ar-
tystów tych ziem. W refektarzu 
zamkowym odbyła się uroczysta 
sesja Miejskiej i Powiatowej R-ti-
dy Narodowej, na której prof-
prof. Gadomski, Ligocki i Ka-
czyński mówili o historii miast:i 
i jego zasłużonych mieszkań-
cach, a wieczorem wystąpił zna-
ny od kilkudziesięciu lat na 
Warmii chór „Harmonia". 

Lidzbark, to niewielkie, maloio 
niczo położone w rozwidleniu 
rzek Łyny i Symsary miasto, 
pełne zabytków, wąskich uliczek 
i renesansowych kamienic. Gó-
ruje nad nimi wieża katedralna 
i potężny z czerwonej cegły 
gmach Zamku. Tutaj w latach 
li66-1772 rezydowali biskupi pol-
scy. 

Mimo olbrzymich zniszczeń wo-
jennych, z których jeszcze do 
dziś miasto nie może się dźwig-
nąć, ocalała garść pamiątek z 3-
setnego panowania Polskt na tej 
ziemi. Zachowała się oranżeria 
Krasickiego, pamiątki po Koper-
niku, przetrwały freski i rene-
sansowe portyki zamkowego kruż 
ganka. W dawnym refektarzu 

L idzbark W a r m i ń s k i ; w głębi Wysoka B rama . 

zamkowym przetrwały tablice z 
popiersiami wszystkich biskupów 
warmińskich, wśród których znaj 
dujemy polskie nazwiska: Wa-
ezenrode, Cantyszek, Rozjusz, 
Batory, Leszczyński, Krasicki. 

Obecnie L'dzbark liczy ponad 
10 tysięcy mieszkańców (co jest 
więcej niż w okresie przedwojen-

nym). posiada gimnazjum, trzy 
szkoły podstawowe, dwie zaw >-
dowe i liceum pedagogiczne. 
go mieszkańcy, chociaż w wi=:<.-
szości pochodzący z różnyr.i 
dzielnic Polski, pokochali to pięic 
ne miasto. 

Tekst 1 zd jęc ia : 
D . Ł O M A C Z E W S K A 

s ta lowane w kojkałni . .Dęh ieńsko" 
t ranspor tu je węgiel za pomocą 
wody na rekordową wysokość 310 
me t r ów . Jego w.ydajriiłść wynos i 
n a raz ie 100 ton węg la na godzi-
nę. Kons t ruk torami są inżyniero-
wie z G ł ównego Instytutu Oórnic-
twa w Krakowie , p racu j ący pod 
k ierownic twem prof. dr. liurowiec-
klego oraz doc. inż . Radowlck iego . 

W a r t o dodać , że n a przyk ład 
w górn ic tw ie ang ie l sk im rekordo-
w y m os iągn ięc iem jest dotąd hy-
drotransport na wysokość 70 m . 

10 milionów ton 
cementu 

Trudna s j ' tuac ja mieszl^aniowa 
— to obecnie jeden z najwięk-
szych pro i i iemów w Kraju. W o-
becnym p lan ie 5-letnim wyiuido-
wanych będzie w sum ie 1.2(HI.(MI0 
izb mieszka lnych . W c i ągu następ-
nych lat ilo.ść ta musi poważn i e 
wzrosnąć . P r zew idu je się, że 
gdzieś kolo roku 1905. będzie .się 
j u ż budować w Polsce około 6i«l 
tysięcy izb rocznie. Znaczy lo, że 
odpowiedn io p o w i n n a wzrosnąć 

p rodukc j a mater ia ł ów budowla-
nych, a przed.3 wszystk im produk-
cja cementu . 

Zgodn ie z p l anem w roku 1960 
produkc ja ta os i ągn ie poz jom 7 
m i l i o n ó w ton, a w roku 1965 — 
10 m i l i o n ów ton. W budowie znaj-
d u j ą się obecnie wie lk ie cemen-
town ie : w Cl iełmie, Re jowcu 1 
Nowej Hucie, każda z n ich wy-
twarzać będzie po m i l i on i e ton 
cementu rocznie. W latach 1961-
19ia w y b u d o w a n y c h zostanie 10 
dalszych cementown i , m iędzy in-
n y m i w Rudn i k ach , Dz ia łoszyn ie i 
Nowinach . 

Statki dla Indonezji 
Stocznie kra jowe zyskały ostat-

n i o nowego , poważnego odbiorcę 
— Indonez ję . Zakup i ł a ona w Pol-
sce 24 statki o ł ą c znym t ona żu 
62 tysiące D W T . Są to Jednostki 
mn ie jsze — 9.")0 D W T , średnie — 
po 4.500 D W T a także nowoczesne 
drohn icowce o t onażu 10.000 O W T . 
Dostawy rozr>oczną się w roku 
li».->9 i t rwać będą do roku 1962. 

Kontrakt z I ndonez j ą jest w 

p e w n y m stopniu j ub i l euszowy . 
Jest o na bowiem dz ies ią tym z ł̂ -»-
łei pańs twem, które kupu je w IN.l-
sce statki. Obecnie na liście im-
porterów pierwsze miejsce zajmu-
je Związek Radziecki , następn ie 
Chiń.ska Repub l i ka Ludowa , Uia-
zy ł i a , Indonez ja , Kgipt, Turc ja iu l . 
Polsk ie statki sf irzedawane --a 
w ięc n i ema l do wszystkich czy-
ści świata . 

W a r t o prz.yponmieć, że podcz.is 
g dy w latach lO.Mi 1000 stocznie 
kra jowe wypro i l i i ku j ą l.-^cziiie 
850 tysi,;cy D W T , to w okresie 
lat 1<i6!-l<)G5 produkc ja i i h wzn.ś-
n ie do około 2,000.000 DWT . Odpo-
w iedn i o większy będzie też eks-
port statków. 

15-ta rocznica śmierci 
generała ,,Grota" 

W p lę 'nas tą rocznicę areszto-
w a n i a przez f lestapo genera ła 
S te fana Roweckiego . .Grota" — za-
mordowanego przez h i t lerowców 
k o m e n d a n t a AK — o d b j ł a się u-
roczysta msza w katedrze św. Ja-
na . w Warszawie . 



PARTYZANCKIE ŚCIEŻKI 
z A B U n O W A N I A podchoazą pod satn 

las. Ostatnie, l u źno rozrzucone za-
grody Bujnowskich , Wl takowskicn 

— stoją j u ż prawie wśród drzew. Jest u-
p i l n e cz.;rwcowe przedpołudnie. Czterna-
ście lat temu, rank iem 9 czerwca 1944 ro-
ku , z tych właśnie zabudowal i zaczęły 
w/chodzić w stronę lesu partyzanckie od-
działy AL — , ,Brzozy" , , ,Łok ie tka" 1 
, ,Wrzosa" . Bhsko 180 ludz i uzbrojonyci i 
w noA'c>czesną, niemiecką brori. Od Kimo-
wa, od strony Ostrowca Świętokrzyskiego, 
zol iżata się si lna ekspedycja niemiecka. 

Idziemy we dwóch ze Stefanem Nieku-
szakiem, który na J a n i k u zdobył kapral-
s ;le belki, ś ladami sprzed 14 lat . I.as wy-
rosi, przerzedził się, na drzewach nie zna j 
dz.esz śladów ku l i od łamków. 

Tu, przed pałacykiem Cichockich, z 
ktorego dziś zostały Już tylko ru iny , od-
dział zatrzymał się. Wyznaczono przednie 
ubezpieczenie, ochronę wozów z r annym i 
1 jeńcami, na skraju lasu pozostawiono 
placówkę. Poszedł na n ią IMarlan l»ołow-
n.ak — , ,Mech" . Oddział ruszył w g ł ąo 
lasu szeroką ścieżką .dwójkami . Półgło-
s.;m rozmawial i o Sulejowie, o plerwszyiu 

— dla wielu z n ich — zwycięstwie. 

OSTATNIMI czasy często powraca się w kra ju do t radyc j i wa l k party-
zanck ich , o rgan i zu j e spo tkan i a komba t an t ów „ leśne j w o j n y " , upamięt-
n i a mie jsca wa lk 1 potyczek. W i ą ż e się to z obchodam i 1&-lecia Ludo-

wego Wo j ska Polskiego, którego kadry w p o w a ż n y m s topn iu rekru tu j ą się 
z by łych par tyzan tów , a także z roczn icami większych bitew i potyczek. 
Ożyw ien ie dz ia ła lnośc i środowisk by łych par tyzan tów Jest wyn i k i em prze-
m i an , Jakie d okonu j ą się w naszym kra ju , z e rwan i a zas łony mi lczen ia , 
k tóra przez lata ok rywa ł a dz ie je i czyny n ie ty lko oddz ia ł ów AK i BCh. , 
a le i AL-u. 

Z okaz j i 14-eJ rocznicy bitew stoczonych przez oddz i a ł y AL pod Sulejo-
wem i J an i k i em odsłon ięto tabl icę p a m i ą t k o w ą w lesie pod Ostrowcem 
Świę tokrzysk im i wręczono wysok ie odznaczen ia pańs twowe k i l kunas tu po-
zosta łym przy życ iu uczestn ikom wa lk . W uroczystości wzię l i udz ia ł przed-
stawiciele Min is terstwa Obrony Narodowej , delegacje społeczeństwa oraz 
l iczn ie przybyl i par tyzanc i , a wśród nich dowódcy oddz i a ł ów AL „B r z o z a " 
— Borecki, „Łok ie tek " — Tadeusz Ma j , „ O r k a n " — ł.ęckl i I nn i . 

mocnleń n á Wiśle, do które j zbliżyć się 
m i a ł a niebawem l in ia f rontu . . .Leśni" 
n ie ponieśli w tej walce żadnych strat. 

Te dwie bitwy, których rocznicę uczczo-
n o odsłonięciem tablicy w lesie na J a n i k u 
to tylko epizod bogatej historii walk par-
tyzanckich n a Klelecczyźnle, walk, w któ-
rych oddziały AL, obok g rup BCh 1 AK, 
odgrywały pierwszoplanową rolę. 

Przeuszyn, Radkowice, lasy Swiniogóry, 
Wykus , s łynne zgrupowanie pod Oruszką 
(gdzie pad ło 200 Niemców, a w.śród nich 
generał Steinbock) — to tylko niektóre 
miejsca bitew, potyczek, masowych akcji 
sałjotażu kolejowego, w których oddziały 
„Brzozy" , , ,Góra l a " . , ,Łokietka" , ,,Wrzo-
s a " 1 wiele innych zasłynęły odwagą 1 
kunsztem prowadzenia partyzanckiej woj-
ny. 

J E R Z Y SOLECK I 

Znak kapeFuszem 

Kiedy ubezpieczenie m inę ł o krzyżujące 
się ścieżki, las p l un ą ł ogniem. Na leś-
nyclT l in iach pojawi ły się lekkie czołgi, 
zza każdego drzewa pru l i z PM-ów żoł-
ni-rze w nlebiesko-zielonych mundu r a ch . 

Padli n a ziemię, wcisnęli się, wgryźli w 
borowiny, paprocie, przywarl i do drzew. 
Na ogień odpowiedzieli ogniem. Tylko wo-
zy z r annym i bielały poduszkami wśród 
zisleni. Pad ł na swej placówce Połownlak , 
s conał n a rękach Nlekuszaka — ,,Szta-
Ciietki" Luc j an Chamer l ińsk l — , ,Leśny" . 
Nie było Już pardonu dla jeńców. Niemiec, 
który śmiertelnie rani ł , ,Leśnego", sam 
ra^ny w prawą rękę, próżno unosił d rugą 
w górę. Pad ł obok swej ofiary. 

Oddział znalaz ł się w potrzasku. Dobrvie 
zastawiona sieć zaciskała się wokół par-
tyzantów. Trup pada ł gęsto. 

Wtedy podniósł się z ziemi . .Szaszko". 

Mówią o n im , że był lo tn ik iem z Ura lu , 

że nazywał się Wasilenko. Zerwał z gło-

wy kapelusz, machną ł n i m jak buzdyga-

nem i porwał za sobą oddział . Szli strze-

la jąc z ręki, od biodra, kosząc k u l a m i 

krzewy i gałęzie. Przedarl i się. 

Kiedy wrócili nocą po zabitych — nali-
czyli ich sześciu. Chamer l ińsk l , Połow-
n'ak , Stefan Jedlikowskl — , .Kana rek " 1 
trzech partyzantów radzieckich: „Miko-
ł a j " , „ W o l o d k a " i „N ieznany" , 

Gdy brań spadła w lasy 

A przed Jan ik iem był Sulejów, Pod ko-
n'^c ma j a 1944 roku oddziały , ,Góra la " , 
, .3r^ozy ' 1 , ,Wrzosa" poszły po broń aż 
ł">n za Kraśn ik , za Wis łą , w lasy Janow-
si ie . Przyjęli wraz z miejscowym oddzia-
łem. , ,Przf 'piórki" zrzuty broni, zapewne 
z obycznej spod Sta l ingradu , nowiutkie 
PM-y, Bergmanny, amun ic ję , granaty. Star 
czyio dla każdego ze 120 ludzi , dwa ła 
c^owne wozy prowadzil i z sobą. Doszli do 
Siiłejowa. 

Bankiem 6 czerwca rozgorzała bitwa. 
Zaskoczenie było zupełne ,ale i obustron-
ne. Niemiecka jednostka saperska, wkra-
czając do wsi. nie spodziewała się w niej 
partyzantów ,a partyzant wystawiony na 
c i i i k ę . . . zasnął w słońcu czerwcowego po-
ranka . 

Napadnięty znienacka oddział wycofał 

s'o do pobl skiego lasku. We wsi pozostały 

ukryte w stodołach wozy z bronią i amu-

n.cją . Tr iumf Niemców nie t rwał jednak 

'" l igo. Rozdzielony na dwie części oddział , 

zaatakował pod wodzą , ,Brzozy" 1 ,,Ło-

k ie tka" wieś, wyparł z niej Niemców,, któ-

rzy zostawili na placu boju 20 zabitych 

i spalony samochód. W ręce partyzantów 

wpadły tabory, a wraz z n im i p lany u-

„ M Ł O D O Ś Ć C H O P I N A " 

W P A R Y Ż U 
O i dn ia 9-go do 15-go lipca będzie wy-

świetlany w kinie , ,Windsor" , 118, rue 

dc Courcelles, znakomity f i lm po lsk i : 

,,.\I'odość Chop i n a " w reżyserii Aleksan-

dra Forda, 

Oddz ia ł AL na chwi lę przed wymarszem . 

J O A N N A GUZE. 

WYSTAWY WARSZAWSKIE 
Tegoroczny wystawowy se-

zon malarski przyniósł spo-
ro ciekawych wystaw, inte-
resujących zwłaszcza dzię-
ki swej różnorodności. A'a 
plan pierwszy wysuwają sią 
cztery spośród nich: Tadeu-
sza Makowskiego, Wacła-
wa Taranczewskiego, Tadeu 
sza Kulisiewicza i Andrze-
ja Wróblewskiego. 

Zacznijmy od Tadeusza 
Makowskiego, nieżyjącego 
już artysty, znanego rów-
nie dobrze warszawsk^fj, 
jak i paryskiej publiczno-
ści. (Jak wiadomo bowiem 
Makowski spędził większą 
część życia we Francji, 
gdzie do dziś istnieje Sn-
ciete des Amis de Thadee 
Makowski). Dla miłośników 
zatem i entuzjastów jego 
dzieła okazja była nie do 
pogardzenia : dwadzieśc-.-i 
pięć rysunków i osiem a-
kwarel pochodzących wy-
łącznie ze zbiorów prywat-
nych i przywiezionych z 
różnych krańców Polski, 
znalazło się razem w Salo-
nie ,,Nowej Kultury", znaj-
dującym się pod opieką te-
go tygodnika literackiego. 
Tematy pokazanych akwa-
rel i rysunków, jak zwykle 
u Makowskiego, są zaczerp-
nięte ze świata dziecinnej 
bajki, którą z absolutną 

powagą ale i nie bez hu-
moru traktuje człowiek -lo-
rosły i świetny artysta: tu 
i ówdzie pejzaż, portret, 
scenka rodzajowa. Ujęcia 
pełne wdzięku, prostoty t 
tej zdumiewającej trafności, 
która cechuje Makowskie-
go, artystę obdarzonego w 
wyjątkowym stopniu zdolno 
ścią ukazywania siebie bez 
okaleczeń we wszystkim co 
robi — nawet w najmniej-
szej, z pozoru błahej notat-
ce ołówkiem czy piórem. 

Druga, niezmiernie intere-
sująca wystawa i ukazują-
ca zresztą świat diame-
tralnie różny, to Andrzej 
Wróblewski, malarz młode-
go pokolenia, który w ubie-
głym roku zginął tragicznie 
w Tatrach. Nie ulega wąt-
pliwości, że przedwcześnie 
zmarły artysta był jedną z 
największych nadziei pols-
skiego malarstwa: świad-
czy o tym pośmiertna wy 
stawa jego prac zapełniają-
ca kilka sal. w Warszav>-
skiej Zachęcie, gdzie widać 
nie tylko wielki i oryginai-
ny talent, ale zupełną nie-
mal dojrzałość. Wróbleic-
ski należał do artystów naj-
bardziej związanych z po-
wojenną rzeczywistością pol 
ską; na dzieło jego w du-
żym stopniu oddziałały tra-

giczne wspomnienia wynie-
sione z okresu okupacn 
niemieckiej. Ambicją artys-
ty było ukazanie współczes-
ności: świata dramatyczne-
go i pełnego konfliktów ale 
bez żadnych ozdób i upięk-
szeń i w jego największych 
napięciach. Dz:elo to, nie-
stety, nie zostało doprowa-
dzone do końca. 

Wystawa Tadeusza Kuli-
siewicza wreszcie, znaneao 
rysownika i grafika polskie 
go, przyniosła tym razem 
ni aie cykle rysunków. Ilu-
stracja do ., Kaukaskiego 
Koła Kredowego". sztuki 
Bertolta Brechta, oraz ry-
sunki z podróży dc Indii 
i Meksyku. 

Cykl ,,Kaukaskie Koło 
Kredowe" został wykonar.y 
w roku 1956. jeszcze za ży-
cia Brechta. Na zaprosze-
nie poety Kulisiewicz wyje-
chał do Berlina i tam, z 
widowni i zza kulis, w cza-
sie spektaklu i w antrak-
tach, studiował sytuacje 
sceniczne, postacie, gesty, 
ruchy i mimikę aktorów, 
przygotowując materiały do 
przyszłych plansz rysunko-
wych. W ten sposób pow-
stał cykl oparty me tylko 
na tekście Brechta, ale i 
na jego koncepcji reali',a-

torskiej. W rysunkach, kfó-
re w skrócie plaslycziitjm 
oddają istotę sytuacji va 
scenie, grę aktorską i psi/-
chologię stworzonych pr^i'Z 
Brechta postaci. Kul'Sieio-rz 
potrafił znaleźć syntezą dra-
matu. 

Cykle ..Indie" i ..Meksyk" 
są nowym wkładem do io-
robku Kulisiewicza którt go 
pokaźną czą.ić stanowią no 
tatki i spostrzeżenia z i.o-
dróży po świecie. Kulisie-
wicz rozpoczął swoje podró-
że od Szlembarku, wsi w 
górach dokąd jeździ sta'e 
od lat trzydziestu. potem 
poszerzył swoje znajomo.^!':' 
pejzażu, obyczajów i ludzi 
o kraje europejskie na ra-
zie — Włochy, Francję 
Czechosłowację, Holanhę. 
Wreszcie opuszcza granire 
Europy: pierwsze zetknie-
cie to Chiny, z których 
przywozi ogromną tekę 'Ry-
sunków; w trzy lata po po-
bycie w Chinach wyjeżdża 
do Indii (1956), jeszcze to 
rok później, do Meksyku. 
Cykle wystawione w Zachę-
cie są zdobi/czą tych dwónh 
ostatnich podróży. 

O wystawie Wacława Fi-
ranczewskiego wrc-.szde — 
w odzielnym felietonie. 

JOANNA G U Z E 



ŚLADAMI APOLLI N Al RE'a 
Jul ia H A R T W I G 

J eden s na jw iększych poetów 
F ranc j i , G u i l l a u m e Apo l l ina l re . 
chę tn ie opowiada ł p r zy j ac io łom o 
swoich połsk lch p r zodkach . Jego 
dz iad . powstan iec 63-go roku u-
cieki z Po lsk i do R z y m u , gdzie 
z n a l a z ł a się z n i m równ ież jego 
ż ona i córka , późn ie jsza m a t k a 

K o s t r o - d o z n a j e p r z y s z ł y p o e t a p i e r w s z y c h n i e j s z y c h p o e m a t ó w o nieszczęśi l - M i m o że b i o g r a f i a A p o l l i n a i r e ' a 
ri i nn , ° ODuarzona nie-^o- ż y c i o w y c h n i e p o w o d z e ń i n a p r ó ż - w e j m i ł o ś c i , j ak ie zos ta ły nap i sa - s ta ła się t e m a t e m ty lu r o z p r a w . 

> ' ° zajęcie, pracu- ne w poezj i światowej pod tytu- doc iekań 1 dyskus j i , to j ednak po-
moaz ie inosc ią , k tóre doprowadź. , ; jg czas j ak i ś w b a n k u , wykonu j e l e m , ,La c h a n son d u mal-a ime stać t a czeka wciąż jeszcze n a 
j ą m i a i y ao zycia awanturn icze- pracę tzw. m u r z y n a u pewnego Nieszczęśliwe mi łośc i n ie opuszcza pe ł ne naświet lenie, n a p e ł n ą cha-
go 1 pe łnego s ta łych niepokojc.w fel ietonisty paryskiego, wreszcie j ą Apo l l l n a i r e ' a n i e m a l do końca rakterys tykę wewnę t r zną , któr-jj 
o ju t ro . W i l h e l m Kostrowi,;K), wyjeżdża j a ko p rywa tny nauczy- jego życia , toteż jeden z jego bio- ż aden z przy jac ió ł n ie odważy ł i i ę 
k t ó ry przybra ł po tem pseudon im ciel języka f rancusk iego do córk i g ra f ów z a t y t u ł u j e swoje dzleto, dokonać . M o ż n a sobie marzyć , że 
l i terack i G u i l l a u m e Apo l ł ina i re , bogate j h r a b i ny w Nadren i i . T u na jpoważn ie j sze boda j jak ie pow- ks i ą żka t a k a powstan ie k iedyś w 
był jej n i e ś l u bnym dz ieckiem, z akochu j e się, bez wza jemnośc i , w s ta ło n a t ema t tego świetnego Polsce, k t ó r a przecież d r uga po 
k t ó r e m u j ednak oszczędzone zosta- guwernan t ce angie lskie j , i wśr^.d poety : , ,Apo l ł i na i re le Mai- F r a n c j i m a swoje p r a w a uczucio-
ł y wszelkie upokorzen ia z t y m ta . i u l o t nych a r t yku ł ów i d r o b n y t n A i m e " . N ie trzeba j e dnak trakto- we do poety, n ie t y l ko związane-
t em związane , dz ięk i dyskretne j , wierszy tworzy jeden z najp lęk- wać tego ep i te tu zbyt dos łownie , go z n i ą pochodzen iem, a łe rów-
opiece, j a k ą roztoczył n a d chłop-
cem bra t jego o jca , d uchowny , 
po tomek arystokratyczne j włosk ie j 
rodz iny . 

O t ó ż i początek godny roman-
sów. m o d n y c n w dz iewię tnas tym 
wieku ; m i o d a sz l achc i anka polsKa, 
uw iedz iona przez włoskiego ofice-
ra , dziecko po t a j emn i e ochrzczo-
ne w ubogie j , d l a n iepoznak i , dziel 
n icy R z y m u , beztroskie dzieciti-
stwo n ledomyś la j ącego się p r awdy 
ch łopca , k tó ry zosta je oddany do 
na j lepszych z ak ł adów wychowaw-
czych owych czasów, w M o n a . o . 
a po tem w Cannes . D o d a j m y jesz-
cze. że m a t k a ch łopca popada w 
z gubny n a ł ó g h a z a r du , źe uczęsz-
cza do kasyna gry w Monte-Can.D 
i w Monaco , gdzie przegrywa wre-
szcie wszystko 1 d rogą przez Lyon 
1 Aix-les-Bains rusza do P.-ryła, 
do k tórego przywozi swych synów 
(bo W i l h e l m m a bra ta , A lber ta ) , 
by wieść t u życie s k r o m n i e j s i , 
a le wciąż jeszcze wype łn ione na-
mię tnośc i ą do gry i n i e u s t a n n y m 
b r ak i em pieniędzy. Dop iero t u , v 
P a r y ż u , w m ieszkan i u przy ave-
n u e M a c M a h o ń , a po tem rue de 
Cons tan t i nop le , pod op ieką despo-
tyczne j m a t k i , k t ó r ą uwie lb ia , 
lecz z k t ó r ą n ie może się .zgodzit*. 

^zueiowe rozterki n ie mog ł y do n ież w ięzam i wp ływów l i teracKico 
g r u n t u odm ien i ć c h a r a k t e r u tego Apo l l i na i re ' a n a współczesną poe-
uroczego cz łowieka, k tórego wszv- z ję po lską . 
scy przyjaciele — a m i a ł i ch n i e K i e dy przed k i l k u t y godn i am i 
m a ł o ! — op i su j ą j a k o wcielenie wy rus zy ł am z War s zawy do Pary-
dobrego h u m o r u , dowc ipu , uczyń- ż a , , ś l adam i Apo l l i n a i r e ' a " , prag-
noścl , de l ikatnośc i 1 dobrego wy- n i en i em m o i m by ło zebrać tu , 
c howan i a . W s p o m n i e n i a o Apolłl- P a r y ż u , i n a p o ł u d n i u F r a n c j i Apo l ł i n a i r e po t r epanac j i czaszk i , 
naire-rze z ape ł n i a j ą dobrych kil- j a k na jwięce j ma te r i a ł ów , k tó re 
kadz ies ią t ks i ążek a Ich au to r zy do pows tan i a t ak ie j ks i ą żk i me-
to ludz ie , k t ó rych nazw i ska sta- g łyby się przyczynić . J a k i będzie k tóry zg iną ł podczas pierw-
now i ą c h l u bę współczesnej sztu . i i . wyn i k — pokaże czas. J a k ż e jed- szej wo jny , Rene Dal ize. J u ż 
Zna l e ź ć t u m o ż n a Picassa i M a x a n a k p a s j o nu j ą c a Jest s a m a j u ż wówczńs W i l h e l m Kostrowick i przy 
J a coba , P icab ie 1 A n d r e B i l ly . wędrówka ś l a d am i poety. 

chodz i ł do szkoły z teką niedoai-

' A p o l l i n a i r e w la tach s zko l nych . 
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Wycieczki do Polsici 
N A 4, 6 LUB 8 T Y G O D N I . 

U W A G A ! 

D O D A T K O W E W Y j A Z D Y W Y C I E C Z E K DO POLSKI! 
C E N A : 22.500 franków, która obejmuje bilet kolejowy 2-ej. klasy 

L ILLE -POZNAN-L lLLE 
lub 21.330 franków do granicy polskiej w Kunowicach. 

oraz wszystkie wizy 

D e l a u n a y 1 Cendrarsa , Cocteau i ^ M o n a c o o d n a l a z ł a m g.mnaz- . ^ ^ . , - • , 
Carco , k r ó t ko m ó w i ą c : na jznako- ^jg k tórego uczęszczał Gul i- n a j ą c ą się od n a d m i a r u książek, 
m i t szych p isarzy 1 ma l a r z y nasze j j a u m e Apo l ł i na i re w dzleclństwi. ! k t ó re n ie zawsze przeznaczone tiy-
doby. Op isy ich o żyw ia j ą w na- jggt to „Lycee S a i n t Ch a r l e s " ł y do n a u k i . Nieraz też ten zdol-

szej wyob ra źn i pos tać o riiepo- d awn i e j szko ła p rowadzona przez „ „ „ le n ie znoszący nudv chło-
wszedn im u r o k u ; cz łowieka, k t ó ry d uchownych . Tu m ł o d y ch łSpiec , znoszący nudy chłc^ 
n a de wszystko kocha ł zycle 1 jego „ żywyn i spo j rzen iu zawar} swe k a r a n y był przez nauczyciel i 
wdzięk i , choć n i e z a w a h a ł się na- pierwsze p r zy j a źn ie z R e n e Du- za czytanie j)Od ł awką podc z j s 
raz i ć go i oddać — w w y n i k u tre- przyszłości m a r y n a r z e m i lekcj i . A przecież z tego 0p0rn.;R0 
p a n a c j l czaszki po r an i e otrzyma- p isarzem, 1 z Toussa in t Luca , m i a ł wvrn<inać nie tvlko 
ne j w 1917 r e ku — swej przybra- p rzysz łym poetą i podprefektem wyrosnąć m e ty lko 
ne j o jczyźnie . F r anc j i . Wspom- ^ m a ł y m \słęstwl l ! w k t " J^den z na jw iększych 
n i en i a te o żyw ia j ą obraz poety, j.yjjj z da j ą się p a n o w a ć wiecznf> e rudy tów swego poko l en i a ! Apolli-
d l a k tórego życie 1 poez ja stano- wakac je , w ł a g o d n y m k l imac ie n a i r e zachowa ł nam ię t ność do 
w i ły Jedno wielkie wzruszenie , n ie p o ł u d n i a , gdzie przez ca ły rok n iedozwolonych książek aź do koń-
zna j ą ce zas to ju , n u d y 1 r e z y g n ^ ^ .^ i l l t j dojrzewa- ^^ 
cj i , pe ł ne wciąz nowych przygód , „woce, W i l h e l m Kostrowick i o- ^ P a r y ż u w idywano go za-
choćby t o nawe t być m i a ł y przy- t r z yma ł d r u g i p o R z y m i e chrzest zwycza j z k ieszen iami wypchany-
gody bolesne. k u l t u r y ś ródz iemnomorsk ie j , któ- m i l i t e ra tu rą , wśród k tóre j n ie 

re j ś lady zna leźć m o ż n a w przy- b r a k ł o 1 bardzo podkasane j Muzy , 

n iekonieczn ie p r ze inaczone j d l a 

e swobodna f a n t a z j a tute jszego lu- m ł o d y c h pan i en . Nam ię tność t a 
N d u , jego wesołość, z am i ł owan i e d o z n a l a z ł a swoje pożyteczne ujście. 
S pogodnych ba jek 1 s ta roży tnych pon ieważ spis ks iążek, k tóre otrzy 
9 m i t ów , wreszcie — gus t do p i k a n t . . . . . . . , 
5 n y ch po t raw , owoców w cukrze 1 ^ spec ja lnym 
^ słodyczy. Wszyscy p am i ę t n i k a r ze pozwolen iem w Blb l io teąue Natlo-
fe Jak Jeden m ą ż , w s p o m i n a j ą żar- n a l e Jest dz ie łem właśn ie ApolU-
fe tobl lwle o lb rzymi apetyt tego kor- „alre-a 1 Jego przyjac ie la F leureta . 
S pu l en tnego męzczyzny, k tó ry z n a ł „ , . ,_.,. ^ 
5 Się p odobno L wszystkich kucu- Po^^^^tkowo oba j pisarze robi l i t o 
^ n i a c h św ia ta 1 docenia ł zalety «ila d o w c i p u : p rzekupywa l i woź-
^ ka żde j z n i ch . V.' l iście do jednego ny ch n a p i w k a m i 1 spisywal i książ-
fe z przy jac ió ł , k tó ry wybiera ł się k l , by zaskoczyć d o k o n a n y m snl-
S w łaśn ie do Nicei , Apo l ł i na i re na- . . . . , ^ , 
fe k a zu j e m u n i e z apomn i e ć o pie- szacownego dyrektora jedne j 
^ rożkach z mięsem 1 „Płssala- ^ na jw iększych w Europ ie biblio-

Plackae.n tek . Opow iada ł m i o t ym zdarze-

W Y j A Z D Y CO TYDZIEli l . 
U W A G A ! 

Adres: 

B I U R O P O D R Ó Ż Y 

O R A Ł l i A 
LENS (Pas-de-Calais) naprzeciw dworca (face Gare), 

Telefon: 8 6 7 

O D J A Z D 1 : L I L L E P O W R O T do L I L L B 

8 18. 6. (sobota) 13. 8. (sobota) 

4 Sl. 6. (sobota) 19. 7. (sobota) 

6 25. 6. (środa) 6. 8. (środa) 

4 30. 6. (pon iedz ia łek ) 25. 7. (n iedz ie la ) 

8 2. 7. (środa) 27. 8. (środa) 

4 9. 7. (środa; 6. 8. (środa) 

6 10. 7. ( c z w a r t a ) 21. 8. (czwartek); 

4 t ygodn i e 19. 7. (sobota) 16. 8. (sobota) 

4 23. 7. (środa) 20. 8. (środa) 

4 2. 8. (sobota) 30. 8. (sobota) 

6 2. 8. (sobota) 12 9. (p ią tek) 

4 9. 8. (sobota) 6. 9. (sobota) 

4 16. 8. (sobota) 13. 9. (sobota) 

h 23. 8. (sobota) 20. 9. (sobota) 

4 6. 9. (sobota) 4. 10. (sobota). 

L E N S ^ ^ I P a s ^ d l ' c a i ' a l i ) : B i u r o P o d r ó ż y G ra l l a . 105, r u e Th ie rs 1 56, r u e d a l a P a i x . 

BRUAY-EN-ARTOIS ( P . d e c . ) : Café-Bal „ P a l c m a " ( nap r zec iw s zp i t a l a S w . B a r b a r y ) . îe l . 432, 

D E C H Y (Nord) : Café-Bal . .Mus i e l ak " , tel . 96. 

DENA IN (Nord ) : Café J e an , 84. r u e Lazare-Bernard , tel. 488. 

NOYELI-ES-GODAULT (P . d e C . ) a- l umacz p r zys i ęg ły Rych l i r tsk l , t u a Victor-Hugo, 

R O U B A I X (Nord ) : Ca fe L'A-MI DO . r u a P ie r re Mot te . 

I . I B E R C O U R T (Nord ) : Café Duszczak . U u m a c z p r zys i ęg ły p . O t u l a k o w s k Ł 

DOUA I- C L O C H E T T E (Nord) : p . K a r a s i ń s k i . 6, a v e n u e G o u n o d . 

R A I S M E S - S A B A T I E R (No rd ) : p . P i e t r z ak K a z i m i e r z . 05. r u a C u v i n o k 

C O N D E (Nord ) : Café-Bal Ma r c i n i a k . 

^ sprzedawanych n a t a r gu . Apolll- „ t u obecny konserwator „Nat lo-
B na i re mieszka ł czas Jakiś w Nlcal , , ,, , 
S t u równ ież przeżył Jedną ze swycłi ' " k tórego w szafie, n a ho-
S mi łośc i , w r oku 1914, w pierw- no r owym mie jscu , stoi dziś kar,a-
^ szych tygodn iach p o zac iągn ięc iu log sp isany przez poetę d la zaba-
S się do wo jska w Nlmes . Prze jmu- ^ y , k t ó r a okazać się m i a ł a cenną 
C jące l isty j ak ie p isywał w t y m o- n a u k o w a 
^ kresie d o ukochane j 1 przy jac ió ł ^ r a c ą n a u k o w ą . 

S s tanowi łyby k i l k u t omowe dzieło, c i s n ą się pod p ió ro wciąż nowe 
C pe ł ne na jc iekawszych wiadomośc i ^ - , ^ . 
^ T t y m , Jak u k ł a d a ł o się ówczesne « " « gdo t y 1 szczegóły tego barwne-
s życie w koszarach 1 Jak dz ie lny So życia . Po ł u dn i e F ranc j i prowa-
g poeta d a w a ł w n i m sobie radę Ja- dzi t ropem Apo l l i na l re ' a k u Pa-
s k o począ tku j ą cy kawalerzysta . ryżowi . A le to Już zupe łn ie nowy 
S Szko lne swe l a t a wspom ina w _ , , . „ 
S poemac ie z a t y t u ł owanym ..Stre- """^^zial ; rozpoczyna się pierw-
S f a " . t a m też wym ien i ony Jest po s^y okres sz lachetnej wa lk i o sla-
N nazw i sku Jego ówczesny przyja- wę. 

I 
^ „ M o n C o q u i n de pe re " to krót- w sytuac je 1 przygody m i ł o sne 
^ k i f i l m zręcznie zrea l izowany przeżyte j u ż raz n a ekran ie przed 
^ przez Georges Lacombre . ćwierć wiekiem. I znowu starsi 
^ Jest t o h is tor ia rywal i zac j i o jca r o zm i n ą się w chwi l i poszukiwa-
^ mieszczańsk ie j rodz iny , kobiecia- szczęscla ; dopiero d l a dzieci 
5« rza , z synem, m łodz i eńcem poważ- " ^ a z e się hojn ie jszy. 
9 n y m . Przez ca ły czas akc j i bawi- Ten powrót do dawnych syf ia-
fe m y się doskona le 1 to j u ż chyba cj l , powró t młodości ak torów jest 
S jest prob ierzem pewne j wartości n iezwykły . C l a ude D a u p h i n uka-
S f i l m u : zawiera o n masę dobrego żu j e się n a m j ako uwodziciel o 
S h u m o r u n i e ma j ą cego w sobie m c posrebrzonych włosach, to z nów 
5 z wu lgarnośc i . A le oryginaln ie j- j a k o młodz ien iec o twarzy oro-
^ szą jeszcze zdobyczą f i l m u jest m ien ie j ące j świeżością : Gaby Mor-
i s s a m pomys ł wykorzystan ia stare- l ay — jeszcze p i ękna i p e ł n a 
6 go, 25 l a t ma j ą cego j u ż f i l m u wdz ięku kobieta, us tępu je miejsca 
fe Augus t a G e i n a , ,Nous ne sommes n a ekran ie 20-letnlej, w lośn laue j 
S pas des e n f a n t s " 1 wyciągnięcie z Gaby Mor ł ay , k tóre j mi łośn i ' y 
5 n iego f r a gmen t u do rea l izowanego dawnych f i lmów nie z a p o m n ą ni-
^ zupe łn i e nowego f i l m u . gdy. 
fe W s t a r ym f i lm ie sprzed 25 l a t N ie z a p o m n i j m y również o mlo-
fe w g ł ównyc ł i ro l ach wystąp i l i mło- de j parze zakochanych : pi-zecicż 
S dz i wówczas : C l a ude D a u p h i n , Ga- w f i lm ie Jest także i An tone l l a 
S by M o r l a y 1 J e a n Wa l l . Dz i s i a j Lua l d i 1 P h i l i p Lemai re , k tóray 
g cl 

A K T O R Z Y STARZEJĄ SIĘ O 25 LAT 

W T Y M S A M Y M F ILM IE 

t~ C O N D E (Nord)- Café-Bai B i a r c i u i i i . i t . a " s am i ak torzy o t r zyma l i te sa- dobrze wyw i ą zu j ą się ze s w y c h ró l . 

fgggggggggggggggggggggIgggggggggmggggMgggggggnggIggggggggggggmmmgggggfgggggfgggggTi m e ™ le 1 n a nowo wczuwa j ą się S T E P H A N Z E P I N 



JUMELAGE 
O d d w ó c h t y g o d n i po l sk i Ka l i s z i f ran-

cu sk i e m i a s t e c zko H a u t m o n t są b l i ź n i a k a m i . 
Ka l i s z , na j s t a r sze , bo 1.800 la t l i c z ące 

m i a s t o , z a z n a c z o n e J u ż n a s t a r o ż y t n y c h ma-
p a c h J ako Ca l i s i a , d a ł o p r z y k ł a d i n n y m mia-
s t om p o l s k i m . P r z y k ł a d ten p o d z i a ł a zresz-
t ą n i e t y l k o w Polsce. J u ź n i e d ł u g o Mau-
beuge z b r a t a s ię z O s t r o w e m W i e l k o p o l s k i m , 
a p o t e m i n n e m i a s t a Nordu w y s z u k a j ą so-
b ie b l i ź n i a k ó w n a m a p i e Po l sk i . P r z y b y c i e 
k i l k u m e r ó w z m i a s t s ą s i a d u j ą c y c h z Haut-
m o n t , ś w i a d c z y o d u ż y m z a i n t e r e s o w a n i u 
s p r a w ą „ j u m e l a g e " . 

W i e c zy s t e b ra te r s two m i ę d z y obu miasta-
m i , k tó rego ak t p o d p i s a n o 29 cze rwca , zobo-
w i ą z u j e do u d z i e l a n i a sob ie w z a j e m n i e s ta łe j 
p o m o c y . Kon i e c z ne są częste w i z y t y wza j em-
ne c z ł o n k ó w obu r a d m i e j s k i c h , w z a j e m n e 
w t a j e m n i c z a n i e s ię w s t o s o w a n y sys tem gos-
p o d a r k i m i e j s k i e j , w y m i a n a d o ś w i a d c z e ń z 
z a k r e su b u d o w n i c t w a m i e s z k a n i o w e g o , urzą-
d z a n i a szkó ł , s zp i t a l i , b ib l i o tek , św ie t l i c , 
I td . , I td. Ws zy s t k i e te p r a c e będą Jedno-
cześn ie d o k u m e n t o w a n i e m z a w a r t e j p rzy ja ź-
n i , co ra z i n n i P o l a c y z Ka l i s z a — dz iec i . 

m ł o d z i e ż I s tars i — p r z y j e ż d ż a ć , b ę d ą do 

N o r d u , coraz i n n i F r a n c u z i o d w i e d z a ć b ę d ą 

Ka l i s z i p o z n a w a ć nasz K r a j . W r a z z roz-

w o j e m t u ry s t yk i m a Iść w p a r ze w z a j e m n a 

a k c j a p o p u l a r y z a c j i n a u k i j ę z y k a p r z y j a c i ó ł . 

L u d n o ś ć H a u t m o n t b y ł a b a r d z o zadowo-

l o n a z we j ś c i a ich m i a s t a w , ,w ie lk i ś w i a t " 

i z a w a r c i a p i e rwszego po lsko-f rancusk iego 

b l i ź n i a c t w a i to z 70-tysięcznym Ka l i s z em . 

D u ż a , k i l k u n a s t o o s o b o w a de legac j a , w y b i e r a 

s ię j u ż 22 l i pca do Po l sk i , a b y p o tw i e r d z i ć 

n a m i e j s cu „ f r a n c u s k o ś ć " Ka l i s z a . 

D u m n i by l i z uroczystośc i z a m i e s z k a l i w 

H a u t m o n t Po l a cy , p . Dob rodz i e j , p. Krzyża-

n i a k , p . S z y m c z a k , k t ó r zy c zu l i , ż e to ich 

k r a j t u n a g l e do n i c h p r z y c h o d z i . . . 

A le n a j b a r d z i e j u s zc zęś l iw i en i by l i c h y b a ci 

z n a s zych e m i g r a n t ó w , k tórzy s a m i k i edyś 

w Ka l i s z u m i e s z k a l i i teraz ty le o ich mieś-

cie zaczę to w H a u t m o n t m ó w i ć . 

Pod p o m n i k i e m p o l e g ł y c h z ł o żono w i eńce . 

Fotogra fowa ł 

W . S Ł A W N Y 

Tekst 

T. D O M A Ń S K I 

Akt z awa r t e go „ J u m e l a g e " p o d p i s u j ą j e d noc ze śn i e f r ancusk i me r i po lsk i p r zew . M R N K a l i s z a . 

P o c h ó d z ork ies t rą ud; 

P r zed p r z e d s t a w i c i e l a m i o bu m i a s t p r z e s u w a j ą s ię w o z y u s t r o j one k w i a t a m i , b a n d e r i a n a kon i acK . W p r zedszko l u wszys tko Jest m a ł e I ł a d n e , n a w e t te u r z ą d z e n i a . 



Przewodn iczący Rady Miejskie j Kal isza zapozna ł się z m łodą Po lon i ą , Hau tmon t m a ł adne przedszkole, którego k i e rown i c zk ą jest p. Krzyżan iak . 



REWOLUCJA 
w I L U S T R A C J I 

Pam i ę t ne dn i wiell<iej rewolucj i fran-
cuskie j . Zdobyc ie Bastyl i i — więz ien ia , 
które stało się symbo lem niewol i i u-
cisku feodalnego. Obalen ie monarch i i . 
„V ive la Repub l i que ! " i „Vive la liber-
té !•• — ten okrzyk rozległ się daleko 
za g r an i c am i Franc j i , budząc uc iśn ione 
l udy do powstan ia przeciw c iemięzcom. 
Oto au tentyczne sztychy z czasów rewo-
lucj i , od twarza j ą one lepiej n iż s łowa 
— patos i wielkość owych dn i rewolu-
cy jnych . 

Pam ię t ny dz ień 1 4lipca 1789. T ł um przed ratuszem. Stąd ruszono na pałac k ró l ewsk i (BibI Nat.) . 

„Tań c zymy K a r m a n i o l ę " , na rys. tan iec 
wokó ł symbol icznego drzewa wolności . Rouget de Pisie śp iewa po raz p i e rwszy „Ma r sy l i a nke " u mera S t rasburga 

— Dietr icha, (obraz de Pi ls 'a , 1849 r . ) 

Rysunek przedstawia gen. La Fayette, 
który p o m a g a narodowi zmiażdżyć 
despotyzm i nadużyc ia ustroju feu.;al-

nego " (Musée Carnavalet), 

Zdobyc ie Tuileries obraz Duplessis Ber-
taux. Powstańcy zdobywają podwórzec 

z a m k o w y (Musée de Versailles). 



GLOS M A M I C H A L I N K A 

CO M l R A D Z I S Z 

i 

W I EC IE , o co jest w 
życiu naj łatwiej ?... 
Co można otrzy-

m a ć od każdego, nawet w 
najgorszych czasach? Czego 
nam nigdy nikt nie pożału-
je, a zawsze z chęcią udzie-

Dobrej rady. 
Dobra rada nic nie kosz-

tuje, dobrymi radami chęt-
nie będą cię obsypywać. — 
Zwłaszcza przyjaciele. 

ubiegł>ni roku kupi-
ł a m sobie lodówkę na spła-
ty. Zdoła łam juz spłacić 
\vięccj niż iJołowę należnej 
sumy, z ostatnimi ra tami 
jednak zaczęłam zalegać. 
Nie mia łam pieniędzy. 1 oto 
w ubiegłym tygodniu otrzy-
ma ł am list z fabryki, że • o 
ile w ciągu tygodnia nie \vy-
ślę l)rakiiiącej sumy, odbio-
rą mi moją lodówkę. Bar-
dzo się tym listem zmartwi-
ł am i zwi<'rzyłam się z mo-
ich kłopotów przyjaciołom. 
Od razu hojnie mnie zaopa-
trzj-li w jak najlepsze rady. 

— Wiesz, — powiedziała 
Hflusia — powinnaś oddać 
tę sjirawę do sądu. Nie ma-
ją prawa odbierać ci lodów-
k i ! 

— ja ci mówię — rze-
kła Maniusia — byś poszła 
do dyrektora fabryki i po-
prosiła go o zwłokę. 

— Napisz im list. że two-
ja lodówka się zepsuła i nie 
jest warta całej sumy — ra-
dził mi Henio. 

PALCE L I Z A Ć 

P O T R A W Y JARSK IE 

Kctiety z kapusty . Diiż!! g łówkę 
J<apu~iy (iplMk.if:, pokrajać i iigo-
tfiwai w .soLonei wtKizie Na^tęp-
nip oili odziC:, osti.uzjć 1 od. ' isnąć 
wode firze? płócipi iny worp.ozpk. 

1IH) g r amów czerstwej bulki na-
ni;>i'zyć w lulekii i również odci-

Dwie cebiłle pokra jać w 
kostkę i przyrut ł i ienić na tłusz-
czu Wszystko razem dobrze wy-
rrncszac i utrzec wideU-em, do-
dai dwa cal t j a i a . ly:>ke tartej 
bulkK soh i pieprzu do =niaku. 
7. tej iiia-\ tu fuzyc owa lne kotłe-
ciki, kti-.rp ^a i i n r zann lekko w 
tartPi !)iili-e. S m a ż y m y Je na sil-
nie r"z;.4r/ari\'m tłuszczu i podaje-
my ilo stołu z sosem grzybowym 
lułi [jnuiKiorowym. 

Pączki z z i emn i aków , ł i i ł ogram 
z iemn iaków i i g u t n a i i y c ł i w skór-
ce obrac, wystudzić , przetrzeć 
przez sito. lu g r amów drożdży 
rozmieszał* z dw iema ły żkami 
i i n i c i any . dodaC uwa j a i a soli i 
r i ep i zu ilo smaku i to wszystko 
rozetrzeć wra^ z masą kartofla-
ną . Szybko formować (masa z 
d rożdżami nie powinna stai* dłu-
go) . oie<luże kulKl, wielkości o-
rzpchów włoskich i rzucić ]e na 
mocno rozgrzaną na patelni oli-
wę Smażvć na zloty kolor i wy-
bierać łyżką cedzakową Osączyć 
n a hiliule i podawać z p i k an t nym 
sosem. 

Krckiety z ryżu . i 'gotować pół 
fun ta ryżu , doda jąc do wody 
kostkę bu l ionową . Gęsto ugotowa-
ny ryż wyłożyć na miskę i ostu-
dzić. Lsiiiaż.yć dużą cebulę pokra-
j aną w plasterki, zmieszać ją z 
ryżem, dodać 10 g r amów parme-
zanu . soli i pieprzu i siekanej 
zieli mej pietruszki. Kształtować z 
tej masy krokiety i smażyć na 
go l ą cym tłuszczu. Gotowe krokie-' 
ty posypać pokra j anymi cienko 
grzybkami . 

— Niech spróbują ci za-
brać! Zrobisz i m piekielną 
awanturę, to zobaczą! — 
przekonywał mn ie Jurek. 

— Co sobie z tego ws2y-
stkiego robisz? — powie-
działa Genia — a jak nawet 
zabiorą tę lodówkę? I tak 
nie m a upałów.. . 

Z tego wszystkiego mu-
siałam sobie poradzie sama. 
Po prostu sprzedałam zega-
rek DO dobrych rad nikt nie 
chciał ode mnie kupić. 

Ale od tego czasu sama 
nauczyłam się wszystkim 
serdecznie radzić. Jest to 
rzecz niezwykle praktyczna. 
Nie ma żadnego ryzyka. 
Przeciwnie. Jeśli na przy-
kład rada, którą dal iśmy pa-
nu X. okaże się dobra, mo-
żemy m u potem przez całe 
życie wypominać . 

— A widzisz? To ja ci po-
radzi łam. (Idvby nie ja , to 
co byś zrobi ł? 

1 pan X. jest n am zobo-
wiązany i koniecznie powi-
nien się odwdzięczyć. Jeżeli 
zaś rada okaże się zgubna, 
my za to nie odpowiadamy. 

— Mój kochany, przecież 
nie musiałeś mnie słuchać. 
— Trzeba było robić j ak 
chcesz... 

I nikt do nas pretensji 
mieć nie może, bo za co? 

Toteż radzę naszym (Czy-
telniczkom, any nie słucha-
ły niczyich racf, ale same u-
dzielały je drug im. Zwłasz-
cza radźcie swoim przyja-
ció łkom, jak się ma j á uliie-
rać (by nie były tak elesanc-
kie jak wy) i jak upiec 
s m a c z n e c ias to ( aby p o t e m ciemniejsze wyłogi, w tymże 
wszyscy goście powiedzieli, 
że wasze jest bez p o r ówna- ciemniejszym kolorze spódniczka 

nia lepsze...). spodnie. 

MICHAL INKA 

M O D A NA P L A Ż Ę 

Uszy jmy sobie i dz iec iom ża-

i<ieciki z p łó tna . Kró j najprost-

szy, l u źny , szerokie kieszenie i 

OGT sea 
Droga pan i Anno ! Mam 18 laf 

a mo|a .siostra 23. Tak się składa, 
że j a m a m dużo większe powodze-
nie n iż ona i to wywo łu je jej 
złość na mn ie . Ile razy wychodzę 
siostra buntu je rodziców, żeby 
mn i e nie puszczal i samej; opo-
wiada im nie.stworzone historie i 
mów i , że ona jest starsza i siedzi 
w domu , więc żebym 1 j a siedzla-

Trochę gimnasiyki 
ĆWICZEN IA 

NA R O Z P R Ę 2 E N I E NÓG 

1) Sta jemy na prawej nodze. 
P rawa ręka luźno . 

2) Lewą nogę wprowadzamy w 
ruch z lewa na prawo. 

3) Lewa ręka towarzyszy no-
dze. Ćwiczenie wykonać 10 razy. 

To samo ćwiczenie na prawą 
część ciała 10 razy. 

ła. Rodz ice m o i są dobrzy j nie 
chcą za truwać m i życia, m a j ą 
zresztą do mn ie zaufan ie , ale os-
tatn io stale gderan ie moje j siostry 
wywo ła ło ich niepokój . Chcą więc, 
żebym zabierała ze sobą siostrę, 
bo ona tylko siedzi w domu i nie 
m a z k im wyjść. Co m a m robić? 
Czy to mo j a w ina . że jej nie lu. 
bią i n ie zapraszają : czy przez 
n i ą j a m a m być nieszczęśl iwa '! 

Młodsza siostra 
Moja droga ! Oczywiście, że to 

n ie pani wina . .\!e myślę, że mo. 
że pan i si<istrze pomóc: nic n a 
tym nie tracąc. 

Przecież gdy się Idzie -ze znajo-
m y m i do k ina. teatru rzy na ka ' 
wę, nje nie zaszkodzi obecność 
jeszcze jednej osoby. Sądzę, że 
siostra pan i ma dfiść t rudne uspo-
sobienie, jest pewnie n ieśmia ła i 
boi się ludz i P ow i nn a pan i jej 
pomóc w przezwyciężeniu tych 
cech. A można jp przezwycięż.yć 
ty lko poprzez kontakt z l ud źm i . 

Moja ratla jest więc taka : bez 
żadn.vch wstępów I rozmów, któ-
regoś dn ia . gdy siostra zapyta • 
, ,Znowu wycljodzisz ?' niech pa-
ni odpowie : ,,Tak. u m ó w i ł a m się 
ze z n a j omym i , wyb ieramy się do 
k ina ; . hodż ze mną . pó jdz iemy ra 
zem" . Jpżpli za pierwszym razem 
nie będzie chciała , należy przy 
najbl iższej okazj i |)owi/iiz.vć pro-
pozycję- Przekona sie pan i wkriSt-
ce. że siiistra stanie się najlepszn 
pan i piz\j.aci<-»Ikn. ze po lub i ludzi 
i luflzie ią piduhin. 

Proszę do mn i e naplsa»' za |iarę 
tygodni . ANNA 

L E T N I A K U R A C J A 
Jedne z nas spądzą wahacie na wsi, drugie nad morzem, inne 

w górach, a jeszcZe inne (tych chyba najwiącej) pozostaną w mieś-

cie. Gdziekolwiefc iednah będziemy, powinnyśmy skorzystać z letnie-

go okresu aby odświeżyć nasz organizm poprzez zmianę naszego 

codziennego sposobu zycia. 

Łatwiej jest przeprowadzić to na letnisku, bo już sama zmiana 

powietrza robi wiele. Ale powietrze to nie wszystko. Równie woź-

nym elementem jest nasze pożywienie, które wymaga radykalnej 

odmiany. 

Jeśli w ciągu całego roku jadamy gotowane obiady i kolacje, 

mięso i zupę, starajmy się w ietn ich miesiącach zredukować to w 

dużej mierze. Zastąpmy zupę lekkimi przystawkami z jarzyn, ogór-

ków, pomidorów itp. Wprowadźmy na nasz stół jak najwięcej świe-

żych owoców, a jadaimy jak najmniej wędlin. Unikajmy o e mo-

żliwe konserw, gdyż w cieple dni organizm dobrze ich nie trawi 

Kolacje podajmy zimne i lekkie, wystrzegając się potraw smażony^h' 

i tłuszczów. Takia zmiana -ożywienia raz do roku jest bardzo 

wskazana dla regeneracji naszego zdrowia. 

Poza tym nasz organizm wymaga i innych zmian. Jeśli w ciągli 

roku mamy pracę siedzącą, starajmy się w czasie, vzkacji j<ik naj-

więcej chodzić (konieczne są wygodne buty z niskimi obcasann) 

i o ile możliwe uprawiać sporty. Najlepszym z nich dla f ^birty 

jest pływanie, które równomiernie rozwija wszystkie mięśnie. ,\n-

tomiast pracownice fizyczne powinny w czasie wakacji jak najwię-

cej wypoczywać i długo sypiać. Ale w lecie na urlopie zredukujmy) 

wszelkie środki nasenne. Jak najmniej trzeba palić, mało pić kawy 

a dużo mleka i jeśli możemy obejść się bez lekarstw, które zaìQ-

wamy w ciągu roku, to tym lepiej, l asze codzienne zabiegi kos-

metyczne w czasie wakacji też muszą ulec zmianie. Starajmy 

nie używać dużo szminki ani pudru. Trochę tylko kremu lub oliwy, 

aby się uchronić przed słońcem, ale pozwólmy choć raz w roku 

odetchnąć swobodnie skórze naszej twarzy. Wieczorem, po zmijcut 

jej. smarujmy ją sokiem ze świeżych owoców (ogórki, poziomki Lub 

morele). Włosy myjmy jak najczęściej, układając je, lecz nie krę-

cąc. Paznokci na wakacjach nie warto lakierować. Stroić się ró'O-

nież nie trzeba, bo w lecie, na plaży lub letnisku najelego.itsze są po 

prostu sukienki z płótna lub bawełny. 

Do tych wszystkich riskazówek należy dodać jeszcze jedną, naj-

ważniejszą. Na wakacjach trzeba mało myśleć. Troski odłóżmy na 

później. Zyjmy daną chwilą i rozrywkami, których należy szukać 

jak najwięcej. Bo tak jak dla organizmu potrzebna jest zmiana 

powietrza i pożywienia, tak dla naszego humoru i samoj.oczucia 

potrzebne są nam rozrywki, śmiech i urozmaicenie. Jeśli je znaj-

dziemy, wówczas nasze wakacje będą udane, bez względu na to, 

gdzie je spędzimy. 



PO RADOSC i SŁONCE 
WYJEŻDŻAJĄ POLSKIE DZIECI 

N A K O L O N I E L E T N I E 

DO POLSKI I WE FRANCJI 

Nad morze, do Ca lvados 'u ! G r u p a około 60 dzieci wy jecha ła z P a r y ż a w środę 2 l ipca na ko lon ie 
Polskiego Czerwonego Krzyża do Ouezy w depar tamenc ie Ca lvados . Aż do chw i l i od jazdu poc i ągu 
„po lsk i w a g o n " ob legany był p rzez rodz icom, rodzeństwo i z n a j o m y c h od jeżdża j ących nad morze 
dzieci . Nie zabrak ło i nauczyc ie l i : p an i Lachowa chc ia ła widz ieć Jeszcze swe pociechy przed od-
iazdem. poaobn ie j ak p an i B ron i s ł awska i profesor Polak . Nic d z iwnego , że Jędrek Paw l i k , Józ io 
Rudyk , K l aud iusz Karbowiak , J ędrek Frycz, Janek Lipko n ie opuszcza l i okien wagonu . NajciężeJ 
przeżył od jazd na ui lop ośm io le tn i Stasio P a w k a • płacz jego r o zb r zm iewa ł n a ca ły wagon , perony 
i nawet obecność nauczyc ie lk i nie m o g ł i go pocieszyć. Na ogół J ednak dzieci by ły w dobrych humo-
r a c h ; Jedz iemy nad morze i n ie bo imy się być przez mies iąc d a l e ko od d o m u . — Do w i d z e n i a ! 

ZPOCZĄTKII i .M i . IPCA rozpo-
częły się masowe vyyjazdy 
dzieci i m łodz ieży na ko-

lonie letnie. Polslii Czerwony 
Kt-zyż zorgan izowa ł , podobnie jał i 
w ubiegłych łatach, l iczne kolonie 
letnie we Franc j i 1 w Polsce. 

Z dworca Sa in t Lazare wyjecha-
ło około 65 dzieci do Ouezy w 
N'ormandii a n a północy opuśc i ło 
l i l i e , Lens, Douai , 1 Bruay-en-
Artois równ ież w k ie runku OueZy 
około 80 dzieci . 

Chateau Diiroc gościć będzie 
przeszło 100 dzieci z po łudn iowe j 
I środkowej Fram-ji. W On iva l 
oi łpocznie 150 dzieci z pó łnocne j 
i wscł iodniej Franc j i a w Retour-
nemer przeszło c^ztcidzieścioro ze 
wschodnie j Franc j i . 

Niestety n je wszystłi ie zgłosze-
n i a mog ły zostać uwzg lędn ione ze 
wzg lędu na brali miejsc, z a r ówno 
n a ko lon iach wakacy jnych we 
Franc j i jak i w Polsce. Do Kra ju 
w.yjeżdża dw i ema k o l u m n a m i au-
tobusowymi 400 polskich dzieci z 

Franc j i . Polskie autokary prze-
wiozą ich przez Niemcy do Wro-
cławia . Goście z Franc j i zostaną 
umieszczeni w różnych ośrodkach 
kolonl jnyc l i nad morzem, w gó-
rach. 

Na kolon iach opioUiiją się dzieć-
mi nauczyciele, ałi.sotwenci Pol-
skiego L iceum oraz dz ia łacze ze 
społecznych komitetów PCK, 

W BELG I I 

Dzieci z Sa in t Vaast spęc"zą wa-
kacje w Polsce nad brzegiem 
Ba ł tyku ; wiele i nnych pojechało 
do Spa, na wakac je organ i» iwane 
w Belgii przez Konsula t polski 1 
t am w ma lown iczo położonej wi l l i 
„Bel-Air" spędzają wesoło czas 
j u ż od 29 czerwca. A powrót do 
domu? Dopiero 27 l ipca . 

I>o Polski na wakacje , n a okres 
od 14 l ipca do 26 sieri>nia, w y j a d ą 
między i n n y m i Ignacy Hu rba 1 
Kaz imierz Kowalczyk z Bracąue-
gnies, Stefan Karkoni ia i Rena ta 
Karkoszka z Triyieres. Dan ie l a 

Korpak i Krystyna Jarosz z Bray, 
S tan is ław Pomyka ł a z Bellecourt 
1 Edwa rd Zie l iński z Ha l ne St, 
Pau l . 

„Tygodn i k Po l sk i " życzy za-
r ówno t ym dz iec iom, które Jadą 
na wakac je do Polski , |ak i t ym , 
które spędzą wakac je we Franc j i 
i Belgi i wiele radości , 

NA STATKU i U SLONI 

Z wycieczką na zakończen ie 
roku szkolnego. 

Wycieczka autokarem do Ant 
werp i l , p rze jażdżka statkiem po 
kana le , zwiedzenie ogrodu zoolo-
gicznego — taką nagrodę otrzy-
m a ł y dzieci z polskich szkół w 
Wln ters lag i Zwar tberg n a zakoń 
czenie roku szkolnego. Wycieczkę 
z której skorzystało n ie ty lko 
pięćdziesiąt troje dzieci, a le rów-
n ież 1 s iedemnaście osób doros-
łych, zorgan izowały Rady Rodzi-
cielskie obu szkół. 

S. O. 

USŁUGI PRAKTYCZNE 
«Tygodnika Polskiego» 

Pan i GMYBEK , z Croix (Nord) . 
— Niepokoi się P a n i bo po wysła-
n i u siostrze w Polsce p ien iędzy 
n a bilet do F ranc j i od czterech 
miesięcy n i e m a ż adnych wiado-
mości . Aby śmy m o g l i sprawdz ić 
czy forma lnośc i zostały prawidło-
wo za ła twione 1 ewentua ln ie in-
terweniować , pros imy o podan ie 
n a m dokładne j daty przekazan ia 
p ieniędzy do P K O w Parj«,żu, wy-
sokość przekazanej s umy , n u m e r 
pokw i t owan i a o t rzymanego z P K O 
oraz nazw i sko 1 adres P a n i sio-
stry w Polsce. 

Czy wys ł a ł a P a n i tak z w a n y 
„Cert i f icat d 'Hebergement " , fran-
cuski egzemplarz za lega l i zowany 
przez Komisa r i a t po l ic j i m ie jsca 
zamieszkan ia , a tekst polski przez 
Konsu la t polski w L l l le î 

P a n KUCHTA z Bois Bouche 
pa r Sanv ignes les Mines (S. et 
L.). — Dz i ęku j emy za m i ł y list, 
bardzo nas cieszy, że , .Tygodnik 
Po l sk i " się P a n u podoba Odpo-
w i a d a m y kole jno n a pańsk ie py-
tan i a iPowieść „ Z n a c h o r " Dołęgi-
Mostowicza m o ż e m y przesłać 
„contrę r emboursemen t " za SOO 
fr. Jeśli chodzi o wy j a z d n a ur-
lop do rodz i ny skontaktować się z 
p a n e m Krzeskiewlczem, rue de 
Chazy , HI .M 11, w I^e Creu.sot, 
który jest korespondentem Jedne-
go z b iu r podró ży i który na pew-
no za ła twi sprawę pańsk iego wy-
j a zdu . 

P a n K O W A L C Z Y K Jan z Escau-
da i n <Nord). — Osoba która otrzy-
m a ł a od w ł adz francuskich wizę 
na trzy mies iące i zaczyna sta-
r an i a o uzyskan ie zezwolenia n a 
da lszy pobyt we Franc j i n ie m a 
żadne j gwaranc j i że o t r zyma 
,,Carte de sé jour " , PrzedJnżenie 
paszportu polskiego w y m a g a sta-
rań w Konsulac ie 

Profesor A D A M C Z E W S K I , z 
Boulogne-sur-Mer. — Istotnie in-
formac ja uzyskana przez P a n a o-
becnle w Koi isulacie w l. i l le Jest 
zgodna z p r awdą , wobec czego 
równ ież r a d „ imy ..echać au tem 
przez NRF i Czechosłowację, 

Pan i J a n i n a MAURAN z Peze-
nas (Hérau l t ) . — Z przy jemnośc ią 
prześlemy P a n i S ł own ik Fran-
cusko-Polski, paczką ,,contre rem-
boursement " za 1.125 fr. Czeka-
my n a potwierdzenie zamówien i a . 

Pan C Z E R P A K Kaz im ie r z z 
Mont St. Mar t i n (M. et M. ) . — 
Bardzo uważn i e przeczyta l iśmy 
pańsk i list. O d p o w i a d a m y kolejno 

n a l iczne py t an i a : 1) .Aby spro-
wadz i ć kogoś n a 6-mleslęczny po-
byt do F ranc j i na leży wysiać tak 
zwany ,,Certificat d ' i iebergement" 
zaprasza jąc d a n ą osobę n a 6 mie-
sięcy. 2) Można zaprosić m a j ą c 
nawet ty lko jedno-izbowe miesz-
kanie , d l a w ł adz francuskich jest 
istotne żeby zaprasza jąc m i a ł tak 
zwany , ,domici le f ixe" . 3) Jal< mo-
g ą obcokra jowcy zawrzeć we 
Franc j i związek ma ł żeńsk i ? Na 
ten temat opub l i ku j emy w następ-
n y m numerze artykuł i n f o rmu j ą , 
cy o w y m a g a n y c h formalno.ściach 
1 potrzebnych do tego dokumen-
tacłi . 4) Jak d ł ugo m o g ą t rwać 
formalnośc i zw iązane z przyjaz-
dem przyszlei żony do Franc j i ? 
Te rm iny są różne i za leżne od in-
dyw idua l ne j sytuacj i każdej oso-
by, dlatego też n ie mo żemy P a n u 
określić żadnego te rm inu . Nie 
chcemy I n fo rmować błędnie. Ja1<o 
Redakc ja p ragn iemy jak najbar-
dziej wszystkim czyteln ikom po-
móc , n ie możemy Jednak przewi-
dzieć r ó żnych powik ł ań adminis-
t racy jnych , które są zresztą po-
dobn ie skomp l i kowane w i nnych 
kra jach 5) W y m i a n a paszportu 
— aby m ó c P a n u poradz ić w tej 
sprawie trzeba wiedzieć j ak i pasz-
port posiada Pan obecnie oraz 
Jaki paszport życzy Pan sobie o-
t r zymać . 

Pan J u l i a n S Z E W C Z Y K z Pa ry . 
ż a . — Pos i adam 3 pokoje przy uli-
cy de Charonne i j ako mon ter 
stale p racu ję na prowinc j i d la 
f i rmy , która mn i e za t rudn ia . Os-
ta tn io o t rzymałem wypowiedzen ie 
m ieszkan ia gdyż zarzucono m i , że 
pozos taw iam je stale puste. Czy 
m a m możność obron.y ? 

Artykuł 10 par , 2 Ustawy z dn i a 

1 wrzei;nia 1948 o d m a w i a ochn iny 

lokatorom, którzy w c iągu roku 

z a j m u j ą lokal krócej aniżel i 8 

miesięcy, chyba że m a j ą ku t emu 

w a ż n e powody . 

o t ó ż k i łkumiesięcz i iy wy]azd do 

pracy stanovyi ważny powód erdyż 

ze wzg lędów zawodowych n ie ¡est 

P an w stanie z a jmować mieszka-

n i a bez przerwy, pracu jąc często 

poza Pa ry żem . Pańsk ie wy jazdy 

m a j ą charakter sezonoyyy 1 nie łą-

czą się z osiedleniem na stale w 

inne j miejscowości . Dlatego wła-

śnie właściciel n ie może P a n a u-

sunąć z mieszkan ia . 

D O B R A R A D A 
Iteby nie było przerwy w otrzymywaniu 

„Tygodnika Polskiego" 

zaprenumerujcie nasze pismo, a będzie W a m 

ono dostarczane przez listonosza do domu. 

m i ę 

N a z w i s k o 

M i e j s c o w o ś ć 

U l i ca i n u m e r d o m u -

D e p a r t a m e n t 

P R E N U M E R A T Ę N A O K R E S : 

3-miesięczny 400 fr. 
6-miesięczny 700 fr. 
roczny 1.300 fr. 

W Y P E Ł N I Ć I P R Z E S Ł A Ć : 

„Tygodnik Polski", 23. rue Taitbout, Paris (9) 



POLSKI NAUCZYCIEL 
WŚRÓD WYCHODŹSTWA 

( K O N F E R E N C J A W L I L L E ) ; 

^ ^ Z W I Ą Z K U z zakończen iem roku szkolnego 
nauczyciele polscy depar tamentów No rd i Pas-de-Ca-
lais odbyl i w Li l le w m i n i o n y m tygodn iu wspó lną na-
radę. Zagajenie dyskusj i , p rzemówien ie konsu la gene-
ralnego p. Zamia ry , radcy ambasady p . Wengiero-
vva, dyrektora Polskiego L i ceum w Pa ry żu p . Dobo-
siewicza, a także głosy samych nauczyciel i , k tórzy po-
ruszyli wiele konkretnych i ważnych spraw, odtwarza-
ły dok ładn ie obecną sytuację szkoln ictwa polskiego we 
Franc j i . 

Jest rzeczą z rozumia ł ą , że dzie-
ci polskie we Franc j i , przyswaja-
j ą sobie bardzo szybko język fran-
cuski : baw ią się z dz iećmi fran-
cusk imi , ucza się w szkole fran-
cuskiej, chodzą do k ina , czyta ją 
ks iążki . Następuje asymi l ac j a w 
szerszym znaczeniu : dziecko pol-
skie nab iera poczucia przynależ-
ności do społeczeństwa francus-
łilego. 

DLA DOBRA DZ IEC I 

Proces ten jest zupe łn ie natu-
ra lny i nauczyciel pol.ski nie tara 
się b.ynajmniej mu przeciwdzia łać . 
Idz ie tylko o to. aby dziecko uczy-
ło się także i polskiego języka, 
(którym przecież pos ługu je się 
najczęściej \y domu) i polskiej 
ku l tu ry . Okazu j e się zresztą, że 
nau ł i a polskiego nie tylłio n ie od-
rywa dziecka od jego zajęć w 
szkole francuskiej , ale przyczy-
n ia się bardzo łiorzystnie do roz-
wo ju jego umysłowoścl . 

Naucz.yciełe zabierając głos n a 
naradz ie , zwróci l i uwagę na fakt, 
że wraz ze wzbogacan iem się 
s łownic twa dziecka następuje roz-
wó] zasobu pojęć. Dzieci uczęsz-
cza.iące do dwóch szkół jednocześ-
nie, ma.ią zazwycza j wyostrzony 
zmysł obserwacj i nabierają zdol-
nfłści po równywan ia , kr\-t.yki 1 o-
ceny. Nauka dwóch ' j ę zyków sprzy-
j a rozwojowi pamięci , pozwa la 
rozw inąć umie ję t rość szybkiego 
przekładu, a wraz z n ią pobudza 
szybkość procesów myś lowych i 
refleksów. 

Niekiedy rodzicom wyda je się, 
że dziecłio ich we Francj i będzie 
m ia ło u łatwione, uproszczone ży-
cie, gdy zostanie dokonany wy-
bór jednego tylko środowiska 1 
odcięcie się od drugiego. A tym-
czasem właśn ie rodzice ci przy-
czyn ia ją się tym sposobem do 
wzbudzen ia w dziecku przekona-
nia , że pochodzenie polskie Jest 
czymś ws tyd l iwym 1 powodu j ą 
czasami wytwarzan ie się poczucia 
kompleksu niższości u swego dzie-
cka. 

TRUDNA BOLA NAUCZYCIEL I 

ł-Conferencja w Li l le wykaza ła , 
że nauczyciele nasi doskonale zda-
j ą sobie sprawę ze swych trud-
nych zadań : to on i przecież wpły-
wa j ą n a to że dzieci nasze uczą 
się polskości starają się o har-
mon i j n y rozwój poczucia przyna-
leżności do dwóch ojczyzn, stara-
j ą się o zacieśnienie zw i ą zków 
dziecka z Kra jem ;to on i są przed-
stawic ie lami poLskiej oświaty i 
ku l tury wśród emigran tów. Wie-
dzą , że trzeba n ie tylko uczyć, 
ale pobudz ić za interesowanie dzie-
ci Polską, pobudz ić ich dumę , i ż 
na leżą do dwóch wielk ich naro-
dów jednocześnie, w łada j ą d w o m a 
Językami wychowu j ą się w sfe-
rze oddz i a ł ywan i a dwóch ku l tur . 

Nauczyciele nie ogran icza ją się 
do kontaktów z dzlećriil. Starać 
się muszą także o oddz ia ływan ie 
n a rodziców. Stara to prawda , że 
efekty wycl iowawcze przynieść 
ty lko może l i a r m o n i j n i i współpra-
ca nauczycie la z domem rodziciel-
skim." 

UCZĄ INNYCH — 
UCZĄ S IĘ S A M i 

Podczas konferencj i o m a w i a n e 
by ły szczegółowo sprawy wy-
kształcenia nauczyciel i , i ch kwali-
f ikacj i zawodowych . Nauczyciele 
nas i z Nordu i Pas-de-Calais to 
często doświadczeni fachowcy z 
wie lo letn ią praktyką, a le są wśród 
n i ch także i m łodz i , począ tku jący 
pracownicy , bez wykszta łcen ia 
wystarczającego do tak t rudne j 
i odpowiedz ia lne j pracy. Z t y m 
większym więc podz iwem podkre-
śl ić na leży ich amb ic j ę w pracy 
n ad sobą : b iorą udz ia ł w kores-
pondency jnych kursach, wyjeż-
dża j ą n a kursy wakacy jne do Pol-
ski, uczęszczają n a wyk ł ady n a 
Uniwersytecie w Lil le. Pomocą w 
uzupe ł n i an i u w iadomośc i z zakre-
su histori i l i teratury polskiej są 
też wyk łady , których cykl wygła-
sza od k i lku miesięcy d l a nauczy-
cieli w pó łnocnej F ranc j i p. Za-
m la rowa ; wyk łady są opracowane 
bardzo interesująco i treściwie. 

W ie l e nauczycie l i zda je sobie 
sprawę, że praca na wychodźstwie 
otwiera coraz większe i coraz cie-
kawsze perspektywy. War t o n a 
przykład zabrać się wreszcie do 
nap i san i a podręczn ików n a uk i 

polsk iego za gran icą , poczyna j ąc 
od zestawien ia wyboru cżytanek 
d l a dzieci na jm łodszych . W a ż n ą 
tę pracę wykonać m o g ą z powo-
dzen iem nauczycie le tutejsi , zna-
j ący t rudnośc i dz iecka w opano-
w y w a n i u języka polskiego; cen-
nej pomocy mog l i by udzie l ić przy 
t y m nauczycie le Polskiego L i ceum 
w Pa ry ż u , a także fachowcy od 
spraw j ęzykowych w Kra j u . 

S Z C Z E R E DYSKUSJE 

Przedmio tem troski nauczyc ie l i 
jest Jeszcze wiele I nnych spraw 
sk łada jących się n a stworzenie 
środowiska, w k tó rym rozwi jać 
się będzie mog ła Inte l igencja pol-
skiego wychodźstwa. Chodzi nau-
czycielom o wzbogacenie bibl iotek 
-książkami, n a które w dane j 
miejscowości jest zapotrzebowa-
nie, przede wszystk im klasyczny-
m i powieściami l i teratury polskiej. 
In teresu ją się także, a bardzo czę-
sto sam i k ieru ją amatorsk im i zes-
po ł am i m łodz ie żowymi . Nauczy-
ciele p ragną równ ież mieć głos w 
sprawach koloni i letn ich PCK w 
Polsce 1 we Franc j i uważa j . j r je 
za og romną pomoc w swej pracy; 
twierdzą , że udz ia ł w koloniach 
jest p rzywi le jem I powin ien być 
p r zyznawany tylko dzieciom, któ-
re postępami w nauce n a to zasłu-
gują-

W dyskusj i poruszono także 
w a ż n e prob lemy życia nauczycie-
l i : o m a w i a n o sprawę zapewn ien ia 
nauczyc ie lom u t r zyman i a , ,na sta-
re l a t a " . Za ła twien ie te] niezwyk-
le wa żne j sprawy określi ł radca 
amha.sady p. Weng ie row za „ jeden 
ze świętych obowiązków polskich 
w ł a d z " . 

Atmosfera szczerej dyskus j i to-
warzyszy ła ca łemu spotkaniu . 

Tadeusz Domańsk i 

POSZUKIWANIA 
RODZIN 

Mar i a P I S Z C Z E K z d. K u r l u t , 
poszukuje B O C Z K O W S K I E G O Ja-
na . u r . S ta ra M l ranka , woj. No-
wogródek, s. J u l i a na , w swoim 
czasie zam, we Francj i , 

Edward U R B A N poszukuje Mi-
cha ła O K R I A K , ur . ok. 1927. tJ-
lucz, w swoml czasie zam. wraz z 
ma t k ą we Franc j i . 

P iotr W O J C I E C H O W S K I poszu-
ku je brata Wojciechowskiego Leo-
narda , ur , 1916, Raukiszk l , pow, 
Brasław, s. Józsefa, w 1940 zam, 
we Francj i , 

Modesta W O J C Z Y S z d. Nowic-
ka poszukuje siostry Ma f top i an 
Aleksandry, ur , 1909, c. Józefa 1 
Emi l i i , w 193 9r. zam. w Paryżu . 

Ma r i a n B A K O N poszuukje ojca 
Bakon Józefa, u r , 23, 8. 1907, 
Marys in pow. Tomaszów Lubelski, 
s. J a n a i Ksienl z d, Hrycyk. •'7 
1952 zam. we Francj i . 

Tomasz 1 Mar la B A R A N poszu-
ku j ą syna Baran Bolesława, ur . 
21. 7. 1913, pow. Jaworów woj 
Lwów, w swoim czasie zam, we 
Francj i . 

Emi l i a B O M B I N S K A poszukuje 
siostry Kul ikowskie j Stanis ławy, 
lat 52, c. Wawrzyńca 1 Anny . w 
1939 zam. w okolicah Paryża. 

Zof ia D O M A Ń S K A . poszukuje 
E)erglman Ryszarda, la t ok. .">0. 
r2i3komo zam. we Franc j i . 

Stan is ław D U D A z d. Ogiejkc 
poszukuje Ogiejko Micha l iny , ur . 
ok. 1919. Nieścierowice pow. S to łp 
ce, woj. Nowogródek, c. Józefa i 
Emi l i i , ostatnio zam. we Franc j i . 

Jan l i ie l G U D E R M A N poszuku,.*' 
F re jman S imona , ur . 1890, OlyK-a 
(na Wo łyn iu ) ,s. Mejera i Rachel i , 
w 1939 żarn. w Lille. 

Stefan ia G U T O W S K A poszukuje 
bra ta Gutowskiego Feliksa, ur . ok. 
1895, Warszawa, s. Antoniego 1 
Mar i i z d. Kincel , w 1940 zam. 
w Marsyl i i . 

Roza l ia K I S Z K A z d. Kusz p n 
szukuje Grabiec Pau l l ny z d. 
Kusz , ur . M a j d a n Golczartskl 
woj. Rzeszów, c. Wojciecha 1 Ka-
tarzyny z d. Pęk, oraz córek jej . 
Stanis ławy 1 Katarzyny , w 1939 
zam, w Paryżu , 

Helena L U D W I C Z A K poszukuje 
siostry Jagielskiej Feliksy z d. 
L ip ińsk ie j ur . 1895, Szczawin pow. 
Gostynin, c. Wawrzyńca 1 Ma-
r ianny , w 1939 zam. we Franc i l 

Henryk H E R S Z K O W I C Z poszu-
ku j e Goldberga s. Szymchy — rze-
komo zam. w Paryżu . 

Józefa K A M I Ń S K A poszukuje 
brata . Antoniego Bezpalskiego, ur. 
1898 r. Sokal , woj. Lwów, s. lVIi-
ko ła ia 1 Marceli , oraz siostry Mi-
chal iny Bezpalskiej, c. Miko ła ja i 
Marceli , zam. w swoml czasie we 
Franc j i . 

W ładys ław K M I S Z poszukuje 
Mar i i Sulikowskiej , ur . 1915 r. 
Warszawa, c. Bolesława 1 Mar i i , 
w 1939 r. zam. w Paryżu . 

Tadeusz K O S T R Z E W S K I poszu-
ku j e Józefa Oł jerrotman. ur , 19^4 
r.. Warszawa, s, Adolfa , w 1946 
zam. w Paryżu . 

M icha ł K U T poszukuje Anasta-
zj i K U T , ur , woj. Tarnopol , oraz 
jej siostry Józefy, w swoim czasie 
zam, we Francj i . 

Wincenty L Z W I C K I poszukuje 
bra ta M iko ł a j a Lewickiego, ur . 10. 
9. 1897, s, Ignacego i Rozal i i , w 
swoim czasie zam. w okolicach Pa-
ryża. 

1-sze M I E J S C E 
W CITÉ UNIVERSITAIRE 

ZAJILI POLSCY STUDENCI 
Ostatn io odby ła się w Cité Uni-

versi ta ire w Pa r y ż u uroczystość 
zorganizo\yana przez studentów z 
okaz j i zakończen ia roUu szkolne-
go. Uroczystość ta, z w a n a Garden 
par ty des na t ions , m a Już swo ją 
tradycję , odbywa się co rok, u-
dz ia ł w n ie j b iorą studenci bar-
dzo wie lu k ra j ów świa ta oraz kił-
k a .tysięcy., publ iczności . 

W pa rku o tacza jącym Ma i son 
In te rna t iona le i domy akademic-
kie us tawione zostały stoiska kilku-
dziesięciu ł\rajów. Bufet, sprzedaż 
drobnych pamią tek , prospekty za-
chęcające do zwiedzen ia danego 
kra ju , a także sam kształt pawilo-
nu , z któryah wiele m i a ł o charak-
ter egzotyczny — przyc iąga ły 
zwiedza jących . 

Zna laz ło się t am także i stoisko 
polskie, zorgan i zowane przez stu-
dentów polsk ich z Paryża . Ogrom-
ne portrety ludz i zas łużonych d la 
k ra j u i św i a t a ; Poniatowsł^iego, 
Cur ie - Skłodowskie], Reymonta . . , 
Godło pańs twowe l flaga polska, z 
drug ie j strony obraz roztańczonej 
pary — oto dekoracja stoiska. We-

wną t rz zorgan i zowano ma ły bufet 
ze sprzedażą wódk i 1 bigosu. 

Przez estraflę ustawioną przed 
Maison In ternat iona le przesuwały 
się kolejno śp iewające i tańczące 
gi-upKi studentów (Irccji, Sumat ry , 
Izraela. .Argentj-n.y w strojach re-
g iona lnych . Nie zal)rai-;ło też po 
krałiowsł^u ubi-anych studentów 
polsl i ich. Można by w.ysunąC pew-
ne zastrzeżenia na temat strojów, 
a nade wszystko samych tańców : 
ku j aw iaka , trojaka, inazu.-a i kra-
l iowiaka Jednak publ iczność przy-
jęła vyystępy bardzo życzl iwie ( już 
sama zapowiedź występu Polakó\y 
wywo ła ł a burz l iwe oklaski) a zre-
sztą występy wii,-ł\Szości g rup mia-
ły równ ież charal%ter wybi tn ie a-
matorski . 

Występy Po laków zysiiały zresz-
tą bardzo pocli łcbnq ocenę Jury : 
polscy studenci otrzymal i ł-szą 
nagrodę fna 45 nrzestniczi|cycii 
narodowości ) : 10.0(K» fr., dyp lom 
hon<-)rowy oraz bezpłatny prze-
jazd d la całego zespołu na nie-
dzielne występy w Vezelay, 

W polsk im sta isku. 



Barbara Gordon 

Jerzy Kowa lsk i wraca po 17-tu la tach z z ag ran i cy . 
W r a c a dc zony. ale pod adresem p o d a n y m z n a i d u j s 
oboit kabiete. ktOra wp rawO i i e nosi to s amo nazw isko 
i imię , co iego ma ł żonka — ale m e ma z m m nic wspól-
nego. Po dłuzszycł i p o s z uk iwan i a ch dow i adu i e się. za 
ż ona iego Ma ryna wysz ła powtórn ie za m ą ż za Roma-
na Stockiego i m a Juz dwo ie dzieci. Jerzy o dn a j d u j e 
swego syna Tomka . Między Jerzym a Mar i ą , do której 
Jerzy za jecha ł , n aw i ą za ł się r omans . W międzyczas ie 
z j aw i ł się jej m ą ż zwany , , J anem" , który cierpi n a za-
n ik pam ięc i a który wraca do Polski z żoną . 

Maria odwróci ła się gwał townie i spoji^zała 
na Tomka . W jej oczach chłt)piec do j rza ł 
dz iwny wyraz: była to mieszanina bólu, lęku, 
oczekiwania i wzruszenia. Zapragną ł nagle, 
by wyraz ten znikł , ustępując miejsca mą-
drej pogtidzie, która czarowała go zawsze w 
tej koliiocie i sprawiała, że w je j towarzj;stwie 
czuł się swobodnie, swojsko i przyjemnie. 

— Prosił , żebym pani powiedzia ł , że bar-
dzo czfka na pani powrót . 

Mi ja ło się to trochę z prawdą , gdyż Jerzy 
zdrowi ł 
i onać p< 

cia na własną rękę. Zadziwia jącyrn bow iem 

prosił tylko, żeby T o m e ^ p 
— lecz chłopiec postanowił dokonać 

Mar ię 
posunię-
Dowiem 

zbiegiem okoliczności wydało m u się to spoj-
rzenie iMarii i smutny wyraz oczu Jerzego, 
gdv żegnał się z n i m przed wy jazdem. 

Nie my l i ł się. Maria uśmiechnęła się i je j 
zaostrzone rysy z łagodnia ły. Powiedzia ła 
m i ękko : 

— Dziś wieczorem a lbo j u t ro rano wracam. 
Nie zawsze jednak na.sze sprawy toczą .-ię 

wed ług zap lanowanej przez nas kolejności. 
M a n a i Tomek , zmęczeni b ieganiem po 

Targach, poczul i w końcu głód. 
W j a k imś m a ł y m barku przy bocznej ulicz-

ce pochłanial i smakowi te poznańskie pyzy i 
gawędzi l i o różnych sprawach. Mar ia dobrze 
oceniała T o m k a — jego wraż l iwość na praw-
dę i fałsz, oraz niecierpliwą ciekawość życia, 
kryjące się pod powłoką cyn izmu , nudy, lek-
ceważenia, nie stanowiły dla niej ta jemnicy. 
Chłopiec czuł to i potraf i ł być z nią szczery, 
bardzie j nawet niż z o jcem, a w k a ż dym razie 
inaczej, niż z Joasią. 

Opowiedz ia ł Mari i o swojej pracy na Gdań-
sk im Dworcu . Obiecała, że 'wj ładnie t am w 
najbl iższych dniach, może zrobi reportaż d la 
swoje j gazety. Tomek poczuł, że mus i opo-
wiedzieć je j o dz iwnej jiarze — o Jan ie i o 
Lenie. J u ż pierwsze jego słowa wywar ły sku-
tek, jak iego się byna jmn ie j nie spodziewał. 
Mar ia zbladła. Każde słowo' Tomka chwyta ła 
chciwie, gorączkowo, ponaglała, gdy przery-
wa ł , bv zaczerpnąć tchu. 

— Pan i taka blada, chodźmy stąd, tu 
duszno. 

— Nie, nie Tomku. . . Proszę m ó w i ć dalej. 
— Prawda , że to fantastyczna historia? J a 

też aż się trząsłem z wrażenia, kiedy on tak 
patrzył na Wis ł ę i powiedział rap tem: „Cyta-
dela" . A potem o tej Kępie... Kiedyś o t ym 
chyba napiszę, wie pani, powieść a lbo dra-
ma t . Nawet w dramacie lepiej to wyjdzie . 
Żeby tylko wiedzieć, co z n im i dalej się dzieje, 
z tymi l u d źm i ! Może on tu kogoś m a ? 

— Może..., szepcze Mar ia d r żącymi ustami . 
— Da ł em m u nawet m ó j adres i nazwisko, 

żeby napisał, jeżeli będzie potrzebował po-
mocy. 

— No i co? I co? 
— W i e pani... — mów i ł z wahan iem To-

mek , którego gwa ł towna reakcja Mari i zaczę-
ła zastanawiać — tak popatrzył jakoś dz iwnie 
na mnie , jakby chciał jeszcze coś powiedzieć, 
a lbo o coś zapytać. No i pociąg ruszył wtedy, 
pojechali . 

— To dokąd oni pojechal i? 
— M ó w i ł e m przecież, pod Szczecin . Tak w 

ka żdym razie powiedziała ta Lena. 
—"Lena . . . — powtórzyła machina ln ie Maria . 

Tomek nagle po ją ł , że sprawa, o której 
opowiada ł , nie jest dla Mari i po prostu bardzo 
interesującą z ' punktu widzenia dziennikar-
skiego sprawą dwojga nieznanych ludzi. 

INIaria tkwiła przy stoliku nieporuszona i jak-
by skamieniała. Oczy jej ślizgały się z obojęt-
n y m roztargnieniem pó zatłoczonej i zacfy-
miti i iej salce baru , po postaciach ul icznych 
przechodniów, pojawia jących się i znikają-
cych poza szybą okienną jak na ekranie wy-
świet la jącym niekończący się f i lm . 

Tomet: jednak dość tiobrze zdołał j u ż po-
znać Mar ię aby móc wyczuć, iż był to spokój 
pozorny. W rysach jej twarzy znać było na-
pięcie, raz po raz przelatywały po nich j ak 
gdyby bł>'ski i cienie, źrenice mia ły c iemną, 
głęboką barwę wzruszenia. Chłopiec nie my l i ł 
się w swych spostrzeżeniach. Pod powłoką 
opanowania , w myślach Mari i szalał zamęt 

(TD F WRÓCISZ... 
a cała je j istota była pełna sprzecznych, cha-
otycznych uczuć. Jeśli rzyijadek tak dz iwnie 
sprawi ł , iż istotnie jej męża właśnie spotkał 
Tomek na dworcu , znticzy to, że zbl iża się de-
cydujący, prze łomowy momen t w Mari i życio-
wej rozterce. Cieszyła się z tego i zarazem 
drża ła z lęku. Czuła się jak rozbitek, k tóry 
dop ływa resztką sił do brzegu, lecz nie wie 
jeszcze : czy szeroka fala osadzi go łagodnie 
na piasku, "czy też roztrzaska o groźnie wy-
stające przybrzeżne skały. Wiedz ia ła tylko, że 
mus i do-k ońać owego ostatniego wielkiego wy-
si łku — nie un ikn ie go, nie omin ie jej ta 
próba — będzie musia ła wcześniej czy późnie j 
stanąć twarzą w twarz z człowiekiem, k tóry 
jedyny m i a ł p rawo sądzić jej czyny. Móg ł j ą 
oskarżyć, móg ł też jej wybaczyć. 

l^rgnęła, gdy Tomek wspomnia ł o towarzy-
szącej repatr iantowi kobiecie. Jerzy mgliście 
wspomn ia ł o jakiejś leśniczance. W innych 
okolicznościach Maria odczułaby to j ako cios. 
Teraz — witała istnienie nieznanej' rywalk i , 

k tóra zajęła je j miejsce przy boku męża , 
j a ko wybawienie. Powstrzymyvvała się jednak 
przed zbyt pospieszną radością. Co zrobi Ju-
rek 
u m 

gdy wróci m u pełna sprawność władz 
s łowych? Oto było (jytanie, na które nie 

znała jeszcze odpowiedzi . Może więc lepiej 
pozostawić s p r a ^ ' swo jemu biegowi, n ié 
przyspieszać rozwiązania , ' nie szukać J u rka i 
Leny, wrócić do Warszawy, poczekać, odsu-
nąć na nieokreślony czas decydujący momen t , 
mogący zniszczyć ukradzione szczęście, zata-
joną mi łość , która oderwana od p.iwszednio-
ści życia jest w n i m przez to jak świątecznv 
dzień... 

Pod wp ływem tych wahań raz chciała zry-
wać się, by natychmiast biec, jechać do Szcze-
cina ,pod Szczecin, szukać, działać — to znów 
kamienna ociężałość pętała jej wolę i ruchy. 
1 nagle, wśród tych myśl i , tł i ikących się nie-
spokojnie po głowie jak ptaki spłoszone na-
g łym porywem wichru , Maria podniosła gło-
wę i oczy jej spotkały się z oczyma Tomka . 
Właśc iwie nie były to oczy Tomka . Patrzyły 
na nią oczy Jerzego, orzechowe, ze z łotawą 
iskierką przeświecającą przez ciepły- brąz. Za-
pomn ia ł a zupełnie, źe Tomek taki podobnv 
do ojca. Wyda ł o jej się, że to Jerzy siedzi 
przed nią i czeka, i żąda, aby w imię icli 
mi łości nic zwlekała j u ż d łużej , nie przecią-
gała nieznośnie dręczącej niept>wności. Jerzv 
mia łby jednak spojrzenie łagodniejsze. Te zaś 
oczy, które widziała wpatrzone w siebie, liy-
ły przyjazne, lecz surowe i badawcze, cieka-
we i "skore do wydawania beza|)elacyjnych 
wyroków. Pomyśla ła , że tak kiedyś, być mo-
że", tak imi s amymi oczami patrzeć będzie na 
nią i j ą sądzić jej własne dziecko. 

Zerwała się nagle i zaczęła z pośpiechem 
złjierać ze stołu swoje drobiazgi . 

Jadę ich szukać, Tomku . 
W orzechowych oczach błysnęła jakby ul-

ga, radość czy pochwała. może tylko zrozu-
mienie. 

— Zaraz? Dziś? 
—Tak . Dziś. Zaraz. 
Sprawa była dla Mar i i jasna: odnajdz ie 

tvch dwoje, o których opowiedział je j Tomek 
i" uczyni ' wszystko, by człowiek zwany Ja-
nem odzvskał pamięć, by móg ł wrócić do 
swego prawdziwego imienia i takiego życia, 
j a k i emu się należało. Co j e j przyniesie po-
wró t jego świadomości — przewidzieć nie 
sposób. Czy pozostanie przy tamtej kobiecie, 
nieznanej Lenie, która zapewne przez lata wy-
gnania stała się dla niego bliską istotą, prze-
wodn iczką wśrod mroków obcego otoczenia i 
własnej niemocy — czy też zajjragnie takiego 
dnia powrotu , k t ó remu na imię będzie „Ma-
r i a " ? 

Ne rwowym krok iem przechadzała się po 
korytarzu wagonu, wjiatrywała przez oknc w 
ogniste ,^chmury iskier, ciągnących za parowo-
zem wzd łuż wagonów jak ogon komety. 

Cidy znalazła się w Szczecinie, kilka dni za-
jęły je j uciążl iwe wędrówki p j różnycli re-
patr ianckich skupiskach i urzędach. Wresz-
cie ktoś skierował j ą do jednego z małych 
podszczecińskich miasteczek. Nie było ono 
sołożone daleko od stolicy województwa, 
ecz droga do niego trwała d łużej , niż ze ? le 

Szczecina do Warszawy. 
Miasteczko wywiera ło przygnębiające wra-

żenie. Czarujące ma łe domk i ziały pustką i 
zniszczeniem. Szczątki jakichś pradawnych 
m u r ó w obronnych z or łem w kamienne j lier-
bowei tarczy roniły na ziemię, kędzierzawą 
od zdziczałych zarośli, płaskie, ciemnobrunat-
ne cegły, których nie zdołały skruszyć od 
w ieków ciosy z ludzkiej ręki, potrzebowały 
one natychmiast, aby wytrwać nadal, pieczo-
łowite j d łoni opiekuna i gospotlarza. Scliliid-
ne kiedyś ośrodki zamieni ły się w liiijne 
chaszcze. Wyg l ąda ło wszystko tak, jak gdy-
by kupkę dziecinnych zabawek, opuszczoną 
przez ma lców stolicę icli lalek, zdeptała nie-
uważna stopa wielkoluda. 

Serce Mari i ściskało się boleśnie na ten wi-
dok ruiny i zaniedbania. Kiedy indziej cliwy-
ciłaby za pióro i kolące, ostre, obolałe słowa 
wbi ja łaby w bezduszną, bezmyślną tępotę, 
która wy.ssała soki życia z tego okruchu mia-
sta. Dziś jednak mia ła tu inne, własne, nie-
cierpiące zwłoki sprawy. Na posterunku mi-
licji zdobyła wreszcie u|)ragnioną wiadomość: 
tak, są tli — obywatel Jan Ligęza i jego żo-
na Helena. 

Maria szła wolno ,nogi uginały się pod nią. 
Jak wejść — co powiedzieć? Może lepiej po 
prostu zawrócić i najp ierw napisać list? A 
'eżeli Tomka poniosła wyobraźnia i wszystko 
razem jest nową pomy ł k ą ? Posłała przecież 
po rozmowie z J^erzvm nowy „wyzew" — je-
żeli o t rzymał go człowiek z tajgi, zwany Ja-
nem, dlaczego nie przvbył do niej, do War-
szawy ? 

Przystanęła, by nabrać tchu. Fizyczne 
zmęczenie i napięcie nerwów podcięły jej si-
ły. Zaraz, jak to było, w owej piosence, któ-
ra ni z tego ni z owego przypomnia ła się jej 
w tamten wieczór, kiedy zamiast oczekiwane-
go męża z jawi ł się Jerzy? „O nic się nie za-
pytam, po prostu cię przywi tam, jak gdyby 
nigdy nic...' Mar ia uśmiechnęła się gorzko: 

— „Gdy wrócisz. . ." Jak rożnymi drogami 
chodzą stare piosenki i wiecznie "nowe, wiecz-
nie się zmienia jące życie! 

Małj ' , ręcznie wypi"sany szyld na jednym z 
d o m k ó w w bocznej uliczce, głosił, iż tu w 
podwórzu mieści się warsztat ślusarski. W 
ogrodku, który dopiero teraz ktoś zaczął o-
czyszczać z chwastów, osza łamia jąco pach-
" " iK ' akacje, zwieszając swe białe grona, wy-

idające jak gdyby wiotki pręt gałązki ob-
idł ro.j ma lu tk ich motvl i . Nisko pochylona 

n i a ł 

S i a d ł 

postać kobieca kopała grządki . 
— Przepraszam.. . — wykrztusi ła Maria. 
Ivobieta wyprostowała się i z zainteresowa-

niem popatrzyła na Marię, która jednym 
spojrzeniem ogarnęła mocna kształtna postać 
ogrodniczki , je j jasnozłote, upięte wokó ł gło-
wy warkocze, energiczną, otwartą twarz o 
trochę znużonych błękitnych oczach. Wszyst-
ko zgadzało się z opisem Tomka . 



P O L A K 
MISTRZEM 
ŚWIATA 
Przez dwa tygodnie 62 pi lotów 

z 22 kra jów bra ło udzia ł w V t l 
Mlstrzostwacłi Szybowcowycłi Swia 
ta. które odbywały się pod pol-
skim niebem. 

Do Leszna. miejsca zawodrtw 
przyjecłial i na jznakomits i piloci 
dosłownie z całego świata, to zna-
czy prócz kra jów europeiskicł i KO-
ściłi.śmy m. in . przedstawicieli 
Austral i i . Nowej Zelandii , Japo-
nii . Stanów Zjednoczonych i Ro-
dezji. 

Polscy szybownicy odnieśli na 
zawodach w Lesznie wielki sukces. 
Adam Witek zdobył mistrzos:'vo 
świata w klasie s tandart (znor.n;»-
l izowany typ szybowca) na pol-
skiej maszynie , ,Mucha-S t an ' l a r f . 
Pierwsze miejsce w Klasie otwar-
tej (dowolna konstrukcja) zdocył 
dr Ernest Haase (NRF) na naj-
lepszym szybowcu zawodów — 
HKS-3. 

I.ska wraz z 10 i nnymi pań-
stwami — do których należni fa 
też r< . Hncja — zgłosiła do trii-
scrz.-.stw pe łną 4 osobową drużynę . 

Poza Adamem Witk iem i nn i 
nasi piloci tez ulokowali się la 
niezłych miejscach. W tej samej 
klasie s tandart Jerzy Wo j n a r (kc> 
rego przedstawialiśmy już Czy-
teln ikom jako saneczkowego mi-
strza świata) był 6, a w klasie 
otwartej Edward Maku l a zdobył 5, 
a J a n Gorzelali — 14 miejsce. 

Francuskim szybownikom mn ie j 
się powiodło. Najwyżej ulokow.ał 
się Daniel Barbera. szósty w kla-
sie otwartej, a Cami l le Labar był 
dzit.-;:Hty w klasie s tanoa i t . 

impreza była zdaniem fachow-
ców doskonale przeprowadzon». 
ałe przed uczestnikami stanęły 
wyjątkowo t rudne zadania . Wi-i-
lu gości pi-zyzwycza jonych do t«k 
zwanych lotów falowych w opar-
ciu o stale prądy powietrza mu-
siało radzić sobie z lotami ter-

ROZRYWKI UMYSŁOWE 
I M I Ę S I O S T R Y 

Pewne rodzeństwo sk łada się z Rozwiązan ia należy kierować' ^ 
7 braci, których im i ona widzi.ne terminie 15-dniowym od daty u-
na rysunku oraz jednej siostry, kazan ia się numeru pod adresem 
które j im ię należy odgadnąć . Jest redakcj i z dopiskiem n a kopercie 
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ono ukryte w Jednym z piono- , ,Rozrywki umysłowe" . Wśród Czy 
wych rzędów liter, które należy telników, którzy nadeślą prawi-
odpowiednio przestawić, a otrzy- dłowe rozwiązania , rozlosowana 
macie siedmioliterowe poszuki<va- zostaną nagrody książkowe, 
ne imię . 

A d a m Wi tek , mistrz świa ta , przy swo im szybowcu. 

micznymi . polegającymi na wyko-
rzystaniu ciągle zmienia jących s:ę 
ruchów powietrza wynik łych z roż 
n ic temperatur . 

W klasie otwartej świetnie ra-
dził sobie zwycięzca tej konkuren-
cji dr Haase, który dysponował 
, , t a jemn iczym" apara tem służą-
cym do wykrywania rejonów naj-
lepszego , .noszenia" . Piszemy ..ta-
jemn iczym" , ponieważ nie c h c a ł 
on zdradzić na czym polega dzia-
łalność tego apara tu , twierdz-ic, 
że jest tp nowy wynalazek dopie-
ro w stad ium prób. Niemiec ob-
ją ł prowadzenie od pierwszej kon-
kurencj i nie oddając go do koń-
ca. Zawód sprawil i t u pilcci iu-
goslowlańscy, dysponujący świet-
nymi maszynami , ,Meteor" oraz 

Piłkarze % Ostricourt 
í Borlin j a d q na tournee 

do Polski i rozegrają mecze 
w Warszawie, Pabianicach i Radomiu 
J a k już donosil iśmy w dn i u 15 

czerwca br. odbyło się w Escau-
da in (Nord) w r amach mistrzostw 
emigracj i polskiej — f inałowe 
spotkanie p i łkarskie o puchar 
Ambasady P R L pomiędzy Bar l in 
a Ostricourt. Spotkanie zakończ.T-
ł o się zwycięstwem, po dogryw -.e, 
jedenastki Ostricourt 3:2, k tóra 
tym samym otrzymała zaproszłi-
nle od sportowców polskich zrze-
szonych w Centra lne j Radzie 
Związków Zawodowych (C R.Z.Z.) 
na tournee do Polski. Ze względu 
n a to. że nie wszyscy gracze z 
Ostricourt mogli otrzymać w tym 
terminie ur lop, n a tournee do 
Polski wyjedzie część zwycięski<ej 
drużyny oraz część f inal istów 
Wyjazd nastąpi w dn iu 15 bm. z 
dworca w Lil le, powrót przewi-
dziany jest w dn i u 29 bm. Pił-
karze rozegrają w kra ju trzy 
spotkania : 10 l ipca w Pabiani-
cach, 23 l ipca w Radom iu 1 25 
lipca w Warszawie. 

Na tournee do Polski d rużyna 
wyjedzie w następującym składzie : 
kierownik Emi l Kołebacki (Qule-
yrechain), trener : J a n Szych 
(Houdain), gracze z Ostricourt : 
Teodor Sadura , Tadeusz Kraw-
czyk, Czesław Ostański . Adam 
Wrób lak , Stanis ław Dziadosz, Sta 

nls ław Miz in iak , Władys ław Dz la 
dosz; gracsje z B a r l i n : Henryk 
Bal ia , Mieczysław Skotnicki . Mi-
chał Grama tyka , J a n Kub i ak , Ed-
m u n d Paluszkiewicz, Leon Wa-
wrzyniak, Grzegorz Kup iec oraz 
Feliks Krawczyk. Wszyscy gra-
cze, irez wyją tku , są górn ikami . 

Ek ipa wystąpi w Polsce w na-
stępującym składz ie : b r amka r z : 
T. Sadura , obrońcy: J . Kub i ak . 
C. Kup i e c ; pomoc : S. Dziadosz, 
H. Ba l ia ( internacjonał FSGT). 
L. Wawrzyn iak (reprezentant de-
par t amen tu Pas de Cala is ) , ataK : 
M. Gramatyka . T. Krawczyk, A. 
Wrób lak , C. Ostański , S. Mizi-
n iak . R i 'zerwa: M. Skotnicki , E. 
Paluszkiewicz, F. Krawczyk (ia-
ternacjonał FSGT), L . Wawrzy-
n iak oraz W . Dziadosz. 

mistrz USA Smi th , który uloko-
wał się dopiero na 34 miejsv u. 
Polskie aparaty , , J askó łk i " nie re-
prezentowały najwyższej klasy, 
za to nasi piloci potraf i l i z n ich 
wydusić n iemal wszystko co się 
da ło 

W klasie s tandar t oczekiwano 
lepszych wyników od b. mistrza 
świata Ang l ika Wi l l isa , który za-
ją ł dopiero 13 miejsce. Doskonały 
był natomiast drug i w klasyflsa-
cji Szwed Persson. Nowy mistrz 
świata Polak Adam Witek m a 31 
lat . a szkolenie szybowcov/e roz-
począł w 1946 r. . .Wy l a t a ł " on 
łącznie 1.500 godzin. Podobnie jak 
i pozostali polscy piloci Wi tek jest 
posiadaczem złotej odznaki szy-
bowcowej z 3 d i amen tam i — naj-
wyższego odznaczenia szybowcowe-
go. 

W toku zawodów rozegrano 6 
konkurencj i . M i n i m u m jest 4 kon-
kurencje. Były to przeloty doce-
lowe,, docelowo-powrotne, szybkoś-
ciowe po wyznaczonej trasie i ot-
warte w różnych zestawieniach. 
D la orientacj i Czytelników można 
podać, że np . na trasie wyznaczo-
nej długości 235 km , zwycięzra 
dr Haase, uzyskał czas 4 godzi-
ny 8 m i n u t a w i n n y m przelocie 
szybkościowym długości 93 kilo-
metrów czas tego samego zawod-
n ika byl 1 godz. 3 m inu ty . 

W konkurencj i otwartej n a od-
konkurenc j l . M i n i m u m są 4 kon-
500 km. 

W czasie t rwan ia mistrzostw od-
był się Kongres Międzynarcdo weJ 
Federacji Szybowcowej na k tórym 
dyskutowano k ierunki rozwoju tej 
dyscypliny sportu w aspekcie wiel-
kich postępów techniki . 

E. S. 

KĄC IK F I L A T E i J S T Y 

Szybowce na znaczkach 
z okazj i Szybowcowych Mi-

strzostw Świata zostały wydane 
dwa specjalne znaczki pamiątko-
we. Ko ł o filatelistyczne w Lesz-
nie zorganizowało wystawę ObiJ-
m u j e ona dwa dz i a ł y : znaczki 
sportowe oraz znaczki lotnicze. 

W czasie t rwan ia mistrzostw 
odbyły się specjalne loty szybow-

fioletowy, 1,35 zl — niebiesKi. 
Ten ostatni był d rukowany dwo-
m a wa l cam i : n a pierwszym ob-
łoki są w kon tu rach zamazanyc ł i , 
n a d rug im kontury obłoków są 
wyraźnie zarysowane (patrz ilu-
stracje). 

Oczywiście, w 1954 roku w Lesz-
nie w czasie t rwan ia zawodów 

O. DOWOJNA-BIENAIME 
T ł umaczka przys ięgła przy 
wyższych Sądach w Paryżu . 
Tłumaczen i a urzędowe waż-
ne w całej Franc j i . 23, qua i 
de la Tournelle, Par is (5). 

Metro: Pont-.Marle. 
Telefon: ODEon 41-17. 

cowe. Szybowce przewiozły bariv-
ne koperty i pocztówki. Oczywiś-
cie. przesyłki były opłacone we-
d ł ug taryfy pocztowej — normal-
nymi znaczkami , lecz za specjal-
ny przelot trzeba było dokleić wi-
nietę szybowcową w cenie 1 zło-
tei;o. Win ie tk i kasowano pamiąt-
kowymi s templami 1 nazwami szy-
bowców. Pi lot po wylądowaniu 
przekazał przesyłki pocztowe do 
najbl iższego urzędu, który za ją ł 
się dostarczeniem do adresatów. 

W 1954 roku urządzono w Lesz-
nie Międzynarodowe Zawody Sz/-
lowccwe i właśnie z tej okazj i 
nasza poczta w 1954 r. wydruko-
wała serię pamią tkowych znacz-
ków z szybowcami: 45 gr. — zie-
lony, 60 gr — brązowy, 60 gr — 

międzynarodowych używano spec-
ja lnych kasowników. 

K . G . 

CZYTELN IKOM TYGODNIKA 
POLSK IEGO , którzy do łączą 
w liście wyc inek nin ie jszego 
ogłoszenia A D W O K A T W 
POLSCE za ła tw i bezpłatnie, 
sp rawy p r awne ( f i in i l i jne, 
spadkowe, ma ją tkowe, itp.) 
n a terenie Polski . Pisać po 
polsku l ub po francusku na 

adres : 
Wac ł aw de Laveaux 

Ulica Skłodowskie j 42. 

Katowice (Po iogne) 

N O W E P R Z Y G O D Y K A J T K A 

POTRZEBNA pracown ica (od 
lat 15) całkowite u t rzyman ie , 
rano do pomocy w pracy do-
mowej , po po ł udn i u . j ako u-
czennica w krawiectwie. Zgł. 
do . .Tygodnika Po lsk iego" 
pod Nr. 27. 

Kajtek chce ryby mieć do ob iadu Nagle coś w wodzie uchwyc i ł Lecz się omy l i ł . Popatrzcie sami : „ Po ł ów się jednak ud:ił 
Ale, niestety, ryb an i ś ladu . w ę d k ą : To tylko pud ło z s a r dynkam i . szczęśliwie 

— „To pewn ie s z c zupak ! Ciągnij- M a m y na obiad , rybki w o l iw ie " 
m y prędko ! 



OBJECTIF 
POUR 1975 

B5 MILLIARDS DE 
Kl L O W A T T S -

HEURE 
Plus de 400 savants et techniciens ont 

pris part récemment à Sopot (i un con-
grès polonais de l'Energie, au cours du,-
quel on a formulé d'intéressantes prévi-
sions sur le développement économique 
du pays dans les quinze années ù venir. 

C'est ainsi qu'en 1975, la production 
totale annuelle d'énergie devrait attein-
dre 85 milliards de kWh. C'est lù le mi-
nimum fixé pour permettre le développe-
ment des branches de la métallurgie 
consommatrices d'énergie, notamment la 
production d'acier et d'aluminium. 

L'augmentation de la production d'élec-
tricité sera obtenue non seulement par 
le développement de la puissance des cen-
trales thermiques et hydrauliques, mais 
aussi par les centrales nucléaires, -dont la 
puissance atteindra 1.500.000 kilowatts. 

L'exécution du plan énergétique est 
évidemment liée aux possibilités d'équi-
pement industriel des centrales, pour 
lesquelles la Pologne doit en grande par-
tie importer du matériel étranger. Mais 
ù partir de 1970, les usines polonaises 
fabriqueront des turbines A vapeur de 
200 000 kw, ce qui, pour l'ensemble du 
plan énergétique, correspondra A une 
économie en devises d'environ 750 mil-
lions de dollars. 

L ' E X P O S I T I O N R E M B R A N D T 
Le D r V a n Woerden , m in i s t r e p l e n î p o 

ten t i a i re des Pays-Bas, a assisté a u ver-
nissage de l 'expos i t ion R e m b r a n d t à, Var-
sovie, organ isée grâce a u x envois d^ l ' In-
s t i t u t néer l anda i s de coopéra t ion intell'iO-
tuf ' l le avec l ' é t ranger . 

L 'expos i t ion d u r e r a j u s q u ' a u 13 j u i l l e t 
à Varsovie et se t r anspo r t e r a ensu i te 
d ' i i i s d ' au t res vil les de- Po logne . 

L'ANNIVERSAIRE DE LA VICTOIRE DE GRUNWALD 
remportée en 1410 sur l'Ordre des Chevaliers Teutoniques 

INAUGURERA LES FÊTES DU MILLENAIRE 
Le 16 j u i l l e t 1410, le g r and-duc d e L l t h u a n i e J a g e l l o n , d e v e n u p a r son m a r i a g e 

avec l a r e i ne H e d w i g e ro i d e P o l o g n e sous le n o m d e Lad i s l a s , ba t t i t les forces 
a r m é e s de l ' O r d r e des Cheva l i e r s T e u t o n i q u e s à G r u n w a l d . P o u r u n e l o n g u e pé-
r i ode , la p ress ion g e r m a n i q u e su r les terres s l aves f u t br i sée et q ue l q ue s t emps 
a p r è s l a P o l o g n e r e c o u v r a m ê m e l a P o m é r a n i e et l a W a r m i e . 

L e 16 Ju i l le t 1960. l a cé lébra t ion d u 
c i ng cent c i n q u a n t i è m e ann ive rsa i re de 
l a ba ta i l l e de G r u e n w a l d sera étroite-
m e n t associé à l ' i n a u g u r a t i o n des fêtes 
d u m i l l é n a i r e de l ' E t a t po lona is . C 'est 
ce q u ' a a n n o n c é U y a que lques j o u r s 
le prés ident d u Consei l d ' E t a t . -A. Za-
wadzk i , a u cours d ' u n e r é u n i o n cha rgée 
d ' e x am i ne r l a p r é pa r a t i o n des fêtes. L a 
c o m m é m o r a t i o n de l a v icto ire de G r u n -
wa l d , a-t-11 précisé, n e vise e n a u c u n e 
f a ç on à att iser des an t agon i smes nat io-
n a u x . M a i s elle p r e nd u n e s i gn i f i ca t i on 
actue l le à l ' h eu re o ù , e n A l l emagne Oc-
c identa le , rena issent des forces de re-
vanche . E n r e ndan t h o m m a g e à l a bra-
voure des héros po l ona i s d ' au t re fo i s et 
de l eu rs al l iés, l a Po l ogne nouve l l e té-
m o i g n e r a sa vo lon té de préserver son 
i n dépendance et son œ u v r e d ' éd i f i c a t i on 
sociale pac i f i que . 

Pourquoi le millénaire? 
A u cours de l a m ê m e séance, à l aque l l e 

ass is ta ient de nombreuses personna l i t és , 
le professeur Ko t a r b i ń s k i , prés ident de 
l ' Académ ie po lona ise des sciences et pré-
s ident d u comi té d u m i l l éna i re , a f a i t 
u n in téressant exposé su r les recherches 
h is tor iques et archéo log iques en cours . 
I l a m o n t r é que l a da te choisie p o u r 
célébrer les m l l l e a n s de l ' E t a t po l ona i s 
n ' a pas été f ixée a rb i t r a i r emen t . 

Certes, la p l u p a r t des savan t s es t imen t 
é ta i t d é j à h ab i t é p a r des p opu l a t i o n » 
pré-slaves a u t re iz ième siècle a v a n t l ' è re 
chré t ienne . A p lus ieurs reprises, ce terri-
to i re a été t raversé p a r des t r i bus de 
Celtes et de G e r m a i n s en m i g r a t i o n vers 
l 'Ouest , m a i s l a p o p u l a t i o n a u t o ch t one 
a survécu à. ces m o u v e m e n t s et a con-
t i n u é à se développer é conom i quemen t 

et cu l t u re l l emen t . Les premières forma-
t ions sociales a n n o n ç a n t le r ég ime f éoda l 
se son t précisées d a n s l a pér iode a l l a n t 
d u V i e a u I X e siècle de l 'ère chré-
t i enne . Pu i s , en t re l a f i n d u I X e et le 
m i l i e u d u X e siècle, les Po lanes . t r i b u s 
établ ies d a n s le bass in de l a W a r t a , édi-
f iè ren t peu à peu le nouve l E t a t po lona is . 
B i e n q u e celui-ci a i t été l ' abou t i ssemen t 
d ' u n e l ongue évo lu t i on h is tor ique , 11 est 
c on f o rme à l a vér i té sc ient i f ique de si-
t u e r sa f o nd a t i o n dé f i n i t i ve jus te ap rès 
le m i l i e u d u X e siècle, — c'est-à-dire 11 y 
a m l l l e ans , à l ' a v ènemen t de M ieszka 
1er C960). 

Déjà le commerce 
avec la Chine 

Les fou i l les archéo log iques entrepr ises 
depu i s que lques années on t révélé l'exis-
tence, a v a n t m ê m e l a na issance de l a 
Po l ogne en t a n t q u ' E t a t , d ' impo r t a n t e s 
agg loméra t i ons urba ines . Ces découvertes 
r u i n e n t n o t a m m e n t la théor ie s u i v i n t 
l aque l l e des villes c o m m e Wros l aw , Szcze-
c in , G d a n s k , P o z n a n devra ien t l eu r ori-
g ine u n i q u e m e n t a u rô le décisif de l'élé-
m e n t ge rman i que . Le peup l emen t u r b a i n 
est d a n s b ien des cas très an t é r i eu r a u 
moyen âge. Les foui l les, et les informa-
t ions p r ovenan t d ' au t res sources, per-
me t t en t de se fa i re u ne idée d u n iveau 
ma té r i e l et cu l t u re l des vieil les cités po-
lonaises, v i v an t d u commerce avec des 
pays par fo i s aussi l o in ta ins que la Ch i n e 
ou les contrées r ivera ines d u golfe Per 
s ique. 

D a n s le cadre de la p r é pa r a t i o n des 
fêtes d u m i l l éna i re , les recherches ar-
chéologiques seront intensif iées, no tam-
m e n t su r cer ta ins centres de l a Po logne 

CONNAISSEZ-VOUS LA POLOGNE ? 

Plus de 28 millions d'habifanfs (en 1956) 
el chaque année un demi - million de plus 

S ix m i l l i o n s de mo r t s : te l est le terr ib le b i l a n des pertes 
d émog r aph i q ue s subies p a r l a Po l ogne p e n d a n t l a seconde 
guerre mond i a l e , t a n t d u f a i t des opéra t ions m i l i t a i res que de 
l a po l i t ique de d i s c r im i na t i o n rac ia le poursu i v i e p a r les oca-
p a n t s h i t lér iens . P o u r l a seule v i l le de Varsovie, le n o m b r e des 
v ic t imes s'est élevé à 600.000. 

I m m é d i a t e m e n t après les host i l i tés , le pays l u t le t h é â t r e de 
vastes mouvemen t s de m i g r a t i o n , l iés a u x mod i f i c a t i ons de 
f ront ières q u i dép laça ien t le terr i to ire de l ' E t a t po l ona i s de 
200 k i lomètres vers l 'Ouest , l u i r e n d a n t les anc iennes terres po-
lona ises j u s q u ' à l ' Od r a et l a Nelsse. D a n s les r u i nes désertes 
de Varsovie, les su rv i van t s se ré ins ta l l a ien t , b ien tô t su iv is d ' u n 
nouve l a f f l u x de popu l a t i o n . Tous ces m o u v e m e n t s de rapatr ie-
m e n t gagnèren t en a m p l e u r a u cours des années 1956-57 et 
achevèren t de donne r à l a Po logne , d u p o i n t de vue de l a 
r épa r t i t i o n de ses h ab i t a n t s , l a phys i onom ie qu 'e l le a à peu 
près ac tue l l ement . 

Le recensement ef fectué en 1956 a I n d i q ué que l a p o p u l a t i o n 
s 'é leva i t a lors à 28 m i l l i ons 70.000 h ab i t a n t s . Ce ch i f f re s'est 
ce r t a i nemen t accru depuis , ca r l a Po logne est, après le CE .n ida , 
le p a y d u m o n d e qu i dé t ien t le record de l 'accro issement démo-
g r a p h i q u e : 19,4 p o u r 1000. Ce t accroissement résulte, à l a fols, 
d e l ' a u g m e n t a t i o n d u n o m b r e des na issances rt de l a baisse 
de l a mor ta l i t é , s u r t ou t chez les en f an t s et les jeunes . 

Tou j ou r s d ' après le recensement de 1956, U y ava i t , d - n s l a 
p o p u l a t i o n polonaise , env i r on 100 h o m m e s p o u r 108 femmes . 

P R E S Q U E U N C I T A D I N P O U R U N P A Y S A N 

L a Po logne actue l le est u n E t a t presque en t i è remen t homo-
gène d u po i n t de vue des na t iona l i t és . L a g r ande ma j o r i t é de l a 
p o p u l a t i o n p r a t i q ue l a re l ig ion ca tho l i que r oma i ne . L e reste 
c o m p r e n d des membres d ' au t res cultes (église orthodoxe, églises 
évangé l lques , cu l te mosa ïque ) et cies l ibres i jenseurs. L a Consti-
t u t i o n p roc l ame l a l iberté de conscience et de confession. 

U n des t ra i t s m a r q u a n t s de l ' évo lu t i on actue l le de l a popu-
l a t i o n est l 'accroissement c on t i n u d u n o m b r e des h a b i t a n t s des 
vi l les p a r r appor t à celu i des h a b i t a n t s des campagnes , consé-
quence d u progrès indus t r ie l . De 1946 à 1956, l a p o p u l a t i o n ru-
ra le s'est élevée de 15 m i l l i ons 480.000 h ab i t a n t s à 16 m i l l i ons 
100 000, soit u n e a u g m e n t a t i o n d ' u n peu p l u s d ' u n demi-
m i l l i o n P e n d a n t le m ê m e l aps de temps, l a p opu l a t i o n u r b a i n e 
n a s s a i t de 7 m i l l i ons 500.000 à 12 m i l l i ons 590.000. Le t ab l eau 
d o n n e u n e Image de l ' Impo r t ance relat ive des pr inc ipa les vil les. 
D u p o i n t de vue adm in i s t r a t i f , c i nq d 'en t re elles — Varsovie. 

Łódz , Cracovie , P o z n a n et W r o c ł a w — on t été érigées c h a c u n e 
en u n e vo ïvod ie dist incte. 

•TOCOSZCZ 

CZĘSTOCHOWA 

L e reste d u terr i to i re est r épar t i e n 17 voïvodles. Celles-ci se 
d iv isent e n distr icts. lesquels son t à l eu r t o u r divisés en 
c ommunes , n y a e n t o u t 8.739 c ommunes . (A suivre) 

d u débu t de l a dynas t ie des Plasts . L°s 
savan t s se pencheron t aussi su r les 
R e m p a r t s de Silésie (Wały Śląskie), don t 
les d imens ions Imposan tes t émo ignen t de 
l 'existence d ans cette région, a u cours 
des V I I I ' et IX- siècles, d ' u n e popula-
t ion nombreuse et organ isée en u n e cer-
ta i ne f o rme d 'E t a t . 

M . Ko t a r b i ń s k i a s igna lé q ue de nom-
breux savan ts é t rangers s ' Intéressent vi-
vemen t a u x recherches actuel les des 
archéo logues et des h is tor iens po lona is . 

U n lecteur f rança is , notons-le en pas-
san t , p ou r r a i t s ' é tonner que l a Pologr-e 
a i t a t t e n du J usqu ' à présent p o u r aft-
couvr l r toutes les richesses de son passé. 
M a i s cela s 'expl ique p a r l 'h is to i re poli-
t i que d u pays, su r tou t a u cours des 
X V I I I ' et X I X - siècles. <3ette période, .qui 
v i t le déve loppement de l a science histo-
r i que moderne , f u t vécue p a r le peup le 
po lona i s d ans des cond i t ions peu favo-
rables a u x recherches méthod iques sur 
ses or ig ines na t iona les . 11 n 'en est o ins 
de m ê m e a u j o u r d ' h u i . E t II est significa-
t i f q u ' a u cours de l a discussion .:|m1 
su iv i t l 'exposé d u professeur Ko t a rb i ń sk i . 
M , G o m u ł k a , p r e n a n t lu i-même la paro le , 
a i t déc laré avec ins is tance que la meil-
leure . f a çon de célébrer le m i l l éna i re de 
l ' E t a t po lona i s sera de développer u n 
ef for t acc ru p o u r constru i re encore et 
encore de nouveaux bâ t imen t s scolaires 
d a n s les c ampagnes et d ans les villes. 

DE L'EAU POUR VARSOVIE 
U n e nouvel le cana l i sa t ion d 'eau de 

1 m 20 de d i amè t re et de p l u s de 4 kil .v 
mètres de l ong (exactement 4213 mè t r s) 
a été i n augu r ée à Varsovie. A cette occ-.i-
sion la presse s :gnale que la consooi-
m a t i o n en eau de la cap i ta le m- cesse 
de s'élever. Avant-guerre elle éta i t de 
125.000 mètres cubes p a r Jour . En i953 
elle s 'élevait à 210 000 mètres cubes, et 
m a i n t e n a n t elle a t te in t 287.000 mètri.'3 
cubes. O n prévoi t q u ' en 1965 Varsovie 
« bo i ra » a u mo i ns 350.000 mètres cubes 
p a r v ingt-quatre heures. 

Les j o u r n aux r e commanden t à l a po-
pu l a t i o n d 'évi ter le gaspi l lage. L ' inge-
n leux stat ist iciens — ma i s c o m m e n t donc 
ont-ils procédé ? — a f f i rmen t que le se-il 
f a i t de laisser les robinets ouverts s-ans 
nécessité f a i t perdre c h aque Jour env i r on 
50,000 mètres cubes d ' eau . 

NOUVELLES-ECLAIR 
# Trois cents médecins polc nais se 

rendent cette année ù l'étranger pour 
suivre des cours pratiques ou assnter d 
des congrès scientifiques, nota nment en 
France. 

9 A la suite du séjcntr rî'm;- déléga-
tion d'étudiants polonais à Londres, une 
coopération régulière a été mise sur piet 
entre l'Association des étudiant polona s 
de Varsovie et les étudiants de l'émigr.x-
tion polonaise en Grande-Bretagne. 

# M. Swietlik, qui préside le Conseil 
des Polonais d'Amérique, est venu en Po-
logne. 
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w „Żo ł n i e r z u l<rólowej ¡Madagaskaru " w y s t ą p i ą p o p u l a r n i ak torzy sceny i estrady. Na zd jęc iu : I r ena K w i a t k o w s k a i And r ze j Szczepkowsk i . 

« ZOŁNIERZ KROLOWEJ MADAGASKARU » 

W P R Z E D W O J E N N Y M wa r s z awsk im Teatrze Le t n im , m n i e j 
w ięce j przed dwudz i e s t u la ty , o g r o m n y m powodzen i em 
cieszył s ię „Żo ł n i e r z k ró l owe j M a d a g a s k a r u " — s tary 

wodew i l S t a n i s ł awa Dobrzańsk iego , pochodzący jeszcze z k ońca 
ub ieg łego w i eku . T a j e m n i c a p owodzen i a „ Ż o ł n i e r z a " b y ł a pro-
sta : tę n a i w n ą i t r ą c ąc ą m y s z k ą sz tukę — odśw ie ży ł 1 opra-
cowa ł m is t r z n a d m is t r ze J u l i a n T u w i m , k t ó ry z rob i ł z n.^ 
u roczą i t c h n ą c ą szczerym h u m o r e m kro tochwi l ę , n a s z p i k o w a n ą 
a k t u a l n y m i a l u z j a m i s a t y r y c z nym i , a w y k o n a w c a m i g ł ó w n y c h 
ról by l i u l u b i e ń cy pub l i cznośc i : M i r a Z i m i ń s k a i Ma r i u s z Ma-
szyński . W a r t o dodać , że m u z y k ę do o d n o w i o n e g o „Żo ł n i e r z a 
k ró l owe j M a d a g a s k a r u " p r zygo towa ł Tadeusz Syg ie tyńsk i , któ-
rego p ó ź n i e j m i a ł p o z n a ć ca ły k u l t u r a l n y św i a t Jako twórcę 
i k i e r own i k a ar tys tycznego z n akom i t e go zespo łu , ,Mazowsze " . 
Toteż n ic d z iwnego , ż e wodew i l m i e s i ą c am i n i e schodz i ł z a f i sza 
i że Z i m i ń s k a i Maszyńsk i co wieczór zb iera l i dob rze z a s ł u żone 
oklask i . 

Cieszący się t ak w i e l k i m powod zen i em wodew i l pos t anow i ł 
przen ieść n a ek ran m ł o d y wówczas reżyser f i l m o w y Jerzy Za-
rzycki . W s p ó l n i e z T u w i m e m nap i s a ł scenar iusz , z a a n g a ż o w a ł 
1-enę Że l i c howską i M i c h a ł a Zn i c z a Jako od twórców ról f i lmo-
wej wers j i „ Ż o ł n i e r z a " i rozpoczą ł zd jęc ia . T u ż przed wyt3U-
chem w o j n y ukońc zy ł s w ó j f i l m . J a k i m c u d e m k i l ka kop i i f i l m u 
p r ze t rwa ło w o j n ę i p ows t an i e wa r s z awsk i e i w la tach 1947-
1948 „Żo ł n i e r z k r ó l owe j M a d a g a s k a r u " k r ą ż y ł po po lsk ich ekra-
nach . 

P o w o j n i e stary wodew i l Dobrzańsk iego w t u w i m o w s k i e j 
przeróbce wróc i ł na scenę. I okaza ło s ię , że „Żo ł n i e r z k ró l owe j 
M a d a g a s k a r u " m a j a k ą ś n i e z w y k ł ą si łę ż y w o t n ą . Wszędz ie , 
gdz ie go w y s t a w i o n o , z n ó w odnos i ł w ie l k i e sukcesy. 

P r z y p o m n i a ł w ięc sobie o n i m reżyser Zarzyck i i giostano-
w i ł po raz d r u g i poka za ć n a ek ran i e ca ł a s t a rowars zawską 
f i n de s ióc le ' ową ga ler ię t y p ów i t y p k ó w : p a n n ę K a m i l ę i je j 
ko le żank i — fer tyczne szanson is tk i z tea t rzyków og r ódkowych , 
s ł odką p a n n ę Sab i nkę , mecenasa Ma zu r k i ew i c z a z R a d o m i a 
i j ego n ieznośnego s yn a l k a Ka z i a — ch ł o p aka z p iek ła rodem. 

T y m razem w rol i z a b a w n e g o r adomsk i ego mecenasa zoba-
c z y m y Tadeusza F i j ewsk iego , k tó ry n ie tak d a w n o odn iós ł w ie lk i 
sukces w komed i i f i l m o w e j pt. „Kape l u s z p a n a A n a t o l a " . P a n n ę 
K a m i l ę g r a H a n n a Ł ub i e ń s k a , k tó ra d eb i u t u j e przed k a m e r ą fil-
m o w ą , a w i n nych ro lach w y s t ą p i ą : I rena Kw i a t kowska , Jedna 
z n a j p opu l a r n i e j s z ych w Polsce aktorek k o m e d i o w y c h i estra-
dowych , nas t ępn ie je j i m i e n n i c z k a Ba r b a r a Kw i a t k owska , boha-
terka komed i i „ E w a chce s p a ć " , d a l e j — I gnacy Gogo lewsk i , 
Andrze j Szczepkowsk i , H a l i n a Drochocka i i n n i . 

iV yt f i f f I \ f t'j 

W a r s z a w s k a u l i c a z k ońca ub ieg łego w ieku o ży j e w n o w y m f i l m i e reżyseri i Jerzego Zarzyck iego 
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